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W DRODZE
PO DY
Wiemy jedno: o nas się 

tylko ładnie mówi. Przy 
okazji zjazdów, spotkań, 

konferencji — wewnątrz uczelni 
i poza nią. Mówi się nam wiele 
pochlebstw, padają deklaracje o 
chęci pomocy ze strony różnych 
opiekunów, jakich podobno ma­
my. A my .co? Ano, prawdę mó­
wiąc — zmęczeni jesteśmy tym 
wszystkim. Bo deklaracje te nie 
mają najczęściej pokrycia w rze­
czywistości”.

Co drugi list nadchodzący z 
początkiem lipca do redakcji tak 
się mniej więcej zaczyna. I do­
tyczy studiów dla pracujących. 
Zjawisko to wprawdzie nienowe, 
powtarza się rokrocznie, przed 
każdą sesją letnią zasypywani 
jesteśmy korespondencją, w której 
czytelnicy proszą o radę i pomoc 
w trudnej dla nich sprawie. Tym 
razem jednak treść listów odbie­
ga od tej sprzed trzech, czte­
rech lat. Dziś autorom listów 
nie chodzi już tylko o to, by 
honorowano wszystkie upraw­
nienia studiujących zaocznie i 
wieczorowo. Wola się choćby o 
wyrozumiałość dla człowieka, 
który wiedziony szlachetną am­
bicją wzbogacenia swojej wie­
dzy — skazał się na trud prze­
rastający jego . możliwości. Bo­
wiem w niełatwym marszu po 
dyplom zostaje on coraz bardziej 
osamotniony i zdany wyłącznie 
na własne siły.

Tak jakoś bywa, że w miarę 
upowszechniania się jakiejś ak­
cji, choćby najsłuszniejszej, po-, 
wolutku, acz systematycznie, 
tracimy dla niej zainteresowanie. 
Po prostu powszednieje, zacży-'
na nam się wydawać normalna. 
Bo dotyczy wielu. A przecież 
forma zdobywania kwalifikacji 
bez odrywania się od pracy za­
wodowej normalna nie jest. Po­
godzenie obowiązków służbo^ 
wych ze studiami jest sztuką pie­
kielnie trudną. Zbyt trudną, jak 
na możliwości jednostki. Pomoc 
z zewnątrz jest więc niezbędna. 
Pierwszym i najbliższym opie­
kunem ma być, już choćby z ty­
tułu samego prawa, zakład pra­
cy.
I

— Kiedyś — powtarzają nie 
bez cienia zazdrości w głosie 
słuchacze pierwszych lat — stu­
dent pracujący był kimś! Szano­
wano go, szczycono się nim w 
pracy, darzono sympatią i uzna­
niem. Za wytrwałość, upór, od­
wagę. Za zdrowe ambicje, które 

/— powiedzmy to otwarcie — 
przydają się również pracodaw­
cy. Dziś, kiedy prawie każdy 
studiuje zaocznie...

Wiele w tym przesady to 
prawda. Ale prawdą jest rów­
nież i to, że już niedługo, bo 
w 1980 roku rzeczywiście co 
trzeci człowiek zdobywający

P10M
w Polsce wyższe wykształcenie 
otrzyma dyplom na studiach dla 
pracujących, zaś co drugi 
będzie studentem pracującym. 
Dziś już ponad 50 tysięcy nau­
czycieli i wychowawców kształci 
się bez odrywania od pracy za­
wodowej (w żadnej grupie 
zawodowej nie ma tak wysokich 
ambicji intelektualnych). Nie jest 
więc to już sprawa jednostek. 
To wielki problem społeczny.

A jeśli tak, nie wolno nam 
dłużej tolerować sytuacji, w któ­
rej podjęte przez pracownika 
studia — przy świadomym u- 
dziale zakładu pracy — stają się 
jego sprawą osobistą. To słab­
nące zainteresowanie studiują­
cym, które obserwujemy nie od 
dziś, jest jak najbardziej sprzecz­
ne z założeniami polityki o- 
światowej w naszym kraju, a ze 
społecznego punktu widzenia 
wielce szkodliwe.

Pracodawca dość często uchy­
la się od świadczeń (i tak prze­
cież nielicznych) na rzecz stu­
diującego pracownika, zapomina 
— lub nie chce pamiętać — c 
podstawowych obowiązkach wo­
bec człowieka, którego sam skie­
rował na studia. I jeśli nawet 
oficjalnie nie ma żadnych . za­
strzeżeń, to przecież i tak znaj­
dzie się tysiąc i jeden sposo­
bów, aby dokuczyć studiujące­
mu. W szkolnictwie pole do po­
pisu dla złośliwców jest szcze­
gólnie duże. Można przecież ob-
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DYSKUTUJEMY INAD SYSTEMEM DOSKONALENIA NAUCZYCIELI

KADRA WIZYTATORSKA
ZBIGNIEW RADWAN

To dobry, optymistyczny znak, 
y.e zdobywamy się na odwa­
gę mówienia pełnym głosem 

o tym, co dotyczy całego stanu 
nauczycielskiego. Czas do tego 
stosowny, bo klimat ostatnio 
wzmożonej aktywności społecz­
nej sprzyja umysłom autentycz­
nie zatroskanym o oświatowo- 
wychowawczą Polskę.

Do takich bez wahania zali­
czamy problem doskonalenia na­
uczycieli i stąd społeczne uzna­
nie dla Stanisława Krawcewi- 
cza, autora wprowadzenia 
dyskusji pt. „Doskonalenie za-

Foto: Cz; Górski
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wodowe nauczycieli wymaga re­
formy”, zamieszczonego w „Glo­
sie Nauczycielskim” z dnia 
16.VI.1968 r.

Chciałoby się właściwie za­
trzymać nad każdą z tez prezen­
towanych przez St. Krawcewi- 
cza, ale przypuszczam, że redak­
cja „Głosu” będzie zamieszczać 
możliwie wiele wypowiedzi i to 
takich, które będą dotyczyły róż­
nych środowisk nauczycielskich, 
a więc i różnych zakresów po­
trzeb w doskonaleniu zawodo- 

Tkwię w problematyce 
działalności administracji oświa­

do wym.

towej j o związku tej to proble­
matyki z doskonaleniem będę 
dalej pisał. Ale, chcąc zająć się 
jednym z obszarów potrzeb do­
skonalenia, muszę, choćby w du­
żym skrócie, określić swój sto­
sunek do zarysowanej przez St. 
Krawcewicza całości.

WYKORZYSTAĆ SZANSĘ

A więc: kierunek jak najbar­
dziej trafny. Zwrot od nieustan­
nego wikłania się w nadrabia­
nie braków wyniesionych ze 
złego kształcenia ku doskonale­
niu prospektywnemu i obejmu­
jącemu potrzeby wszystkich sfer 

działalności nauczyciela. Zareje­
strowanie i uzasadnienie tych 
potrzeb w taki sposób, jak to 
uczynił autor, wskazanie już te­
raz niektórych dróg rozwiązania 
problemu — wytwarzają przeko­
nanie o wystąpieniu dużej szan­
sy na dojście do zwrotnego w 
losach doskonalenia nauczycieli 
punktu.

BRAK SYSTEMU 
KSZTAŁCENIA 

I DOSKONALENIA 
WIZYTATORÓW

Przechodząc do wymiany po­
glądów na doskonalenie kadry 
wizytatorskiej, muszę najpierw 
stwierdzić, że tytuł artykułu St. 
Krawcewicza właściwie nie do­
tyczy tej grupy pedagogów. Tu
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PREZYDIUM ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZNP

NAUCZYCIELSKICH KLUBÓW DZIŚ I JUTRO
Problemy związane z działal­

nością klubów nauczyciel­
skich: ich osiągnięciami,

trudnościami i perspektywami 
oraz miejscem klubów nauczy­
cielskich w pracy oświatowo-kul- 
turalnej *)  Związku, były przed­
miotem czerwcowego Prezydium 
ZG ZNP. Obradowało ono w 
Warszawie w Wolskim Klubie 
Nauczyciela, a uczestniczyli w 
nim — obok członków Prezy­
dium — koledzy kierujący 
pracą kulturalno-oświatową w 
okręgach oraz kierownicy nie­
których klubów nauczycielskich. 
Władze centralne reprezentowa­
li: przedstawiciel Wydziału Na­
uki i Oświaty KC PZPR — 
Henryk Swiątnicki, kierownik 
Wydziału Oświaty i Kultury NK 
ZSL — Bolesław Dylak oraz 
przedstawiciel CRZZ — Romuald 
Materski.

*) Działalności kulturalno-oświato­
wej ZNP poświecony był wywiad z 
sekretarzem ZG ZNP — Wiesławą 
Król, zamieszczony w poprzednim nu­
merze „Głosu”.

••) Pracę klubów nauczycielskich o- 
mówił obszernie na naszych łamach 
Jerzy Kraśniewski w 24 numerze 
„Głosu” z bieżącego roku, w artyku­
le „O klubach, kulturze i samokształ­
ceniu”.

nikt nie liczył się z jego istnie­
niem.

Tam zaś, gdzie aktyw ogni­
ska jest silny, znajduje się na­
gle mnóstwo problemów, sypią 
się projekty, propozycje, po- 
wstają realne plany, toczą się 
dyskusje nie tylko zresztą na 
zebraniach, mówi się o niepo­
wodzeniach i sukcesach oraz 
drogach, które do nich wiodą. 
Słowem — ognisko żyje.

Od czego to zależy? To pyta­
nie zadawaliśmy sobie często 
na zebraniach Zarządu Od­
działu ZNP. Przecież pomoc ze 
strony zarządu była jednakowa 
dla wszystkich ognisk. Instruk­
taż dla prezesów także był 
jednakowy.

W trakcie dyskusji oceniają­
cych pracę poszczególnych o- 
gnisk powtarzało się zdanie, że 
powodzenie działalności ognisk 
zależy przede wszystkim od 
tego, jacy ludzie tworzą jego 
władze. I tu zgadzam się z 
wypowiedzią kol. Bandziaka 
(„Głos” — nr 26). że jeśli pre-

Uczestnicy Prezydium zapo­
znali się z poczynaniami Wol- 
skiegOi Klubu Nauczyciela oraz 
obejrzeli dwa programy arty­
styczne przygotowane przez ze­
społy nauczycielskie — Teatr 
Propozycji przy I SN w Pozna­
niu oraz Kabaret Nauczyciel­
ski przy Oddziale ZNP Warsza- 
wa-Żoliborz.

Podstawę do dyskusji stano­
wiły —obok zagajenia sekretarza 
ZG ZNP, Wiesławy Król — spe­
cjalnie przygotowane materiały, 
w których poddano wnikliwej 
anąjizie dotychczasową działal­
ność klubów oraz przytoczono 
szereg interesujących danych **).

Jak wykazały badania ankie­
towe — zdecydowaną większość 
uczestników zajęć klubowych 
stanowią nauczyciele do lat 30 
(52,8 proc.), następna grupa by­
walców naszych klubów (32,2 
proc.) rekrutuje się spośród na­
uczycieli liczących powyżej 50 
lat. Tak więc placówki kultural­
ne ZNP służą przede wszystkim 
nauczycielom stosunkowo naj­
mniej zaabsorbowanym obowiąz­
kami rodzinnymi. I jeszcze jeden 
fakt godny podkreślenia: wśród 
uczestników klubów zdecydowa­
nie dominują mężczyźni (55,2 
proc.), mimo iż — jak powszech­
nie wiadomo — stanowią tylko 
około 30 proc, ogółu nauczy­
cieli.

Obecnie posiadamy w sumie 
79 zweryfikowanych klubów na­
uczycielskich, Są one jednak roz­
mieszczone bardzo nierówno­
miernie. Najwięcej znajduje się 
w województwach: katowickim 
— 9, krakowskim — 8, łódzkim 
i poznańskim — po 6; najmniej 
(zaledwie 1 lub 2) — w woje­
wództwach: koszalińskim, byd­
goskim i zielonogórskim.

Czy należy zatem iść na ma­
sowe upowszechnianie klubów 
we wszystkich województwach 
i powiatach? Większość dysku­
tantów była zdania, że nie i 
przede wszystkim nowe kluby 
nauczycielskie powinny powsta­
wać w takich środowiskach, w 
których brak jest jakichkolwiek 
placówek kulturalnych, w któ­
rych nauczyciele nie mają gdzie 
spędzać czasu wolnego w cie­
kawy i pożyteczny sposób. Trze­
ba też umacniać i rozwijać 
istniejące kluby, zwracając przy 
tym szczególną uwagę na to, aby 
ich poczynania nic były tylko 
przypadkowym, nie przemyśla­
nym działaniem, bez jasno spre­
cyzowanych celów, lecz aktyw­
nym uczestnictwem w przeka­
zywaniu nauczycielowi współcze­
snej kultury ogólnej i pedago­
gicznej, by doskonaliły jego 
umiejętności zawodowe, by nie 
tylko odpowiadały na za!ntereso 
wania nauczycieli, lecz miały tak 
że ambicje budzenia nowych pa­
sji i zainteresowań.

I tu wyłania się zagadnienie 
„modelu klubu, nauczycielskie­
go”. Niektórzy działacze doma­
gają się właśnie irdn^go z gó­
ry narzuconego wzorca. Nie jest 
to jednak stanowisko słuszne 
Kluby działają przecież w naj­
różniejszych warunkach i śro­
dowiskach. skupiają też nauczy 
c;el! reprezentujących bardzo 
zróżnicowane potrzeby. Nie mo­
żna zatem powielać biernie jed­
nego modelu, a w konkretnym 
mieście czy powiecie organizo­
wać taką pracę, na jaką istnieje 
autentyczne zapotrzebowanie.

Przy całym bogactwie i róż­
norodności poczynań — kluby 
nauczycielskie muszą mięć jed­
nakże swoją wyraźną specyfi­
kę. Celem ach nie jest przecież 
li tylko organizowanie wypo­
czynku -— jak to ma przeważnie 
miejsce w klubach innych grup 
zawodowych — lecz wzbogaca­
nie merytoryczne nauczycieli. 
Dlatego też nasze kluby powin­
ny bardziej niż dotychczas 
uwzględniać w swej działalno­
ści problematykę zawodową, 
zwłaszcza zaś — bardzo szero­
ko rozumiane nowatorstwo pe­
dagogiczne. Do takiej pracy klu­
bów nauczycielskich mogłoby 
się z pewnością przyczynić 
aktywniejsze włączanie poszcze­
gólnych ognisk związkowych do 
działalności tych placówek.

Problemem najsilniej akcento­
wanym na Prezydium była sy­
tuacja budżetowa klubów’ na­
uczycielskich. Paraliżuje ona bo­
wiem niejedną pożyteczną ini­
cjatywę i nie pozwala na nale­
żyte rozwijanie działalności me­
rytorycznej. O ile bowiem klu­
by dysponują pewną kwotą na 
tzw. wydatki rzeczowe (meble, 
środki audiowizualne itp.), o 
tyle nie posiadają prawie żad­
nych funduszy na tzw. działal­
ność merytoryczną (prelekcje, 
spotkania, instruktorzy), bowiem 
pracodawca nie świadczy w ogó­
le na wydatki osobowe. A po­
trzeby w tym względzie są po­
ważne. Na zaspokojenie wszyst­
kich wydatków 79 klubów po­
trzebne jest w sumie około 3,5 
min złotych, gdy tymczasem 
otrzymują one niewiele ponad 
1,8 min złotych. A przecież jak 
długo nie będzie w pełni respek­
towana — również w odniesie­
niu do klubów nauczycielskich 
— uchwala Prezydium Rządu nr 
941 z grudnia 1955 roku (w myśl 
której pracodawca świadczy na

Osiedle wczasów rodzinnych ZNP w Łagowie Lubuskim, woj. zielonogórskie. 
W 20 domkach campingowych i w szkole przebywa w jednym turnusie 100 osób.

DYSKUTUJEMY O PRACY OGNISKA

NASZ AUTORYTET

Zachęcona do udziału w 
dyskusji ostatnią wypo­
wiedzią o pracy ogniska 

— pragnę dorzucić kilka uwag 
z własnych spostrzeżeń. Spo­
tykałam w swojej praktyce 
pedagogicznej szkoły, w któ­
rych prezesa ogniska poznawa­
łam po kilku miesiącach swej 
pracy. Znam też inne, gdzie 
aktyw związkowy dawał się 
poznać przy pierwszym moim 
zetknięciu się ze szkołą, na 
pierwszej konferencji, przy 
rozwiązywaniu pierwszych kło­
potów już we wrześniu.

W szkołach pierwszego typu do 
ZNP należeli wszyscy pracownicy, 
lecz nikt nie widział potrzeby 
rozwijania działalności ogniska. 
Czasem jedynie ukazywały się 
pewne komunikaty z zebrań od­
bytych w Zarządzie Oddziału, 
wykonywano różnego rodzaju po­
lecenia, czasem zaopiniowano 
czyjeś podanie itp. Ognisko spało. 
Aktyw związkowy właściwie 
nie istniał, choć władze ogniska 
wybrane przez ogół, oficjalnie je 
reprezentowały. Tolerowano tę 
bierność, nie było ani niepowo­
dzeń, ani osiągnięć. O autorytecie 
ogniska nie mogło być mowy, 

urządzenia i działalność placów­
ki kulturalno-oświatowej), tak 
długo kluby ZNP będą miały 
poważne trudności z kadrą in­
struktorską, prelegentami itp.

Doceniając w pełni wagę i po­
trzebę funduszu na działalność 
merytoryczną klubów, nie moż­
na jednakże całej energii kon­
centrować na tych sprawach, 
gdyż — jak podkreślił przed­
stawiciel Wydziału Nauki i 
Oświaty KC PZPR, Henryk 
Swiątnicki — istotą klubów na- 
uczy cieiskich ■—■ które powstały 
nie instytucjonalnie, lecz oddol­
nie, dzięki wysiłkowi samych 
członków klubu — jest właśnie 
rozwijanie inicjatywy tych 
członków, a wtedy, gdyby po­
siadały one wszystko, inwencja 
ta wygasałaby chyba stopniowo. 
Chcąc tego uniknąć należy co­
raz bardziej aktywizować rady 
społeczne klubów, które w 
większym stopniu powinny 
współuczestniczyć w przygoto­
wywaniu planów pracy, rozwią­
zywaniu spraw organizacyj­
nych itp.

Działacze związkowi powinni 
też dążyć do tego, aby kluby na­
uczycielskie nawiązywały szer­
sze niż dotychczas kontakty ze 
środowiskiem pozanauczyciel- 
skim — ludowym Wojskiem 
Polskim, placówkami „Ruchu", 
NOT, różnego typu stowarzy­
szeniami kulturalnymi i tym po­
dobnymi organizacjami i insty­
tucjami.

H. WIT.
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• 19 czerwca odbyła się w 
Bydgoszczy, zorganizowana przez 
Okręgową Sekcję Pracowników 
Gospodarczych i Obsługi, kurso- 
konferencja dla woźnych szkol­
nych, palaczy i konserwatorów 
z terenu miasta i powiatu Byd­
goszcz. Tematem spotkania były 
zagadnienia z zakresu bhp. W 
konferencji uczestniczyli przed­
stawiciele miejscowych władz: 
inspektor szkolny, kol. B. No­
wicki oraz inspektor bhp, kol. 
Nitka. Przewodniczący sekcji, 
kol. Franciszek Młyński, po za­
poznaniu ■uczestników spotkania 
z programem zapowiedział, że 
szkolenie dla pracowników 
obsługi z zakresu bhp odbędzie 
się we wszystkich sekcjach po­
wiatowych. Warto pamiętać, że 
Sekcja Pracowników Gospodar­
czych i Obsługi od dawna wiele 
uwagi w swej pracy poświęca 
problemom bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy. Świadczy o tym 
między innymi odbyte w maju 
bieżącego roku posiedzenie Pre­
zydium Sekcji, w całości po­
święcone bezpieczeństwu i higie­
nie pracy.
• Apel Krajowej Rady Kultu­

ry Fizycznej i Turystyki ZNP 
pod hasłem „25-lecie Ludowego 
Wojska Polskiego uczcimy ma­
sową imprezą — festynem spor­
towym" spotkał się z dużym od­
dźwiękiem na terenie powiatu 
Łańcut. W zorganizowanym 
przez Zarząd Powiatowy festy­
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•ptft wiefru pracy nauczwWej
W bieżącym roku szkolnym 

kol. JULIA GEIGER, nauczy­
cielka Szkoły Podstawowej nr 
11 w Jau:orznie-Pieczyska obcho­
dziła jubileusz 40-lecia pracy 
pedagogicznej na terenie m. Ja­
worzna. Zasłużona nauczycielka, 
oddana całkowicie szkole i mło­
dzieży, otrzymała od władz 
szkolnych i związkowych oraz 
niezliczonej rzeszy byłych wy­
chowanków wyrazy szacunku i 
uznania ' Za wybitne osiągnięcia 
na polu krzewienia oświaty i 
kultury.

Kol. FELICJA HRYNIEWICZ 
przepracowała w zawodzie na­
uczycielskim 50 lat. Obecnie, bę­
dąc już na emeryturze, uczy na­
dal języka rosyjskiego w Szkole 
Podstawowej nr 48 im. mjra

zesem jest człowiek aktywny, 
zaangażowany, koleżeński, u- 
społeczniony, zawsze gotowy 
przyjść z pomocą każdemu, kto 
tej pomocy potrzebuje, jeśli do 
tego ma doświadczenie w pra­
cy społecznej i zdolności orga­
nizacyjne, to na pewno połowę 
powodzenia ognisko ma za so­
bą.

Pracuję w środowisku wiel­
komiejskim, gdzie — jak to się 
zwykło mawiać — nie ma wa­
runków do pracy związkowej. 
Bzdura oczywista. Nasza związ­
kowa działalność może być 
przecież bogata wszędzie, tak 
jak bogate jest życie, potrzeby 
szkoły i jej pracowników.

Przeglądam plany pracy nie­
których ognisk naszego oddzia­
łu ZNP Żoliborz. Każdy jest 
inny, choć wszystkie zawierają 
podobne działy. Oto kilka z nich: 
szkolenie członków ogniska; spra­
wy socjalno-bytowe; działalność 
kulturalno-oświatowa; współ­
odpowiedzialność za organiza­
cję i poziom życia szkoły, za 
właściwą atmosferę pracy w 
szkole. Śmiem twierdzić, ze 
każdy z tych działów może 
być interesująco opracowany, 
jeśli uwzględni się konkretne 
warunki, w jakich pracuje ze­
spół. Jeśli chodzi np. o szkole­

nie w Julianie, znanym na Lu- 
belszczyźnie ośrodku sportowym, 
nauczyciele wzięli, masowy 
udział. Po pokazach gimnastycz­
nych, grach i zawodach sporto­
wych ■—• odbyła się zabawa na 
świeżym powietrzu. Nauczyciele 
ocenili festyn jako udaną, cie­
kawą i. pożyteczną imprezę.
• Ognisko ZNP w Strzałko­

wie, powiat Słupca, należy do 
przodujących, o czym świadczy 
zwycięstwo w konkursie „Nasze 
ognisko dobrze pracuje’-’ (I miej­
sce w powiecie i V w okręgu). 
W roku bieżącym ognisko w 
Strzałkowie zrealizowało już 
większość zadań konkursowych. 
Urządza wieczorki towarzyskie, 
wycieczki do opery i teatrów w 
Poznaniu, dyskusje. Do szczegól­
nie miłych — i co się chwali 
kolegom z ogniska wartościo­
wych imprez należy zorganizo­
wanie spotkania, na którym po­
żegnano kolegów odchodzących 
na emeryturę. W spotkaniu 
udział wzięli: inspektor szkol­
ny — kol. Telesfor Mądry, se­
kretarz Zarządu Oddziału ZNP 
— kol. Szymon Kolesiński oraz 
wszyscy członkowie ogniska. 
Trzeba przyznać, że ognisko w 
Strzałkowie utrzymuje ścisły 
kontakt z kolegami-emerytami, 
którzy chętnie służą młodym bo­
gatym doświadczeniem w pracy 
szkolnej i związkowej.
• Do przodujących ognisk w 

województwie poznańskim nale­
ży ' także ognisko Września- 
Północ. Konkurs wyzwolił ini­
cjatywę członków, współżycie 
w gronie układa się wyjątkowo 

dobrze. Przykładem dużej aktyw­
ności ogniska jest zorganizowa­
nie z końcem bieżącego roku 
szkolnego wystawy twórczości 
plastycznej nauczycieli. Nie by­
ła to jedyna impreza, ognisko 
jest inspiratorem wycieczek, lo­
terii, konkursów, imprez spor­
towych itp.

KRONIKARZ

Henryka Sucharskiego w Gdań­
sku.

Kol. Hryniewicz pracowała w 
Wilnie, Grodnie i mimo cięż­
kich warunków materialnych i 
rodzinnych dokształcała się na 
kursach w Wilnie i Warszawie. 
W czasie okupacji hitlerowskiej 
podjęła pracę w Domu Dziecka. 
Do ZNP należy od 1924 r. Poza 
pracą zawodową ma także swój 
wkład w bibliotekarstwie, w pra­
cy nad młodzieżą pozbawioną 
rodziny, w Lidze Ochrony Przy­
rody.

Za trud w wychowaniu wielu 
pokoleń najserdeczniejsze ży­
czenia Szanownej Jubilatce skła­
dają koleżanki i koledzy, człon­
kowie Ogniska nr 61 w Gdańsku.

nie, to nie musi się ono ogra­
niczać do konferencji rejono­
wych. Trzeba je rozumieć szerzej, 
jako samokształcenie, czytelnic­
two; dyskusje, opiekę nad mło­
dymi nauczycielami (np. pomoc 
w przygotowaniach do egzami­
nów kwalifikacyjnych), pomoc 
dla nauczycieli studiujących itp.

Same zaś konferencje — to rzecz 
niezmiernie ważna. Trzy, cztery 
dni w roku przeznaczone na 
spotkania, podczas których nasi 
wychowankowie pozostają często 
bez opieki, powinny być wyko­
rzystywane tak, aby przyniosły 
maksymalne korzyści. Dlatego tak 
wielką wagę przywiązuję osobiś­
cie do ich przygotowania. Samo 
spotkanie powinno stać się pod­
sumowaniem pracy, przynajmniej 
kilkutygodniowej.

Mamy w naszym rejonie duże 
doświadczenia w organizowaniu 
konferencji szkoleniowych. Sto­
sowane przez nas formy są róż­
norodne. Mogą to być kierowa­
ne dyskusje po przeczytaniu od­
powiedniej lektury lub przepro­
wadzenie pewnych badań na te­
renie szkoły. Może to być refe­
rat naukowca, zaproszonego z 
zewnątrz, lub referat przygoto­
wany przez kogoś z grona, kto 
specjalnie interesuje się danym 
zagadnieniem. Może to być tak­
że hospitacja i omawianie za­
jęć z dziećmi. Mogą to być wre­
szcie konferencje-wycieczki.

Historia cywilizacji ludzkiej 
wskazuje na to, że procesy 
postępu są czymś, co na po­

dobieństwo bystrego strumienia 
płynie poprzez estakady, . jako­
ściowymi skokami nieustannie 
naprzód, by wlewać się w coraz 
szerszy i głębszy nurt. Postęp 
przewartościowuje też stare po­
jęcia, rozwija myśl ludzką. 
Marksizm-leninizm dał partiom, 
które skupiły się pod jego sztan­
darem, silny oręż kruszący iner­
cję myślową, pozwalający na o- 
garnianie i uświadamianie sobie 
konsekwencji dokonujących się 
przemian. Posługiwanie się tym 
orężem pozwala przełamywać 
konserwatyzm, do którego skłon­
ność wykazuje natura ludzka. 
Posługiwanie się tym orężem 
pozwala również widzieć wystę­
pujące zjawiska w skali peł­
niejszej, w wymiarze historycz­
nym.

Ruch komun'styczny w ciągu 
minionych pięćdziesięciu lat 
przeszedł dwie jakościowe esta­
kady: stworzył pierwsze państwo 
socjalistyczne w wyniku pierw­
szej rewolucji socjalistycznej i 
stworzył światowy system socja­
listyczny. Na dziejowy już bilans 
ruchu komunistycznego składają 
się więc ponad pięćdziesięciolet­
nie doświadczenia zwycięskiej 
Rewolucji Październikowej, po­
nad dwa dziesięciolecia istnienia 
systemu socjalistycznego. I skła­
da się dwadzieścia kilka lat — 
od zakończenia II wojny świato­
wej — walk klasowych w roz­
winiętych krajach kapitalistycz­
nych, jak również doświadczeń 
walki ruchów ańtyimperjalistycz- 
nych, korzystających z oparcia 
i pomocy, ogniskowej i centrum 
sil rewolucyjnych w świecie.

Ruch komunistyczny odnoto­
wał sukcesy, jakich nie odniósł 
żaden jeszcze w historii ruch 
społeczny. Ideologia marksizmu- 
leninizmu skupiała pod sztanda­
rami partii komunistycznych w 
88 krajach wszystkich kontynen­
tów naszego globu ponad 50 min 
ludzi. W szeregach partii komu­
nistycznych znaleźli się najbar­
dziej aktywni przedstawiciele 
klasy robotniczej — głównej 
klasy społeczeństw doby indu­
strializacji, najbardziej świadomi 
chłopi, najbardziej zaangażowa­
ne grupy inteligencji, świata in­
telektualnego. Dzjęki temu właś­
nie ruch komunistyczny stać się 
mógł w naszych czasach taką 
ogólnoświatową siłą. . która in­
spiruje i organizuje wielomilio­
nowe rzesze, przewodzi walce 
całych narodów. Marksizm-leni­
nizm stał się w praktycznym 
dz.iałaniu czymś, co obiektywnie 
decyduje już o nowym kształcie 
świata nie tylko dziś, lecz i ju­
tro, o jego przyszłości.

Na bilans ruchu komunistycz­
nego składają się również do­
świadczenia wynikające z popeł­
nionych błędów. Ruch komuni­
styczny przeżywa okres, w któ­
rym weryfikujące spojrzenie na 
przeszłość, na uzyskane sucesy i 
na wypaczenia wynikające z kul­
tu jednostki ujawniły uboczne 
tendencje twórczego ożywienia, 
wynikającego z procesów napra­
wy. Wystąpiły w zdrowym nur­
cie odnowy zarówno tendencje 
działające wstecz, hamujące z 
przesłanek dogmatycznych pro­
cesy rozwojowe, jak również 
chyba nawet bardziej jeszcze

W naszych ogniskach próbo­
waliśmy prowadzić przygotowa­
nia do konferencji w zespołach 
pracujących pod kierunkiem 
ośrodków metodycznych (ze­
spół nauczania początkowego, 
polonistów, matematyków...). Ze­
społy na konferencji przedsta­
wiały swój dorobek z przygoto­
wań. Były to jak najbardziej u- 
dane próby.

Nauczyciele muszą zrozumieć, 
że konferencja jest w pewnym 
sensie egzaminem, na którym 
można wykazać się swą wiedzą, 
dociekliwością intelektualną, 
swymi zainteresowaniami, oczy­
taniem, znajomością literatury 
pedagogicznej itp. Widziałabym 
więc na konferencjach rejono­
wych oprócz członków komisji 
pedagogicznych zarządu od­
działu ZNP także przedstawicie­
li ośrodków metodycznych i 
nadzoru pedagogicznego.

Inny dział pracy to działal­
ność kulturalno-oświatowa. Mó­
wi się, że łatwiej rozwijać ją 
na wsi, bądź w małych mia­
stach, gdzie odczuwa się brak 
„strawy” kulturalnej. Wielkie 
miasta mają przecież teatry, ki­
na, kluby... Tak, to prawda. Nie 
potrzeba organizować wspólnej 
wycieczki, aby obejrzeć wspólnie 

drastycznie — tendencje oportu- 
nistyczne, wypaczające mark­
sizm, ukazujące rzekomą jego 
przestarzałość, rewidujące mark­
sizm z pozycji odeń odległych, 
często wręcz i wprost refor- 
mistyczno-sócjaldemokratycznych. 
Rzecz przy tym charakterystycz­
na, że tendencje oportunistyczne 
ujawniły się zwłaszcza u byłych 
najbardziej twardoglowych dog­
matyków i sekciarzy, ..powiela­
jących” w swoim czasie, w ok­
resie błędów i wypaczeń, meto­
dy kultu i beriowszczyzny.

Ruch komunistyczny staje w 
chwili obecnej przed nowymi, 
niełatwymi problemami. Przeży-

PRZED
MIĘDZYNARODOWA
NARADĄ

RÓŻNORODNOŚĆ 
w JEDNOŚCI

wa w swej ogólnej linii wstępu­
jącej, linii rozwoju, tendencje roz- 
bijackie, ostro odczuwane roz- 
bi lości. Przeżywa także i takie 
zji. wiska — być może nieu­
chronne właśnie w wyniku swe­
go szybkiego i burzliwego roz­
woju w skali światowej —■ jak 
zamykanie się niektórych partii 
w sprawach wyłącznie swych 
krajów; to ostatnie występuje 
również wśród partii stojących 
u władzy, a więc w państwach 
systemu socjalistycznego. Oczy­
wiście mówi to q suwerennej 
pozycji krajów socjalistycznych 
w systemie socjalistycznym, ale 
wymaga zastanowienia się nad 
tego źródłami i nad sposobami 
przezwyciężenia takiego stanu 
rzeczy, który nie umacnia by­
najmniej ' siły naszych państw i 
całego systemu socjalistycznego 
w warunkach ostrej walki to­
czonej z przeciwnikiem klaso­
wym na arenie międzynarodo- 
w ej. •

W ramach światowego syste­
mu socjalistycznego znalazły się 
kraje i narody kilku kontynen­
tów, startujące z bardzo róż­
nych pozycji wyjściowych. Te 
różnice Startu charakteryzują 
jednocześnie różnice doświad­
czeń, które konfrontować muszą 
poszczególne partie komuni­
styczne. O ile w pierwszym eta­
pie kształtowania się systemu 
socjalistycznego jako systemu 
światowego występowało w sze­
regach ruchu komunistycznego 
niedocenianie tej różnorodności 
form i metod budownictwa so­
cjalistycznego w poszczególnych 
krajach — to obecny etap moż­
ną chyba określić jako znamio­
nujący się symptomami niemal 
pewnej odwrotności poprzednie­
go etapu. Stadium umacniania 
się systemu socjalistycznego — 
to, jak się okazało, również sta­
dium jego dyferencjacji wew­
nętrznej, która rozluźniła kate­

dobre przedstawienie. Jednak 
tęsknoty do aktywnego stykania 
się ze sztuką istnieją.

Nauczyciele utalentowani chęt­
nie śpiewają, grają, recytują, 
malują. Można wyjść naprzeciw 
ich zainteresowaniom, tworząc 
zespoły w rodzaju zespołu estra­
dowego, który działa przy Za­
rządzie Oddziału Żoliborz. Ist­
nieje on już od kilku lat, ma za 
sobą wiele udanych koncertów 
z okazji uroczystości związko­
wych (na spotkaniach z młody­
mi nauczycielami, na zebraniach 
wyborczych, na spotkaniach z 
nauczycielami - emerytami, na 
konferencjach rejonowych i in­
nych) oraz wiele' występów za 
granicą (ZSRR, NRD). W księ­
dze pamiątkowej czytamy wiele 
podziękowań pisanych w róż­
nych językach. Uważam, że w 
dużym mieście o wiele łatwiej 
tworzyć zespoły z przedstawi­
cieli różnych ognisk niż w 
środowisku wiejskim.
Praca kulturalno-oświatowa to 

nie tylko zespoły. To także wy­
cieczki, różne imprezy, dyskusje 
o filmie, nowoczesnych prądach 
literackich, teatrze. To także 
szereg innych form pracy.

Ognisko może również współ­

gorie jednościowe. Stojące przed 
światowym ruchem komuni­
stycznym zadania w skali hi­
storycznej muszą prowadzić do 
jedności. Komunista, uświada­
miający sobie procesy dziejowe, 
nie może nie być przekonany, 
że to, co dzieli poszczególne 
partie w ruchu komunistycz­
nym, jest zjawiskiem historycz­
nie przejściowym, co musi być 
przezwyciężone wysiłkiem na 
rzecz wspólnego, solidarnego 
działania.

Od zarania swego istnienia 
ruch komunistyczny prowadzi 
uporczywą walkę przeciwko tym 
siłom, które bronią ustroju wy-

ZBIGNIEW SOŁUBA

zysku i ucisku, które nie chcą 
się pogodzić z ideami postępu, 
z ideą pokoju. W kolejnych eta­
pach historii ostatniego półwie­
cza zmienia się charakter tej 
walki. Zmienia się też forma 
współdziałania partii komuni­
stycznych. Nie istnieje dziś i nie 
może istnieć jeden ośrodek ko­
ordynujący działalność partii 
komunistycznych. Istnieje i mu­
si istnieć natomiast ta kategoria 
solidarnej więzi partii komuni­
stycznych, jaką, jest interna­
cjonalizm proletariacki. Za­
ostrza się w podzielonym na 
dwa przeciwstawne systemy 
światowe walka ideologiczna. 
Zaostrza się m. in. w wynika 
tego, że burżuazja imperiali­
styczna coraz bardziej zdaje so­
bie sprawę z rewolucyjnego 
promieniowania ideologii komu­
nistycznej i uelastycznia, u- 
sprawnia swą taktykę postępo­
wania w stosunku do mas pra­
cujących w krajach, w których 
panuje. Nie sposób jednocześnie 
nie uświadamiać sobie, tego, że 
wysoko rozwinięte kraje tepi- 
talistyczne właśnie pod wpły­
wem' socjalizmu, wskutek ist­
nienia i oddziaływania na świat 
systemu państw socjalistycz­
nych, starają się polepszać wa­
runki i standard życia ludzi pra­
cy, nie zapominając przy tym 
o stwarzaniu uprzywilejowa­
nych pozycji dla służącej mono­
polistycznemu kapitałowi inteli­
gencji. Pociąga to za sobą w 
konsekwencji m. in. wzmożoną 
ekspansję neokolonialną, by 
„nożycami cen” nie uszczuplać 
zysków wielkiego kapitału mo- 
nopolistyczno-państwowego. Bo­
gate kraje imperialistyczne two­
rzą coraz szczelniejsze bar:ery 
wokół całej wielkiej strefy 
świata zapóżnionego w rozwoju, 
w których przełamaniu musi o- 
degrać swoją historyczną rolę 
system państw socjalistycznych.

uczestniczyć w zarządzaniu szko­
łą. Będzie to polegało nie tylko 
na udziale prezesa w zebra­
niach kolegium kierowniczego i 
podejmowaniu decyzji w spra­
wach ważnych dla szkoły. Dużą 
rolę kolektywu widzę w two­
rzeniu koleżeńskiej atmosfery 
współżycia. To właśnie ognisko 
powinno tępić wszelkie przeja­
wy „rozrabiactwa”, braku kul­
tury, taktu, bowiem wszystko to 
podrywa autorytet szkoły i na­
uczyciela w środowisku. Aktyw 
związkowy wspólnie z kierow­
nictwem szkoły może pomóc w 
zapobieganiu bieżącym brakom, 
może zadbać o polepszenie wa­
runków pracy nauczyciela. Po­
nadto ognisko może w sposób 
zasadniczy wpłynąć na postawę 
swoich członków (na ich praco­
witość, punktualność).

Oczywiście każda praca musi 
być odpowiednio oceniana. Za­
rząd ogniska też ma tu swoją 
rolę. Niektóre z nich prowadzą 
zeszyty, w których notują waż­
niejsze prace społeczne nauczy­
cieli. Zeszyt taki stanowi pod­
stawę do występowania o na­
grody, czy odznaczenia do władz 
oświatowych.

Nasz autorytet zależy więc od

naszej pracy, od naszego zaan­
gażowania, od postaw, jaką zaj­
mujemy wobec spraw ważkich 
dla Szkoły i członków ogniska. 
Dlatego nie rozumiem wniosku 
kol. A. Wiechowej, dotyczącego 
podniesienia autorytetu aktywu. 
Jak to zrobić? Sądzę, że nie ad­
ministracyjnie.

Zresztą z moich obserwacji 
wynika, żc aktyw związkowy w 
szkołach ma duży autorytet, jia 
równi z aktywem partyjnym, że 
praca związkowa liczy się, jest 
widziana przez grono bardziej 
niż jakakolwiek inna, gdyż jest 
to praca przede wszystkim na 
rzecz związkowców. Jeśli mamy 
mówić o niedocenianiu pracy 
społecznej, to mogłabym za 
przykład przytoczyć społeczną 
pracę nauczycieli z dziećmi. Do­
bre prowadzenie samorządu 
szkolnego czy drużyny harcer­
skiej pochłania przecież wielo­
krotnie więcej wysiłku i czasu 
nauczyciela niż np. prowadze­
nie konferencji rejonowych czy 
załatwianie zapomóg dla człon­
ków ogniska (wiem to z do­
świadczenia). Poza tym praca w 
organizacjach dziecięcych, mło­
dzieżowych wymaga poza zaan­
gażowaniem także dużej wiedzy 
i umiejętności. Stąd nie każde­
mu nauczycielowi można powie­

Stąd walka dwóch światowych 
systemów przenosi się coraz 
bardziej w tę strefę świata.

W zaostrzającej się walce 
dwóch przeciwstawnych sobie 
ideologii wybija się na czoło, 
eksponuje się przede wszystkim 
to, co dotyczy świadomości, co 
wiąże się z uświadomieniem so­
bie przez każdego współczesne­
go człowieka po której stronie 
jest racja, słuszność i sprawie­
dliwość.

Nauka burźuazyjna w wai.ee 
ideologicznej z oddziaływawczą 
siłą socjalizmu nie posługuje się 
dziś nazbyt naiwnie brzmiącymi 
teoryjkami o nieirwałości syste­
mu socjalistycznego. Buduje na­
tomiast teorie — posługując się 
przykładem najbogatszych kra­
jów kapitalistycznych, które to 
bogactwo posiadają z grabieży 
całych wielkich połaci świata 
zapóżnionego w rozwoju — o 
samoprzemianach w kapitaliz­
mie. Tych przemianach, które 
kapitalizm przekształcają rzeko­
mo w nowy typ państwa — w 
„państwo ' dobrobytu”. Tworzy 
nauka burźuazyjna teorie o za­
cieraniu się na tym tłe konflik­
tów klasowych i sprzeczności w 
społeczeństwach krajów kapita­
listycznych. Nie przeszkadza te­
go rodzaju „teoretykom” samo- 
przemian w kapitalizmie fakt, 
że rozwój wydarzeń, ostrość 
konfliktów rysujących się dziś 
w świecie kapitalistycznym 
wskazuje na coś wręcz odwrot­
nego.

Od tegorocznej wiosny obser­
wujemy, zwłaszcza na naszym 
„starym” kontynencie, nieznane 
dotychczas w takiej skali i wy­
razie zjawisko masowych wy­
stąpień studenckich, spontanicz­
nych wybuchów, w których do­
strzec można przede wszystkim 
nurt buntu przeciwko „establi­
shmentowi”, przeciwko skost­
niałemu systemowi nauczania. 
Biologicznie i psychicznie 
wcześniej dojrzewająca niewąt­
pliwie młodzież istotnie „poszu­
kuje sobie miejsca na ziemi” — 
jak to odczytać można w niesio- 
nych przez nią w demonstra­
cjach transparentach. Istotnie 
młodzież ta burzy się przeciwko 
„stojącej wodzie”, przeciwko 
konsumpcyjnemu stylowi życia, 
który narzuca panująca w świe­
cie kapitalistycznym burżuazja 
i „establishment”; staje się nie­
wątpliwie bardziej wrażliwa na 
krzywdy społeczne. W kapitali­
stycznym świecie dostrzega bez- 
ideowość. ekip nim rządzących, 
ale jednocześnie poddaje się im­
pulsom wynikającym z odczucia 
bezideowości władców „świata 
rządów p;eniądza”. Ale to jest 
świat, w którym ta młodzież się 
wychowała. Stąd i skrajności 
..poszukiwań przez nią miejsca”, 
poszukiwań, które nieraz pro­
wadzą na najbardziej skrajną 
prawicę, wiodą często na ścież­
ki anarchii i pseudolewicowego 
lewactwa.

Najpotężniejszy z krajów ka­
pitalistycznych — USA demon­
struje raz po raz światu to, że 
gangsteryzm polityczny stał się 
czymś zwyrodniałe nieodłącz­
nym od jego życia wewnętrzne­
go. Zresztą nie tylko wewnętrz­
nego. jak świadczy o tym cho­
ciażby wietnamska wojna ame­
rykańska. Świat kapitalistyczny 
ujawnia swoje owrzodzenia.

Sytuacja w świeci^ o tak sze­
rokiej gamie wydarzeń i zjawisk 
wyostrza problemy stojące 
przed ruchem komunistycznym, 
najbardziej z dynamicznych dziś 
ruchów. Zmusza do analiz, do 
wysnuwania wniosków, do dzia­
łania, do koncentrowania sił 
przede wszystkim w obliczu na­
rastającej wraz z nowymi zjawis­
kami coraz ostrzejszej walki w 
dziedzinie ideologicznej, toczo­
nej przez nas na arenie mię­
dzynarodowej z imperializmem, 
ze*  stojącymi na jego usługach 
ośrodkami dywersji.

Imperializm amerykański, 
który w swej strategii „aktywi­
zacji pokojowych środków wal­
ki z socjalizmem”, walki na 
płaszczyżn.e politycznej, ekono­
micznej, a przede wszystkim 
ideologicznej przyjął formy 
większej elastyczności, próbuje 
teraz nowych metod konstruo­
wania mostów do „wybranych 
krajów Europy wschodniej”. 
Wysuwa stawkę na koncepcję 
tzw. selektywnego współistnie­
nia. Akceptując z konieczności 
reguły koegzystencji oraz P°k°*  
jowej formy walki i- rywalizacji 
dwóch systemów ogranicza je 
tylko do tych obszarów, gdzie 
imperializm nie ma szans prze­
forsowania swych celów za po­
mocą siły militarnej. Ale jed­
nocześnie rości sobSe prawo do 
pełnej swobody interwencji*  na 
pozostałych obszarach ’jv celu u- 
mocnienia i rozszerzarwa swej 
dominacji. Prowadzi brutalną 
bandycką wojnę przeciw.^? na­
rodowi wietnamskiemu, stał się 
protektorem zaborczej ekspansji 
Izraela przeciwko krajom arab­
skim. Wziął w ten sposób na 
siebie funkcje żandarmskie w" 
stosunku do ruchu narodowo- 
-wyzwoleńczego. Jednym z 
głównych wektorów stosowanej 
obecnie przez imperializm stra­
tegii przeciwdziałania postępowi 
idei. . socjalizmu oddziaływania 
świata socjalistycznego na 
„trzeci świat” jest stawka na 
polaryzację krajów socjalistycz­
nych. Nie sposób nie dostrzec 
tych zabiegów dokonywanych w 
sojuszniczym układzie waszyng- 
tońsko-bońskim, występujących 
zwłaszcza drastycznie wobec 
Rumunii i na tle rozgrywają­
cych się ostatnio wydarzeń w 
Czechosłowacji — w stosunku 
do tego kraju.

Przeciwdziałanie próbom po­
laryzacji krajów socjalistycz­
nych wymaga wysiłków nad 
znalezieniem najbardziej, właś­
ciwych, najbardziej odpowiada­
jących współcześnie jakościowo 
nowych form jedności działania 
naszych krajów, jedności partii 
ruchu komunistycznego. Dysku­
sja nad tym nie tylko, co łączy, 
lecz co dzieli — formuła wysu­
nięta przez Polską Zjednoczoną 
Partię Robotniczą w toku przy­
gotowań do międzynarodowej’ 
narady ruchu komunistycznego 
— stać się może w praktycznym 
jej ujęciu w toczących się dys­
kusjach międzypartyjnych for­
mułą ułatwiającą osiągn;ęcre 
jedności działania i zwartości 
ruchu, którego siła decyduje i 
decydować będzie o postępie 
świata, o szybszym posuwaniu 
się ludzkości naorzód. do zwy­
cięskiego zrealizowania marzeń 
lud-kpśęi o lepszym, pokojowym 
życiu.

rzyć np. opiekę nad harcer­
stwem. Natomiast od aktywu 
związkowego nie wymagamy w1 
zasadzie żadnego przygotowania 
do pracy społecznej. I to jest 
źle.

ZNP powinien organizować 
szkolenie swojego aktywu, tak 
jak to robi np. ZHP. W dużych 
miastach będzie to o wiele ła­
twiejsze niż w powiatach. Pro­
ponuję organizowanie szkolenia 
według zainteresowań. Mogą 
istnieć spotkania aktywu pro­
wadzącego pracę kulturalno-oś­
wiatową, pracę szkoleniową (nie 
tylko konferencje rejonowe), 
formy tych spotkań zależałyby 
od inwencji danego oddziału. 
Wyobrażam sobie, że mogłyby 
być naprawdę różnorodne, cie­
kawe i pożyteczne. Jak dotych­
czas, organizowane są jedynie 
kursy wakacyjne (ogólnopolskie), 
na które trafia zaledwie jedna 
osoba z oddziału. To za mało. 
Izolacja, brak wymiany do­
świadczeń, powoduje osamotnie­
nie i bierność ludzi, którzy na­
wet mają dużo dobrej woli.

HELENA GUTOWSKA
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a Nie o każdym śpiewają pieśń
lecz to imię opiewać będą 
ono potrafi się wznieść

— ponad historię legendą
XXV ROCZNICĘ ŁWP Władysław Broniewski

ŚLADAMI
WALK

GEN. WALTERA
TADEUSZ SOCHACKI

Co kilka minut przejeżdżały 
autokary, z których wysy­
pywały się kolorowe grupki 

turystów. Kierujący z niewidocz­
nego punktu „dowodzenia” ko­
mendant IV Ogólnopolskiego 
Zlotu ZNP, uzbrojony w mikro­
fon anonsował: koledzy z Olszty­
na, Łodzi, Wrocławia, Katowic, 
Warszawy... Witamy!

Zapadający szybko zmierzch 
zacierał kontury gór określone 
jeszcze tylko przez chwilę u 
wierzchołków linią światła. W 
dole tonęło już wszystko w mro­
ku. Tylko namioty, które rozbi­
to u podnóża stoku, strzelały po­
marańczową i żółtą jaskrawoś­
cią. Linię szosy przecinały co 
chwila smugi reflektorów. Mo­
stek. To właśnie tu rozegrał się 
ostatni akt życiorysu generała.

Kilkadziesiąt metrów dalej 
stoi pomnik z granitu, który 
wzniesiono na miejsce prostego, 
żołnierskiego obelisku. Stylizo­
wany stalowy orzeł na szczycie 
poruszany wiatrem szeleści groź­
nie skrzydłami. Za nim ciemny 
owal góry.

Pod pomnik w rozgwarze ciąg­
ną setki nauczycieli-zlotowi- 
czów. Smolne pochodnie rzuca­
ją refleksy świateł. Za chwilę 
kompania honorowa prezentuje 
broń, a wojskowa orkiestra gra 
Międzynarodówkę. Wieńce, kwia­
ty. Potem mocno akcentowane 
słowa apelu wzywające poleg­
łych żołnierzy ze wszystkich 
frontów i bojowników ruchu 
oporu. Na ziemi bieszczadzkiej 
szczególnie silnie brzmią te frag­
menty apelu, które powołują 
padlych w walce z bandami 
UPA. kołnierze frontowi prze­
rzuceni na te tereny nazajutrz po 
wojnie, jednostki milicji i KBW 
— walczyli i ginęli jeszcze przez 
dwa lata po kapitulacji Berlina.

Kiedy milknie rytualne tremo- 
lo werbli, rozlegają się honorowe 
salwy. Wypryskują z sykiem ko­
lorowe rakiety. Okoliczne wzgó­
rza rozjaśniają się niebieskawym 
światłem.

*

Dla ludzi, którzy z różnych 
przyczyn uczestniczą częściej w 
ceremoniale apeli poległych jest 
to kolejna emocja i porównawcza 
możliwość oceny scenariusza. Ten 
zaś by! szczególnie udany. Ale 
dla większości nauczycieli-zlo- 
towiczów miało to charakter 
przeżycia niepowtarzalnego.

O Bieszczadach wszyscy sły­
szeli bardzo wiele, ale znacznie 
mniej je widziało. Historię wal­
ki o te ziemie utrwalił w świa­
domości ludzi „Ogniomistrz Ka- 
leń". surowość przyrody i ludzi 
mocnych przedstawiła „Baza lu­
dzi umarłych”, by wreszcie za­
ciekawić plenerem i przygodą na 
weselszą nutę w „Rancho Tek­
sas”. Poznać naprawdę i poko­
chać te ziemie można dopiero 
z plecakiem, mapą i przewodni­
kiem wówczas, gdy przemierzy 
się zakreślone kolo Bieszczadz­
kiej Obwodnicy, zajrzy do ukry­
tych w gąszczu lasów cerkiewek, 
starych chat Łemków i Boj-
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ków. zamyśli nad. gęsto rozsia­
nymi mogiłami.

I właśnie w jakimś tam stop­
niu zlot bieszczadzki zamierzał 
spełnić te warunki. Osiemnaście 
okręgów reprezentowało tysiąc 
sio nauczycieli. Program prze­
widywał ścisły związek między 
docelową uroczystością apelu 
poległych pod pomnikiem gene­
rała Waltera w Jabłonkach i 
dwudniowym rajdem autokaro­
wym po Bieszczadach przerywa­
nym spotkaniami z poszczególny­
mi jednostkami wojskowymi.

Ten związek to już temat do 
indywidualnych refleksji.

*

Przy ognisku w Jabłonkach 
swojsko intymny nastrój. Coś 
z przeżycia harcerskiego i nie 
najlepiej przygotowanego zebra­
nia organizacji... Wspomnienie 
o gęperale Walterze prosiło się o 
formę prostej gawędy. Przedsta­
wiono źle czytany referat.

W niczym to jednak nie ujęło 
legendy o tym żołnierzu, która 
przerosła historię, bohaterze walk 
o wolność trzech narodów. Mó­
wiono — człowiek, który nie 
kłaniał się kulom. Wymagający, 
surowy, a jednocześnie bliski 
każdemu żołnierzowi dowódca. 
W prostocie wielkość.

Określenia te brzmią jak hasła, 
lecz znajdują pełny rezonans 
we wszystkim, co wiąże się z je­
go osobowością. Notuję za Janem 
Gerhardem naocznym świad­
kiem tragicznego epilogu, który 
rozegrał się na szpsie między 
Baligrodem a Cisną, dokąd ge­
nerał udawał się na inspekcję 
granicznych jednostek 28 marca 
1947 roku.

*

W odległości nieco ponad 6 
kilometrów od Baligrodu, tam 
gdzie ongi istniała wieś Ja­
błonka (spalona jeszcze podczas 
wojny) zatrzymał nas gwałtow­
ny ogień — relacjonuje ppłk. 
Jan Gerhard — prowadzony ze 
wzgórz za skrajem lasu Chrysz- 
czatej. „Dodge”, który — na roz­
kaz Świerczewskiego zwiększył 
szybkość musiał zastopować za 
mostkiem nad strumieniem. By­
ło to nieuniknione, gdyż przed 
nim rozciągała się droga na 
otwartym polu i banderowcy 
strzelający z broni maszynowej 
zlikwidowaliby na tej przestrze­
ni -niechybnie wszystkich. O kil­
kadziesiąt metrów stanął „Zis”.

Istnieje dość rozpowszechnio­
ne mniemanie, w myśl którego 
generał Świerczewski niepo­
trzebnie brawurował w boju 
pod Jabłonką. Zgodnie z tą 
wersją, gdyby położył się i 
ukrył w jakiejś rozpadlinie te­
renu, ocaliłby życie. Jan Ger­
hard nie zgadza się z taką in­
terpretacją. Postępowanie gene­
rała w walce było absolutnie 
zgodne z regulaminem i wypły­
wało z wytworzonej sytuacji. 
Tak więc generał Świerczewski 
jako najwyższy stopniem objął 
dowództwo. Mógł je oczywiście 
w pierwszym wydanym rozka­
zie przekazać komu innemu. 
Nie uczynił tego. Wziął na sie­
bie pełną odpowiedzialność za 
prowadzenie walki. Dalszy bieg

rzeczy był już konsekwencją de­
cyzji osobistego kierowania bo­
jem. Dowódca musi bowiem w 
takich okolicznościach tak do­
wodzić, by mógł wzrokiem ogar­
nąć większą część swego szyku 
bojowego oraz, by głos jego do­
cierał do wykonawców.

Przy tej konfiguracji terenu 
jaka jest pod Jabłonkami (stro­
my pocięty stok górski), generał 
Świerczewski musiał- stać, gdyż 
w przeciwnym razie nie mógłby 
ani obserwować, ani wydawać 
komend.

Oddział zorientował się od ra­
zu, że ma przed sobą dwie po­
łączone sotnie Hrynia i Stacha 
(75 + 55 ludzi) tj. razem 110 lub 
120 banderowców, jeśli wziąć, 
pod uwagę, że kilkunastu musia- 
ło zostać w obozie. Przeciwnik 
miał zdecydowaną, czterokrotną 
przewagę.

Należało się spodziewać, że 
nieprzyjaciel po przygwożdżeniu 
oddziału ogniem do ziemi ruszy 
do ataku. Stanowiło to najwięk­
sze niebezpieczeństwo, które za 
wszelką cenę • należało odparo­
wać, gdyż, przy starciu wręcz, 
wspomniana przewaga czterech 
na jednego musiała przesądzić 
o wyniku.

Generał Świerczewski mistrzo­
wsko rozegrał swój ostatni bój. 
Z jego rozkazu rozwinięto- się 
w klinową tyralierę, która wol­
no Zaczęła się wspinać na wzgó­
rze. Ten szyk klina miał decy­
dujące znaczenie. Hryń prawidło­
wo ocenił sytuację. Gdyby 
chciał poderwać swoich ludzi do 
ataku, musieliby oni biec albo 
po zewnętrznej stronie obu ra­
mion klina, albo zbić się w gro­
madę między tymi ramionami. 
W obu przypadkach byliby po pro­
stu rozstrzeliwani przez ugrupo­
wanych żołnierzy. W rezultacie 
banderowcy ograniczyli, się do 
prowadzenia ognia. Był to ogień 
morderczy. Padli pierwsi zabi­
ci. Od pocisków zapalających 
płonęła w wielu miejscach tra­
wa.

Ogień banderowców narastał 
i wzmagał się z lewej strony. 
Najwidoczniej chcielj bronią­
cych się oskrzydlić. Generał 
Świerczewski podjął wtedy no­
wą decyzję, której wykonawcą 
miał być ppłk. Jan Gerhard. Ż 
położenia 25 metrów nad szosą 
widział, jak generał Świerczew­
ski rozpina płaszcz i mundur. 
Był trafiony. Pułkownik Bielec­
ki i kapitan Cesarski, a za nimi 
podporucznik Łucznik podbieg­
li do niego, aby go podtrzymać. 
Szedł słaniając się w kierunku 
kolana strumienia, z linii któ­
rego strzelano do nieprzyjacie­
la. Dwa następne trafienia ban­
derowców, które ugodziły gene­
rała, okazały się śmiertelne. Ce­
sarski, Łucznik i jacyś dwaj 
szeregowi nieśli generała, aby 
następnie położyć go na brzegu 
strumienia. Próbowali opatrzyć 
rany, ale generał umierał.

*

Na leśnych duktach znakowa­
nych turystycznym szlakiem u- 
czymy się tej ziemi, za której 
spokój i rozkwit zginął generał 
Walter. Historia. Przewodnik •in­
formuje zwięźle tylko o rze­
czach najważniejszych, tym nie 
mniej interesująco. Przyznam, 
pierwszy z przewodników jakiego 
znam, który „nie morduje” 
turystów całą swoją wiedzą.

Na spotkanie ze średniowie­
czem wychodzimy do sanockiego 
skansenu. Specyficzny zapach 
wnętrz i różnorodność domowych 
sprzętów. Piec, na którym sy­
piała rodzina, stare wiatraki, 
drewniane cembrowiny wy­
schniętych studni.

Wiszącym mostem przechodzi­
my przez San. Teraz wyschnię­
ty, kamienisty — wiosną we­
zbrany, groźny. Sanitarny heli­
kopter w pogotowiu. Zimą kie­
dy śniegi odetną bieszczadzkie 
odludzia, jedyny środek, któ­
rym może przyjść pomoc.

Ta ziemia tak okrutnie do­
świadczona przez los szczyci się 
nazwiskami Grzegorza z Sano­
ka, Piotra Kmity, Wincentego 
Pola. Obecnie jest polskim ple­
nerowym Hollywoodem. —Oprócz 
wymienionych już filmów na­
kręcono tu niedawno w miej­
scowości Hoszów — „Wilcze 
echa”, a zamek w Lutowiskach 
jest tłem do nowego dzieła „Pan 
Wołodyjowski”.

Mozaika kultur, w której ele­
menty rodzime przemieszały się 
z wpływami wschodnimi i za­
chodnimi, uwidocznia się szcze-
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golnie w ikonografii, dzisiaj tak 
dla wielu snobistycznie atrakcyj­
nej, jeśli nie liczyć rzeczywi­
stych entuzjastów tego typu ma­
larstwa.

Muzeum Sanockie założone w 
1934 roku w zabytkowym XVI 
wiecznym zamku renesansowym 
posiada szczególnie cenny zbiór 
ikon ruskich (od XIV do XVIII 
wieku) zaliczany do najwięk­
szych w Europie. Surowe w 
swojej prostocie nie mogą 
wprawdzie konkurować ozdob- 
nością i barwą z bizantyjskimi 
ikonami, lecz przewyższają je w 
rozległości tematówu4>ometywów 
— zwłaszcza w śććńaćh bbćźtfyeh 
umieszczonych na- krawędziach 
malowideł, w których wyrażała 
się inwencja nieznanych twór­
ców.

Fot. S. Szczypior

Na naszym szlaku turystycz­
nym zafrapowały szczególnie 
łemkowskie cerkwie w Komań­
czy, Turzańsku z trzema wie­
życzkami ozdobionymi kopula­
mi. Również kaplice i kaplicz­
ki przeważnie bezstylowe, rzad­
ko klasycyśtyczne, najstarsze z 
początku XIX wieku. Zbudowa­
ne z kamienia łamanego, otyn­
kowane, o jednej, dwu lub trzech 
kondygnacjach, czworościenne, z 
jedną lub dwiema wnękami od 
frontu.

*

Współczesność .Bieszczad nie 
musi jednak popadać w kom-’ 
pleksy przed historią. A dzieje

(Dokończenie na str. 11)

Nazwisko to pamiętają wszys­
cy Babimojszczanie. Wyma­
wiają je z wielkim szacun­

kiem zarówno starzy, jak i mło­
dzi. Ci ostatni znają bohaterskie 
dzieje podmoklariskiego nauczy­
ciela z opowieści swoich matek 
i ojców.

Franciszek Sarnowski urodził 
się 4 października 1911 r. w 
Skajbotach na Warmii, w rodzi­
nie zasłużonej w walce o pol­
skość tej ziemi. Ojciec jego, tak­
że Franciszek, był jednym z wy­
bitniejszych działaczy ludowych. 
W rodzinie Sarnowskich pano­
wała zawsze atmosfera patrio­
tyczna, której żewnętrzneym 
wyrazem był szacunek dla ojczy­
stej mowy, kultury i polskich 
obyczajów ludowych.

Franciszek Sarnowski był nie­
przeciętnie zdolny i bardzo mu­
zykalny. Od chłopięcych lat my- 
ślał o pracy wychowawczej. Po­
stanowił zostać nauczycielem. W 
tym też celu zapisał się do Se­
minarium Nauczycielskiego w 
Rogoźnie Wielkopolskim, zasłu­
żonej uczelni, która wykształci­
ła wielu cenionych pedagogów 
dla szkolnicetwa polskiego w 
Niemczech.

W dniu 31 grudnia 1928 r„ po 
wieloletnich walkach dyploma­
tycznych i parlamentarnych 
przywódców polskiej mniejszo­
ści narodowej w Niemczech (a 
szczególnie posła do parlamentu 
pruskiego Jana Baczewskiego) z 
rządem pruskim, uchwalona zo­
stała przez pruską Radę Mini­
strów ordynacja szkolna doty­
cząca „uregulowania szkolnictwa 
dla mniejszości polskiej w Pru­
sach”. 21 lutego 1929 r. ukazały 
sie rozporządzenia wykonawcze.

Działacze Związku Polskich 
Towarzystw Szkolnych z wiel­
kim zapałem i poświeceniem 
przystąpili do organizowania 
polskich szkół,'które przez 10 lat 
były prawdziwą ostoją polsko­
ści.

Niezmordowany Jan Baczew- 
ski. który osobiście otwierał 
większość szkół polskich w 
Niemczech, tak pisze o tych cza­
sach w swoich wspomnieniach:

„Trudno mi opisać słowami te 
przepiękne manifestacje polsko­
ści. którymi stały się uroczysto­
ści otwarcia naszych szkół. Gro­
madziły one . tłumy Polaków. Na 
uroczystości otwarcia przybywali 
nie tylko, rodzice naszych dzieci, 
nie tylko cała gromada, lecz tak­
że przyjeżdżali rodacy z odle­
głych stron. Przybyli nawet ci, 
którzy częściowo już zatracili po­
czucie przynależności do narodu 
polskiego. Prawie każdą szkołę 
odwiedziłem osobiście, często

wypadało mi otwierać aż trzy 
szkoły w jednym dniu. Tam 
gdzie przez dziesiątki lat i wczo­
raj jeszcze zohydzano język pol­
ski i germanizowano dzieci pol­
skie w szkołach niemieckich, 
tam dzisiaj otwierano polską 
szkołę z polskimi nauczycielami. 
Na uroczystościach, nasze do­
tychczas prześladowane dzieci 
wygłaszały wierszyki, specjalnie 
na te uroczystości ułożone przez 
miejscowych „poetów”. Po raz 
pierwszy od dziesiątek lat roz­
brzmiewała na terenach zamie­
szkałych przez ludność rodzimą 
w szkole polskiej pieśń polska. 
Uroczystości te wzruszały każ­
dego. Nie było na salach nikogo, 
kto by się mógł oprzeć łzom ra­
dości” ’)•

Był nauczycielem wszech­
stronnie uzdolnionym, umieją­
cym zaskarbić sobie miłość i 
szacunek całego środowiska pol­
skiego; zdolnym organizatorem, 
przywódcą i z prawdziwego zda­
rzenia działaczem wielu polskich 
organizacji kulturalno-oświato­
wych; prawdziwym przyjacielem 
młodzieży. W Podmoklach Wiel­
kich rozpoczął swoją karierę na­
uczycielską i tu ją zakończył. 
Organizując życie sportowe i 
kulturalne w Podmoklach jeź­
dził często z młodzieżą do oko­
licznych wiosek na zawody spor­
towe, tworzył drużyny koszy­
kówki dla dziewcząt, organizo­
wał wycieczki krajoznawcze i 
obozy wędrowne,, reżyserował

wego dla dziewcząt. Wszystko 
to robili oboje bezpłatnie, uwa­
żając to za swój obowiązek za­
wodowy, narodowy i patriotycz­
ny. Jedyną zapłatą była chyba 
wdzięczność mieszkańców Pod­
mokli i innych babimojskich 
wiosek.

Praca dzielnego nauczyciela 
była przysłowiową solą w oku 
władzom niemieckim. Częste wi­
zytacje inspektora Strukata S 
listy anonimowe z perfidnymi 
pogróżkami nie należały do rzad­
kości. Nadszedł dzień tragiczny 
i dla Sarnowskiego, i dla wszyst­
kich Polaków. 1 września 1939 
r. przyjechali do podmoklań- 
skiej szkoły gestapowcy. Wywle­
kli go wprost z klasy, z lek-

PAMIĘCI DZIAŁACZA 
SPOD ZNAKU RODŁA

Taka właśnie uroczystość od­
była się 2'5 czerwca 1929 r. w 
Podmokłaęh Wielkich. Przy or­
ganizowaniu tej szkoły niemałą 
rolę odegrał emisariusz Związku 
Polskich Towarzystw Szkolnych, 
Augustyn Wagner, a także mie­
szkańcy wioski: Stanisław Tro- 
chelepszy, Franciszek Weimann 
i Franciszek Taberśki. który 
oddał część własnego, domu ńa 
pomieszczenia szkolne.

Pierwszym jej kierownikiem 
był Stanisław Kriak. W 1'935 r. 
szkoła liczyła 35 uczniów. W 
tym samym czasie w niemiec­
kiej szkole renegata Wusowskie- 
go było tylko siedmioro dzieci! 
Nie mógł on przeboleć tej po­
rażki. Stał się wtedy szpiclem 
i donosicielem niemieckiego in­
spektora szkolnego Strukata w 
Kargow^ej. Szkoła polska utrzy­
mała się nadal na tym samym 
poziomie aż do wybuchu wojny. 
Duża w tym zasługa ■ Franciszka 
Sarnowskiego, który 1 stycznia 
1936 r. został następcą Stanisła­
wa Knaka.

wiele sztuk teatralnych, dla 
miejscowej ludności, był twórcą 
wspaniałego chóru (nawet Niem­
cy z zachwytem słuchali pol­
skich pieśni!), prowadził dziew­
częcy zespół mandolinistów i 
chłopięcy skrzypków; był wresz­
cie autorem ciekawych refe­
ratów i odczytów historycz­
nych. Stał na czele Polskiego 
Towarzystwa Młodzieży. Wiele 
czasu poświęcał działalności w 
Związku Harcerstwa Polskiego. 
Był twórcą harcerstwa polskiego 
w regionie babimojsko-między- 
rzeckim i pierwszym hufcowym 
miejscowych drużyn skautowych.

Zawsze uśmiechnięty budził 
powszechny podziw i uznanie. 
Szanowali tego młodego czło­
wieka nawet wrogowie. W co­
dziennej żmudnej i odpowie-; 
dzialnej pracy pomagała mu żo­
na, Zofia z Bijakowskich. Spot­
kać ją można było zarówno na 
próbie chóru, jak i na zajęciach 
sportowych czy świetlicowych. 
Organizowała także kursy go­
towania i gospodarstwa domo-

cji. Nie zdążył się nawet pożeg­
nać ani z żoną, będącą wówczas 
w poważnym stanie, ani z dwoj­
giem maleńkich dzieci. Pracow­
nik propagandy hitlerowskiej 
we Frankfurcie nad Odrą. Schór- 
ger w tajnym memoriale „Pola- 
'cy na Ziemi Lubuskiej i Łuży- 
cach przed 1939 r.” sporządzonym 
dla wyższych władz hitlerow­
skich w listopadzie 1938 r. okre­
ślił Franciszka Sarnowskiego ja­
ko „fanatycznego i zręcznego bo­
jownika, o polskość”2).

Początkowo osadzono go w 
kargowskim więzieniu, później 
zesłany został do obozu koncen­
tracyjnego w Sachsenhausen. 
Pracował aż do zupełneao wy­
czerpania w pobliskich zakładach 
„Klinkier Werke”. W czasie 
wielkich mrozów zimą .1939 40 
pracował w obozowym drelichu 
na 30-stopniowym mrozie przy 
układaniu dachówki na nowym 
gmachu koszarowym.

11 stycznia 1940 r. został zabity 
kijami przez krwawego oprawcę

Gustawa Sorge i jego pomoc­
nika.

Dzięki „wielkoduszności” ge­
stapo w Berlinie pozwolono Zo­
fii Sarnowskiej ujrzeć zwłoki 
męża. Całe ciało pokryte było 
guzami i bliznami. Władze nie­
mieckie przyznały nieszczęśli­
wej kobiecie i jej trojgu dzie­
ciom (najmłodszej Anki ojciec 
nie Widział) rentę rodzinną. Sar­
nowska odmówiła przyjęcia, 
Wkrótce została aresztowana i 
osadzona w wiezieniu w Pozna­
niu. a potem w obozie w Zabi- 
kowie. Stąd odtransportowano ją 
do obozu koncentracyjnego w 
Ravensbruck. Przeżyła piekło 
obozowe. Dzisiaj pracuje, w 
Szkole Podstawowej w podpo­
znańskiej Mosinie.

Franciszek Sarnowski oddał 
swoje życie za polską szkolę ma­
jąc zaledwie 23 lat. Urnę z jego 
prochami złożono w Klebergu*  
na Warmii, w grobie matki,3). 
Dla Polski poświęcił wszystko, 
swoje skarby największe, mło­
dzieńczy zapał, talent, szczęścia 
rodzinne i życie. Dzięki takim 
tylko nauczycielom lud polski 
odcięty od Macierzy i bezpraw­
nie włączony do państwa nie­
mieckiego mógł przetrwać lata 
hitlerowskiego terroru zachowu­
jąc w sercach nieskażoną polską 
dumę narodową.

Polska Ludowa przyznała 
wielkiemu działaczowi spod zna­
ku Rod’a pośmiertnie Zloty 
Krzyż Zasługi, a Zbudowany w 
czrnie społecznym. Wiejski Dom 
Kultury w'Podmoklach Wielkich 
nosi jego im:ę:

Z okazji 45-lecia powstania 
Związku Polaków w Niemczech 
warto przypomnieć historię bo­
haterskiego życia Franciszka 
Sarnowskiego; życia, które ura­
sta do rangi symbolu najbardziej 
postępowych i bohaterskich czy­
nów nauczycielstwa polskiego, 
które dzisiaj, w socjalistycznej 
ojczyźnie są wprost nieocenio­
nym źródłem patriotycznego i 
obywatelskiego wychowania.

Niech ten skromny artykuł 
będzie ho’dem złożonym żarli­
wemu i nieustraszonemu bojow­
nikowi o szkołę polską.

JFRZY OŁFKSIŃSKI

1) Jan Byczewski: O szkolę polską. 
„Nadódrzc”, maj 1958 r.

ł) Polacy na ziemi lubuskie! i 
na fcużycach przed rokiem 1939. Taj­
ny memoriał niemiecki. Opracowa­
li: dr K. Kolańczyk i dr Wl. Ru­
siński. Poznań 1346., s. 34, 14.

3) M. Zientara-Ma'ewska: Płoną'-# 
krzaki nad Obrą. PAK, Warszawa 
1961, s. 5—6.

W DRODZE PO DYPLOM
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ciążyć „studenta” dodatkowymi 
obowiązkami pozaetatowymi 
(„powinna koleżanka dawać 
przykład”), można nie uwzględ­
nić jego prośby o zniżkę godzin, 
można wreszcie tak ułożyć plan 
zajęć w szkole, że odechce mu 
się podejmowania dalszych za­
biegów o pomoc. Zabraknie po 
prostu na to czasu. A przy oka­
zji zapamięta, że studia są pry­
watną jego sprać.'ą.

Do tęgą dochodzą liczne trud­
ności z rozliczaniem delegacji. 
Jest ich w każdym roku niewie­
le, bo też niewiele ma studiu­
jący. pracownik dni urlopu' na 
kształcenie się. Ale za to kłopo­
ty przeogromne. Bo jeśli dele­
gację rozlicza prezydium GRN — 
to na ogół nie ma pieniędzy i 
na zwrot 100 złotych trzeba czę­
sto czekać sześć miesięcy (auten­
tyczne!). Jeśli rozlicza szkoła, 
powstaje problem natury moral­
nej; na pracownika upominają­
cego się o, zwrot kosztów podró­
ży patrzy się niczym na intru­
za wyłudzającego społeczne pie­
niądze. Sekretarka jednej z wro­
cławskich szkół skomentowała to 
krótko: „Pani to tylko dostarczą 
dyrektorowi kłopotów, za pienią­
dze zmarnowane na te 
przejazdy można byłoby kupić 
ładny mebel dla szkoły”.

Powie ktoś: nie należy zwra­
cać uwagi na tego typu opinie, 
są one niepoważne i tak wła­
śnie należy je traktować. Ale 
nie można też zapominać, że dla 
pracownika te właśnie opinie, 
uwagi i komentarze stanowią 
o charakterze pomocy. Nie ist­
nieje pomoc instytucji w ogóle, 
w sensie abstrakcyjnym. Studiu­
jący spodziewa się konkretnych 
świadczeń na co dzień. Chodzi 
też o klimat, w którym nie by­
łoby miejsca na złośliwe docinki 
i komentarze, na „dawanie do

zrozumienia”, że studiujący dro­
go kosztuje. Bo to wypacza sens 
studiów. Oto nauczycielka z 
Warszawy ukrywa przed Wła­
dzami oświatowymi „wstydliwy 
i hańbiący” ją czyn, jakim jest 
podjęcie studiów wieczorowych! 
Bo władze szkolne dzielnicy ma- 
13 jej to za złe! Jako że już 
przedtem uznały poziom nauczy­
cielki za wystarczający do nau­
czania w szkole ośmioletniej.

Oczywiście, nie wszędzie jest 
tak źle. Znamy wiele przy­
kładów, kiedy pracodawca sam 
wychodzi naprzeciw studiującym, 
wyprzedzając ich życzenia. Do­
tyczy to władz szkolnych, kie­
rowników i dyrektorów szkół i 
placówek opiekuńczo-wycho­
wawczych. Tam jest miejsce na 
życzliwość i dobrą wolę, dzięki 
której można wiele zrpbić, na­
wet przy niesprawnie działają­
cym systemie formalno-praw­
nym.

W artykule ograniczyłam się 
celowo do podania typowych sy­
tuacji, które wyraźnie wskazują, 
że pracownik studiujący jest po­
szkodowany. Dobra wola; zrozu­
mienie potrzebne są zawsze. Z 
tym jednak, że przy tak dużej 
masowości kształcenia pracują­
cych nie można już liczyć Wy­
łącznie na zrozumienie i dobrą 
wolę. Towarzyszyć jej musi do­
brze skonstruowany system pod­
staw formalno-prawnych.

Studiujący pedagodzy skarżą 
się: najwięcej trudności mamy 
z uzyskaniem urlopu. Władze o- 
światowe, rzecz jasna, nie ma­
ją _ tu łatwego zadania. Kilku­
dniowa nieobecność nauczyciela 
w szkole daje się dotkliwie od­
czuć i odbija się niekorzystnie 
na wynikach pracy. Zwłaszcza 
przy tak dużej liczbie studiu­
jących. To fakt niezaprzeczalny. 
Ale wiadomo również, że te 
wyniki pracy zależą jeszcze bar­
dziej od poziomu nauczyciela.

Mamy więc sprzężenie zwrotne. 
I trzeba się na coś zdecydować, 
dokonać wyboru, które zło jest 
mniej szkodliwe. I wyboru ta­
kiego — zdaje się — już doko­
naliśmy akceptując w pełni sy­
stem kształcenia pracujących. A 
skoro tak, zakład pracy musi 
pomóc. A jeśli nie umie tego 
robić — niechże przynajmniej 
nie przeszkadza.

„Dużo mówi się o udogodnie­
niach i opiece nad studiującymi 
— pisze słuchaczka krakowskiej 
WSP — w praktyce jednak jest 
inaczej. Jeśli chodzi o udział w 
sesjach, konsultacjach czy przy­
gotowaniu się do egzaminu — z 
trudem udaje mi się uzyskać 
choćby kilkudniowy urlop. Od 
dwóch lat nie mogę także dostać 
zniżki godzin lub choćby wolne­
go dnia. Nikogo nie interesuje 
to, jakie trudności napotyka nau­
czyciel studiujący zaocznie. A 
przecież poza pracą zawodową i 
studiami mam liczne obowiązki 
rodzinne, muszę wychowywać 
własne dziecko... W roku bieżą­
cym przyciśnięto śrubę: powie­
dziano mi, że od 20 sierpnia 
muszę , być w szkole. Tak 
więc po roku męczącej nerwo­
wej pracy — w lipcu nauka, a 
potem tylko 20 dni urlopu...”.

„Gdyby nie resztki ambicji i 
zwykły wstyd przed otoczeniem 
— czytamy w innym liście — 
Chętnie zrezygnowałabym z dal­
szego startu. Mam tego wszyst­
kiego naprawdę dosyć. Każdy 
kolejny egzamin pogarsza stan 
zdrowia i lekarz zaleca wypo­
czynek. Ten człowiek nie wie. że 
student pracujący połowę urlo­
pu wypoczynkowego przeznacza 
właśnie na naukę”.

Prawo do 30-dniowego urlopu 
wypoczynkowego ma u nas każ­
dy pracownik umysłowy. Polity­
ka naszego państwa zmierza w 
kierunku rozszerzenia tych u- 
prawnień na wszystkie grupy

pracownicze i jeśli tylko zaist­
nieją ku temu warunki — 
zwiększenia czasu wolnego ludzi 
pracy. Właśnie kosztem pracy. 
Nikomu więc nie wolno tego 
prawa do wypoczynku ograni­
czać. Tak, ale student pracują­
cy robi to s a m. Bo musi. Żą­
dania uczelni idą bowiem jedną 
drogą, a przepisy — drugą. Każ­
dy sobie...

I tu słów kilka o podstawach 
formalno-prawnych normujących 
wzajemne stosunki między pra­
codawcą a studiującym pracow­
nikiem.

Teza łatwa do udowodnienia: 
rejestr trudności, zaniedbań, a 
także notowany od dawna spa­
dek zainteresowania studiującym 
pracownikiem nie jest li tylko 
zjawiskiem subiektywnym; ma 
ono ścisły związek z całym ogro­
mem niejasności, jakie panują 
dotychczas w ustawodawstwie 
normującym prawa i obowiązki 
zakładu pracy wobec studiujące­
go pracownika. Innymi słowy: 
istniejące przepisy nie są w sta­
nie zapobiegać powstawaniu 
szkodliwych społecznie postaw, 
a przeciwnie sprzyjają tworze­
niu się licznych nieporozumień, 
zadrażnień, konfliktów, jakie na 
co dzień się zdarzają.

Wątpliwość pierwsza: prze­
pisy dotyczące obowiązków za­
kładów pracy i ich współodpo­
wiedzialności za losy pracownika 
podnoszącego swoje kwalifika­
cje są nieujednolicone i sformu­
łowane zbyt ogólnie. Wątpliwość 
druga: przepisy te są przesta­
rzałe, nie dostosowane do bieżą­
cych potrzeb, jakie dyktuje ży­
cie.

Dowolność interpretacji prze­
pisów — grzech numer jeden w 
systemie kontaktów student—za­
kład pracy — sprawia, że w 
praktyce pracownik zostaje po­
zbawiony większości świadczeń z

tytułu studiów. Bo przepisy mó­
wią, że urlop może być udzie­
lony, ale nie mówią wyraźnie o 
tym, że musi. I tutaj, ilu ludzi, 
tyle różnych interpretacji. Dla 
wielu znaczy to przede wszyst­
kim. że przepisy można 
lekceważyć. Pracownika tym 
bardziej. Stąd te naiwne, niedo­
rzeczne monologi: „możemy wam, 
kolego udzielić urlopu, ale nie 
musimy. To zależy wyłącznie od 
nas samych. Wy, kolego, macie 
prawo prosić o urlop, a my ma­
my prawo go udzielić. Ale też 
wy nie musicie prosić, a my nie 
musimy udzielać. Takie są prze­
pisy”. I nie udzielają. Podobnie 
jest z innymi świadczeniami na 
rzecz „studenta”.

Co do aktualności przepisów: 
niepokój budzi czasokres urlopu 
„dla celów kształcenia”. Zgodnie 
z zarządzeniem nr 85 prezesa 
Rady Ministrów z 1961 roku — 
pracownik studiujący ma pra­
wo do 21 dni płatnego urlo­
pu w każdym roku stu­
diów. Niewiele tego, ale w la­
tach pięćdziesiątych, kiedy sesje 
trwały od dwóch do trzech ty­
godni (w 1953 roku mieliśmy 
pierwszych absolwentów studiów 
zaocznych i było ich niewielu), 
albo też nie organizowano ich w 
Ogóle — owe 21 dni starczało 
przynajmniej na dojazdy do u- 
czelni i złożenie egzaminów 
(także było ich mniej). W mię­
dzyczasie struktura studiów ule­
gła zmianie. Częstotliwość bez­
pośrednich kontaktów studenta 
z uczelnią została zwiększona, w 
większości uczelni sesje zaocz­
ne trwają 27 dni. Skromnie li­
cząc studentowi praeuj:/:emu po­
trzebne jest dziś minimum 35 
dni wolnych od pracy. Tymcza­
sem w przepisach utrzymuje się 
stan sprzed 17 lat. Nic więc 
dziwnego, że i zakład pracy nie 
sili się na wyrozumiałość.

Inna rzecz, że jeśliby nawet 
zakład pracy miał najlepsze chę­
ci i najszlachetniejsze cele, nie 
może udzielić urlopu (a także 
zwrócić kosztów podróży), bo nie 
ma na to funduszów. Co naj­
wyżej pracownik może prosić o

urlop bezpłatny. I to skromniut- 
ki: 14 dni w roku.

I w ten sposób zaczynają się 
dla zainteresowanego pracowni­
ka prywatne studia.

„Za udział w zimowej sesji na 
SN — skarży się słuchacz Stu­
dium Nauczycielskiego, wycho­
wawca Domu Dziecka — potrą­
cono mi 9 dni urlopu. Sesja wio­
senna pochłonęła dalsze 4 dni. 
Na 5 egzaminów i przygotowa­
nie się do nich pozostało, mi więc 
tylko 8 dni. Składałem je więc, 
korzystając z urlopu wypoczyn­
kowego. W zamian ■ za to nie 
zwrócono mi kosztów podróży i 
diet; mieli rację, mówiąc, że 
studia są moją sprawą osobistą. 
Ponieważ obecność na sesji lip­
cowej jest konieczna — muszę 
więc poświęcić swój urlop wypo­
czynkowy. Tak więc w roku bie­
żącym będę korzystał z 9-dnio- 
wych wakacji”.

„Moje władze zwierzchnie u- 
ważają — informuje nas wy­
chowawca Państwowego Zakładu 
Wychowawczego w powiecie el­
bląskim — że dla nauczyciela 
pracującego z młodzieżą trudną 
wystarczy 12 dni urlopu wypo­
czynkowego i nie chcą słyszeć o 
niezatrudnianiu mnie w czasie 
wakacji. Przypomina mi się na­
tomiast zawsze, że studia zaocz­
ne są moją prywatną sprawą, 
natomiast za trudną pracę z 
młodzieżą otrzymuję dodatek 
specjalny”.

Co ma jedno z drugim, wspól­
nego — pojąć nie sposób. Na­
tomiast smutne jest co innego: 
pracodawcą nauczyciela jest są­
downictwo, które przecież naj­
lepiej zna i interepretuje prze­
pisy. Jeśli i tutaj nic one nie 
znaczą...

Mimo więc dużej popularności 
i wagi, jaką przywiązujemy w 
naszym kraju do kształcenia 
pracujących — w praktyce czę­
sto jeszcze studia te uważane są 
za prywatną sprawę pracowni­
ka. Wiele zakładów pracy nie 
traktuje tego problemu jako, spo­
łecznego i zachowuje się tak, 
jakby w ogóle nie było zainte­
resowanych w podnoszeniu kwa­

lifikacji przez pracownika. Ale 
na tym nie koniec. Niepokojące 
jest przede wszystkim to, że 
przy aktualnym stanie przepi­
sów nie sposób tych szkodli­
wych społecznie postaw ■ zwal­
czać. Nie. przypisuję osobiście 
przepisom roli zbawiennej, uwa­
żam nawet, że z pożytkiem dla 
sprawy mogłoby ich być o no­
to wę mniej. Tylko — niechby 
zawierały jasne, jednoznaczne 
sformułowania, nie pozwalające 
na dowolną ich interpretację, 
według własnego „widzimisię”. 
Rozwojowi różnych form kształ­
cenia pracujących towarzyszyć 
musi rozszerzenie zakresu czyn­
ności opiekuńczych ze strony 
różnych organizacji i instytu­
cji, w tym przecie wszystkim ro­
dzimego zakładu pracy. Warto 
wiec jak najszybciej dokonać 
radykalnych poprawek, aby pra­
cownik studiujący zyskał realne- 
szanse kontynuowania nauki. 
Chodziłoby o czynności obowiąz- 
kowe, aby wreszcie pracodawca 
wiedział dokładnie, co musi 
wykonać. Czas najwyższy za­
przestać dyskusji o dobrej woli, 
sumieniu i poczuciu moralnej
odpowiedzialności. .Zostaną obo­
wiązki. Konkretne, jednoznacz­
ne, uwzględniające aktualne po­
trzeby.

Jak mi wiadomo, Zarząd 
Główny ZNP wystąpił ostatnio 
z propozycjami zmian w dotych­
czasowych przepisach o studiach 
dla pracujących. Sens tych zmian 
idzie w kierunku zapewnienia 
ludziom podnoszącym swoje 
kwalifikacje większej i bardziej 
konkretnej pomocy ze strony za­
równo pracodawcy, jak i różnych 
innych instytucji. Miejmy na­
dzieję, że projekty te ujrzą 
wkrótce światło dzienne w po­
staci dokumentów rormalno- 
prawnych, normujących zagma­
twane i niejasne stosunki mię­
dzy studentem a pracodawcą.

MARIA RYBARCZYK
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Rozpoczęta przed miesiącem 
dyskusja w „Głosie Nauczy­
cielskim” na temat reformy 

systemu doskonalenia nauczycieli 
obejmuje coraz nowe problemy. 
Sekretarz Zarządu Głównego 
ZNP, kol. Stanisław Krawcewicz, 
inaugurując dyskusję poddał 
gruntownej analizie wiele pro­
blemów związanych z doskona­
leniem nauczycieli. Stwierdził 
konieczność wyjaśnienia wielu 
zagaunień i dopracowania się 
nowego systemu doskonalenia 
nauczycieli.

W kolejnych artykułach „Gło­
su Nauczycielskiego” podjęto 
próbę konkretyzacji problemu. 
Kol. Jan Hellwig przedstawia 
obecną sytuacje w zakresie sy­
stemu doskonalenia, wylicza róż­
ne ośrodki, które zajmują się do­
kształcaniem metodycznym oraz, 
ideowo-pedagogicznym nauczy­
cieli, zgłasza kilka propozycji 
zorganizowania systematycznego 
i planowego procesu, ich dosko­
nalenia.

W artykule, kol. Wł. Ozgi, opu­
blikowanym w tydzień później, 
mamy już dość mocną krytykę 
istniejącego stanu (krytyka ośrod­
ków metodycznych) oraz ogólny 
zarys nowej koncepcji systemu. 
Koncepcja ta sprowadza się w 
zasadniczych założeniach do na­
stępujących punktów:

• na szczeblu centralnym po­
winien być zorganizowany insty­
tut doskonalenia kadr pedago­
gicznych w miejsce dotychczaso­
wego Centralnego Ośrodka Me­
todycznego. Instytut ten powi­
nien mieć w kraju kilka oddzia­
łów;

• w każdym powiecie należa­
łoby zorganizować po 3—5 szkól 
przykładowych, które spełnia­
łyby funkcje oddziaływania pe­
dagogicznego na szkoły w naj­
bliższym rejonie. Najniższym i 
podstawowym ogniwem systemu 
doskonalenia powinny być szko­
ły. Instytut doskonalenia prowa­
dziłby szeroką pracę na rzecz, 
doskonalenia metodycznego i pe­
dagogicznego nauczycieli;

• w nowym systemie każdy 
nauczyciel obowiązany byłby raz 
na 5 lat odbyć przeszkolenie 
kursowe. Ukończenie kursu i 
zdanie egzaminu powinno decy­
dować o przyspieszeniu o dwa 
lata awansu lub otrzymaniu do­
datku pedagogicznego;

• zakres działalności ' dotych­
czasowych powiatowych i okrę­
gowych ośrodków metodycznych 
powinny przejąć wydziały oświa­
ty i kuratoria okręgów szkol­
nych. Jest to niewątpliwie kon­
cepcja, nad którą można dysku­
tować.

Na tle dotychczasowych wypo­
wiedzi chciałbym zgłosić rów­
nież kilka uwag i propozycji.

KIERUNKI ZMIAN
ZALETY I WADY 

DOTYCHCZASOWEGO
SYSTEMU

Trudno mówić o jednym czy 
jednolitym systemie dokształca­
nia i doskonalenia nauczycieli. 
Cechą charakterystyczną obec­
nej sytuacji jest różnorodność i 
wielorakość form i ośrodków dy­
spozycyjnych, zajmujących się 
podwyższaniem kwalifikacji za­
wodowych. pogłębianiem wiedzy 
pedagogicznej i doskonaleniem 
metod pracy nauczycieli. Są to 
zakłady kształcenia nauczycieli 
i szkoły wyższe prowadzące stu­
dia dla pracujących, orga­
na administracji pedagogicznej, 
ośrodki metodyczne. ZNP. Do 
tego dochodzą różne akcje szko­
leniowe, podejmowane przez 
instancje partyjne, stronnictwa 
polityczne, organizacje młodzie­
żowe, społeczne.

Jakie są rezultaty dotychcza­
sowej pracy w tym zakresie? 
Musimy stwierdzić, że bardzo 
poważne: masowy ruch w za­
kresie studiów zaocznych, dzie­
siątki tysięcy nauczycieli prze- 
szkalanych na kursach śródrocz­
nych i wakacyjnych, tysiące ze­
brań i konferencji dyskusyjnych, 
rozwijający się ruch postępu 
pedagogicznego, wystawy, odczy­
ty pedagogiczne, wydawnictwa. 
Rezultatem tych prac jest stale 
podnoszący się poziom kwalifi­
kacji zawodowych nauczycieli, 
zarówno formalnych jak i mery­
torycznych. W żadnym innym 
zawodzie nie obserwujemy tak 
masowego udziału pracowników 
w akcji szkoleniowej i w żad­
nym zawodzie zmiany jakościowe 
w pozipmie wiedzy i kwalifika­
cji nie są tak szybkie i tak od­
czuwalne.

Jednak ta wielorakość form, 
nieskoordynowane oddziaływanie 
i związku z tym marnowanie 
często wiele siły, czasu, zarów­
no organizatorów szkolenia, jak 
i samych nauczycieli — budzi 
niezadowolenie.

Jednocześnie przy tak szeroko 
rozbudowanym systemie do­
kształcania i doskonalenia na­
uczycieli istnieje możliwość, że 
.przez „oka” tego systemu mogą 
przechodzić nauczyciele, którym 
to szkolenie jest najbardziej po­
trzebne. którzy wykazują nieraz 
niepokojące braki, nie tylko w 
zakresie metod pracy, lecz także 
rzeczowego przygotowania do 
wykonania funkcji zawodowych 
Awansują automatycznie tak sa­
mo, jak i ci. którzy stale pogłę­
biają swoją wiedzę, którzy ko­
sztem zdrowia i sił, często wy­

siłków ponad dozwoloną miarę, 
podwyższają swoje kwalifikacje 
na studiach zaocznych.

O CZYM SIĘ ZAPOMINA?

W dotychczasowych glosach w 
dyskusji nad reformą systemu 
doskonalenia nauczycieli przyj­
muje się, że w zasadzie wszyscy 
nauczyciele posiadają niezbędne 
podstawowe wykształcenie i pro­
blem polega tylko na odświeża­
niu wiedzy, jej aktywizacji, po­
głębianiu, rozwoju twórczej po­
stawy.

Uważa się przy tym, że skoro 
opracowany został projekt re­
formy systemu kształcenia na­
uczycieli i będzie on już od po­
czątku nowego roku szkolnego 
stopniowo wprowadzany w życie 
— to pozostaje obecnie tylko 
problem dalszego doskonalenia 
nauczycieli. A jaka jest rzeczy­
wistość?

Skutki reformy systemu kształ­
cenia nauczycieli, szczególnie na 
odcinku szkół podstawowych, 
odczuwalne1 będą za wiele lat. 
Dzisiaj zaś w szkołach podsta­
wowych mamy tylko około 5 
proc. nauczycieli z wyższymi 
studiami, 50 proc, po SN i 45 
proc, tylko ze średnim wykształ­
ceniem. W szkolnictwie średnim 
ogólnokształcącym mamy tylko 
60 proc, magistrów, A ilu nauczy­
cieli szkół zawodowych nie po­
siada nawet minimum wykształ­
cenia pedagogicznego?

W tej sytuacji podstawowym 
problemem w szkolnictwie w cią­
gu jeszcze wielu, wielu lat bę­
dzie sprawa dokształcania na­
uczycieli na studiach zaocznych, 
wieczorowych, eksternistycznych.

Stąd też podstawę zreformo­
wanego systemu doskonalenia 
muszą stanowić studia dla pra­
cujących. Nie ma dotychczas 
lepszej formy dla samokształce­
nia nauczycieli, rozwijania i po­
głębiania zainteresowań czytel­
nictwem, utrwalania nawyków 
systematycznej pracy nad sobą 
— jak studia zaoczne. Żadna z 
form pracy z nauczycielem nie 
daje tak konkretnych i tak 
sprawdzalnych efektów.

W tej dziedzinie jest jeszcze 
wiele do zrobienia, by ułatwić 
naukę naszym kolegom: ujedno­
licenie przepisów w sprawie ulg, 
przywilejów, przygotowanie skryp­
tów; podręczników, pomocy na­
ukowych, zaopatrzenie bibliotek 
— oto tematy, nad którymi od 
lat dyskutujemy, nie możemy

jednak rozwiązać istniejących, 
poważnych trudności.

Uważam za słuszną zasadę, 
ażeby dokształcanie nauczycieli, 
aktualizowanie ich Wiedzy, do­
skonalenie metod pracy wyko­
nywały te ośrodki, które ich 
przygotowywały do zawodu, a 
więc zakłady kształcenia na­
uczycieli i inne szkoły wyższe.

Stąd też cały system doskona­
lenia, o którym dyskutujemy, 
powinien opierać się w swej 
działalności na zakładach kształ­
cenia nauczycieli. Reformę nale­
żałoby zącząć od przywrócenia 
do życia w Ministerstwie Oświa­
ty i Szkolnictwa Wyższego de­
partamentu kształcenia nauczy­
cieli. Departamentu takiego nie 
ma obecnie. Sprawy kształcenia 
nauczycieli w SN, WSP — znaj­
dują się w Departamencie Stu­
diów Uniwersyteckich, Ekono­
micznych i Pedagogicznych. 
Ośrodek dyspozyjny dla kształ­
cenia wychowawczyń przedszkoli 
znajduje się w Departamencie 
Szkół Zawodowych.

Z departamentem kształcenia 
nauczycieli powinien być powią­
zany instytut doskonalenia kadr 
pedagogicznych, którego utwo­
rzenie proponuje kol. Ozga. In­
stytut ten miałby wówczas do 
dyspozycji całą bazę szkolenio­
wą zakładów kształcenia nauczy­
cieli.

W związku z reformą systemu 
kształcenia nauczycieli z 58 obec­
nych SN pozostanie około 20—25 
WSN. Instytut doskonalenia 
mógłby zatem przejąć około 
30—35 doskonale wyposażonych, 
posiadających intęrpąty, studiów 
nauczycielskich. Może dałoby się 
uratować dla tego celu jeszcze 
niektóre licea pedagogiczne.

Bez odpowiedniej bazy szkole­
niowej, bez pomieszczeń trudno 
mówić o skuteczności całego sy­
stemu doskonalenia. Instytut do­
skonalenia powinien — moim

zdaniem — koncentrować swoją 
działalność przede wszystkim nat

• organizowaniu, w oparciu o 
zakłady kształcenia nauczycieli, 
studiów zaocznych;

• szkoleniu kadry kierowni­
czej ;

• okresowym szkoleniu części 
nauczycieli.

Nie istnieje — moim zdaniem 
— konieczność okresowego, np. 
raz na 5 lat, obowiązkowego 
przeszkalania każdego nauczycie­
la. Jest to niemożliwe i ze wzglę­
du na ogromne liczby nauczycie­
li. których należałoby w każ­
dym roku skierować na kurs 
(około 60 tys.), i z tego względu, 
że nie ma merytorycznej potrze­
by podejmowania takiej akcji.

Należałoby jednak z urzędu 
skierować na kurs do zakładu 
kształcenia nauczycieli tego na­
uczyciela, który wykazuje wy­
raźne braki w przygotowaniu 
zawodowym.

Od nadzoru pedagogicznego 
musielibyśmy wówczas wyma­
gać dobrej znajomości pracy 
szkół i -nauczycieli. Sprawa ta 
wymaga oddzielnej dyskusji, ale 
już dzisiaj sądzę, że słuszna jest 
propozycja kol. Ozgi, aby znacz­
nie wzmocnić aparat nadzoru 
pedagogicznego w powiatach i 
województwach, skierowując 
tam pracowników ośrodków me­
todycznych. Sądzę, że byliby oni 
w kuratoriach i wydziałach 
oświaty lepiej wykorzystani niż 
to jest obecnie w powiatowych 
i okręgowych ośrodkach meto­
dycznych. Tylko, żeby czasem ra­
dy narodowe nie przeznaczyły 
tych dodatkowych etatów dla 
innych celów, jak np. dla wy­
działu kwaterunkowego lub ko­
munikacji.

Jestem za utrzymaniem do­
tychczasowych konferencji rejo­
nowych, prowadzonych przez 
ZNP. Przemawiają za tym nie 
tylko tradycje, lecz także potrze­
by społeczne, polityczne i peda­
gogiczne szkoły i zawodu na­
uczycielskiego.

Nie mam określonego stosun­
ku do propozycji kol. Ozgi, do­
tyczącej tworzenia tzw. szkół 
przyzakładowych. Projekt budzi 
zastrzeżenia. Doświadczenia tzw. 
szkół wiodących nie przemawia­
ją za poparciem idei szkół przy­
kładowych. Ale można spróbo­
wać w kilku powiatach. W.K.

Nawet nie najwnikliwszy czy­
telnik prasy społeczno - poli­
tycznej i związkowej zau­

waży, że w ślad za wielkim oży­
wieniem naszego życia społeczno- 
politycznego, ożywia się dysku­
sja i w naszym nauczycielskim 
środowisku. Nic w tym dziwne­
go. Nauczyciel był, jest i będzie 
najczulszym instrumentem reje­
strującym wszelkie przemiany, 
ożywienia i dyskusje w społe­
czeństwie. Właśnie nie kto inny, 
lecz nauczyciel, z racji wykony­
wania swego zawodu, musi rea­
gować, musi interpretować, wy­
jaśniać te czy inne zagadnienia. 
Żeby ten odcinek naszej pracy 
zawodowej był jak najlepszy, 
zgodny z linią polityczną partii 
— trzeba nauczyciela stale i sy­
stematycznie do tego przygoto­
wywać.

Zadania te ma między innymi 
spełniać praca ideowo-pedago- 
giczna prowadzona przez Zwią­
zek. Powiedzmy sobie szczerze i 
bez ogródek, że Związek Nauczy­
cielstwa Polskiego ma w tej dzie­
dzinie dorobek, którym nie mo­
że poszczycić się żaden inny 
związek zawodowy w Polsce i 
dodajmy — gwoli prawdy obiek­
tywnej — prawie żaden nauczy­
cielski związek w krajach demo-, 
kracji ludowej. Możliwe to by­
ło dzięki stworzeniu przez nasze. 
władze polityczne właściwego 
klimatu, jak i dzięki ofiarnej, 
bezinteresownej pracy tysięcy 
działaczy społecznych.

Nie odbywało się to wszystko 
bez trudności. Na pewno nie każ­
dy społeczny wysiłek był uwień­
czony właściwymi wynikami. Z 
tego też powodu rozpoczęto sze­
roką dyskusję nad profilem dal­
szego systemu doskonalenia nau­
czycieli. Kierując się słusznością 
sprawy, chciałbym zabrać głos 
na ten temat.

Podstawowym warunkiem dos­
konalenia nauczycieli (pojętym 
szeroko) jest czytelnictwo. To z 
kolei doprowadzić musi do bar­
dzo prostego stwierdzenia: żeby 
czytać, trzeba mieć co czytać, 
trzeba mieć na to czas, no i 
oczywiście chęć. Na to zaś ma 
wpływ bezpośrednie sąsiedztwo 
z 'książką i czasopismem. Spra­
wom czytelnictwa poświęcano 
już sporo uwagi. Nie będę więc 
zajmować się czytelnictwem w 
ogóle, lecz warunkami czytel­
nictwa, stwarzanymi przez za­
kład pracy (czytaj: szkołę) i

księgozbiorem własnym nauczy­
ciela.

Temu właśnie zagadnieniu zie­
lonogórska organizacja związko­
wa poświęciła ostatnio sporo u- 
wagi. Między innymi poprosiliś­
my 20 kierowników szkół i dy­
rektorów, by poinformowali nas 
o stanie księgozbioru dla nau­
czycieli i sumach przeznaczanych 
na zakup książek i czasopism. 
Ponadto zwróciliśmy się z proś­
bą do ponad 30 nauczycieli, by 
wypowiedzieli się na temat włas­
nych księgozbiorów, prenumera­
ty czasopism, wydatków na 
książki, czasopisma itp.

numerowanych czasopism, to o- 
każe się, że na pierwszym miej­
scu znajdą się czasopisma meto­
dyczne, później dziecięce i mło­
dzieżowe, a na końcu ogólno- 
pedagogiczne, społeczno-kultural­
ne i polityczne.

Z innych uwag na ten temat 
należałoby wymienić jeszcze i to, 
że nie zawsze warunki .lokalowe 
naszych szkół pozwalają na „u- 
dostępnienie” nauczycielowi czy­
telnictwa znajdujących się _ w 
szkole czasopism. Problem jest 
bardzo istotny i co ciekawsze — 
możliwy do załatwienia. Na 
przykład ostemplowane czaso­

KSIĄŻKI

CZi SO PISMA
Zebrany w ten sposób mate­

riał, jak również wypowiedzi na 
ten temat naszego związkowego 
aktywu, choć nie mogą być w 
pełni reprezentatywne, zasługują 
na uwagę.

W SZKOŁACH

Prawie w 20 szkołach (róż­
nych) księgozbiór szkolny zamy­
ka się liczbą blisko 80 tysięcy 
tomów. Dużo. Lecz to wszystko, 
lub prawie wszystko jest dla 
ucznia. Nic w tym dziwnego, te­
mu służyć mają przede wszyst­
kim biblioteki szkolne.. Pozycje, 
które nazwaliśmy pedagogiczny­
mi, stanowią średnio około 8 
proc. Jeżeli od tego odejmiemy 
księgozbiór byłego liceum peda­
gogicznego (1416 pozycji), to oka- 
że się, że procent ten znacznie 
spadnie.

Druga sprawa — to prenume­
rata czasopism przez szkoły. 
Z naszego rozeznania wynika, 
że szkoły prenumerują od 2 do 
61 czasopism. Dodajmy tu kilka 
wyjaśnień, - Dużo czasopism pre­
numerują ' szkoły średnie, szcze­
gólnie zawodowe, które są samo­
dzielnymi jednostkami budżeto­
wymi. Bardzo mało natomiast — 
szkoły, które mają budżet w gro­
madzkich radach narodowych. 
Gdy bliżej przejrzeć tytuły pre­

pisma szkolne mogą znajdować 
się w specjalnej szafie w poko­
ju nauczycielskim, a nawet bez­
pośrednio na stołach. W specjal­
nych gablotach można by, obok 
czasopism, eksponować nowości 
książkowe. Zasada przybliżania 
książki do czytelnika, prezento­
wanie jej, sugerowanie treści itp. 
— nie wymaga komentarzy.

NAUCZYCIELSKIE 
KSIĘGOZBIORY

Z zebranych materiałów wy­
nika, że 32 nauczycieli posiada 
7340 tomów we własnych biblio­
tekach, oznacza to średnio 230 
książek na jednego nauczyciela. 
Pierwsze miejsce zajmuje bele­
trystyka, dalej prace metodycz­
ne i społeczno-polityczne. Jeśli 
chodzi o wydatki finansowe na 
zakup książek, to średnio wyno­
szą one 56 zł miesięcznie. W po­
jedynczych przypadkach wahają 
się od 0 do 200 złotych mie­
sięcznie.

Z analizy prenumerowanych ga­
zet i czasopism wynika, że śred­
nio każdy nauczyciel prenume­
ruje 2, 3 czasopisma. Razem 32 
nauczycieli wymienia 37 tytułów 
(73 egzemplarze).

Pierwsze miejsce zajmuje „Ga­
zeta Zielonogórska”, drugie „Głos 
Nauczycielski”, trzecie „Polity­

ka” i „Przekrój”. W dalszej ko­
lejności „Kobieta i Życie”, „Przy­
jaciółka”, „Kulisy”, „Trybuna 
Ludu”, „Nowa Wieś”, „Dookoła 
świata” i inne.

Jeżeli chodzi o zakup książek, 
to średnio nauczyciel kupuje 
rocznie 5,7 książki. Ponad 50 
proc, zakupionych książek to 
podręczniki i skrypty potrzebne 
do studiów. Dalej idą prace po­
święcone metodyce, a dopiero 
później inne. Podobnie ma się 
sprawa z czytelnictwem książek.

Tak jakoś się składa, że chęt­
niej czytamy czasopismo czy 
książkę, którą sami wybraliśmy 
i kupiliśmy. Stąd też problem 
własnego księgozbioru musi 
wchodzić w zakres naszych zain­
teresowań,

I CO DALEJ?

Właśnie — i co dalej? Uważam, 
że w trakcie dyskusji nad dal­
szym systemem doskonalenia 
nauczycieli powinniśmy stawiać 
to pytanie i próbować na nie od­
powiadać. Oczywiście, jak naj­
mniej agitacji za czytelnictwem, 
a więcej troski i starań o stwo­
rzenie lepszych warunków do 
realizacji pięknego hasła „Książ­
ka — Twój przyjaciel”. '

W tym zakresie należałoby po­
stulować hasło „Książka i czaso­
pismo jak najbliżej nauczyciela’, 
f^ajbliżej, to znaczy w domu, a 
już „najdalej? w"szkole.'

Trudno jest nawet w idealnie 
dobrych warunkach pomyśleć, 
żeby każdy nauczyciel mógł mieć 
w domu poważną bibliotekę czy 
wszystkie czasopisma. Niemniej 
jednak należy postulować, że 
podstawowe książki fachowe, 
podręczniki do wykładanego 
przedmiotu, jak i niektóre cza­
sopisma powinny znajdować się 
w prywatnej biblioteczce nau­
czyciela. Należy temu wyjść na­
przeciw. Uważam, iż warto za­
stanowić się nad dawno wysu­
wanym postulatem, żeby każdy
nauczyciel otrzymywał bezpłat­
nie np. „Głos Nauczycielski” i 
jeszcze jedno aktualne czasopis­
mo, które informowałoby go o 
najnowszych wiadomościach pe­
dagogicznych, społeczno-politycz­
nych i gospodarczych. Po dru­
gie, każdy nauczyciel powinien 
bezpłatnie otrzymywać nowo 
wydany podręcznik do naucza­
nego przedmiotu.

Wspomniałem wyżej, że nie 
każdy nauczyciel może mieć do­

statecznie dużą i wystarczającą 
bibliotekę, że trzeba tu „innymi 
oczyma” spojrzeć na to z punktu 
widzenia szkoły. Szkoła powin­
na być nie tylko miejscem pracy 
nauczyciela, eksploatacji jego sił, 
lecz również miejscem „regene­
racji” wiedzy, a temu służy 
książka (chociaż nie tylko). W- 
związku z tym zachodzi potrze­
ba weryfikacji tak przepisów fi­
nansowych na zakup czasopism 1 
książek do bibliotek szkolnych# 
jak również ich przechowywa­
nia i wykorzystywania.

Należałoby sugerować central­
ne zaopatrywanie szkół w pod­
stawowe ‘czasopisma, a szczegól­
nie tych, które finansowo zależ­
ne są od gromadzkich rad naro­
dowych. Praktyka wykazuje, że 
otrzymanie kilkuset złotych w 
skali rocznej na prenumeratę 
niezbędnych w szkole czasopism 
jest problemem czasem nie do 
rozwiązania.

A przecież można by tu zasto­
sować powiedzenie: książka to 
podstawowe „narzędzie pracy” 
nauczyciela. Być może sformuło­
wanie nie najszczęśliwsze, ale 
treść nie podlegająca dyskusji. 
Nasuwa się pytanie: kto powi­
nien dostarczać pracownikowi 
„narzędzi pracy”? Chociaż odpo­
wiedź nie powinna budzić wąt­
pliwości, to rzeczywistość jest 
różna. Dlatego też przy okazji 
szerokiej dyskusji nad doskona­
leniem nauczycieli warto i ten 
aspekt wziąć pod uwagę.

Sprawą bardzo istotną w tym 
zakresie jest usytuowanie powia- 
towych bibliotek pedagogicznych. 
Uważam, że powinny one zostać 
placówką — powiedzmy — wyż­
szego rzędu, być może placówką 
nadzorującą i współpracującą z 
działami pedagogicznymi biblio­
tek szkolnych. Oczywiście, pla­
cówki takie rpuszą mieć ku temu 
odpowiednie warunki. A tu 
znów życie mówi co innego. Np. 
PBP w Gorzowie i Szprotawie 
w województwie zielonogórskim 
od kilku lat są magazynami ty­
sięcy książek i czasopism zamiast 
bibliotekami.

Poruszyłem niektóre tylko za­
gadnienia związane z rolą 1 
funkcją czasopisma i książki, 
pod kątem stwarzania warun­
ków skutecznego ich wykorzy­
stania. Na pewno nie wyczerpa­
łem tematu, zakładałem tylko 
zasygnalizowanie sprawy.

JAROSŁAW MERENA 
Zielona Góra

Specjalizacja, czyli podział 
pracy, nie oznacza niczego 
innego jak rozczłonkowanie 

procesu pracy na poszczególne 
czynności. Jest to jedna z naj­
ważniejszych metod podwyższa­
nia wydajności pracy. Specjali­
zacja już dawno zdobyła prawo 
obywatelstwa w całym systemie 
oświatowym. Nieczęsto zdajemy 
sobie sprawę, jak głęboko tkwi 
w tym systemie. Wystarczy wy­
mienić chociażby wieloszczeblo- 
wość naszej oświaty: przedszko­
la, szkoły podstawowe, zasadni-
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cze zawodowe i średnie — za­
równo ogólnokształcące jak i za­
wodowe, uczelnie wyższe będą­
ce przedłużeniem zarówno wy­
kształcenia ogólnokształcącego 
(uniwersytety), jak 1 zawodowe­
go (politechniki, wyższe szkoły 
ekonomiczne, rolnicze itp.). W 
każdym z tych szczebli spotyka 
się znowu dalszą specjalizację.

W szkołach podstawowych, że 
oprę się na tym przykładzie, za­
trudnia się nauczycieli przygoto­
wanych do nauczania w klasach 
młodszych, przedmiotów ścisłych 
itp. W szkołach średnich już od 
dawna jeden nauczyciel uczył 
jednego przedmiotu lub niewiel­
kiej ilości przedmiotów — w za­
sadzie pokrewnych. Rozwój prze­
mysłu, transportu, usług i rolnic­
twa spowodował powstanie 
silnie rozwiniętego szkolnictwa 
zawodowego, w którym obok 
przedmiotów ogóln okształcących 
występują zawodowe — ściśle 
związane z zawodem, do którego 
przygotowuje się młodzież. Na 
wyższych uczelniach proces spe­
cjalizacji pogłębia się jeszcze 
bardziej. Wystarczy wspomnieć 
chociażby nauki ekonomiczne: 
obok ekonomii politycznej wy­
stępują ekonomiki branżowe 
praktycznie w takiej liczbie, ile 
jest branż. Obok nich pojawiła 
się ekonomika przedsiębiorstw. 
Dalsza specjalizacja dotyczy: fi-

nansów, ubezpieczeń, ekonomiki 
pracy, gospodarki środkami pro­
dukcji itp.

Tak szerokie omówienie spe­
cjalizacji oświatowej miało na 
celu wykazanie bezsporności wy­
stępowania tego zjawiska, które­
go zakres jest bardzo duży. Nie 
znając w dostatecznym stopniu 
zagadnień specjalizacji w szkol­
nictwie podstawowym i wyż­
szym, dalsze rozważania ograni­
czę do szkolnictwa średniego, 
głównie zawodowego. Przedtem 
jednak należy wyjaśnić, iż ze 
specjalizacją wiąże się wiele 
istotnych problemów, jak np. 
formalne i praktyczne przygoto­
wanie do wykonywania wyspe­
cjalizowanych zajęć, zakres spe­
cjalizacji, przeciwwskazania do­
tyczące nadmiernego podziału 
czynności, psychologiczne aspek- 

< ty tego zjawiska i wiele innych. 
W miarę, jak postępuje dalszy 
społeczny podział pracy, szkol­
nictwo będzie przygotowywać 
kadry do zmieniających wa­
runków. Obecnie można już za­
obserwować wyższy etap specja­
lizacji w rozwijającej się go­
spodarce narodowej związany z 
mechanizacją, automatyzacją, 
chemizacją, wykorzystywaniem 
komputerów etc., który wymaga 
kadr aktualizujących swoją wie­
dzę także po ukończeniu stu­
diów wyższych. Przejawem te­
go zjawska są studia podyplo­
mowe, zwiększająca się liczba 
doktorantów itp. W służbie zdro­
wia lekarze dokształcają się i 
zostają specjalistami I i II 
stopnia.

Powyższe stwierdzenia pozwa­
lają na następujące ujęcie za­
gadnienia: w szkolnictwie już 
od dawna występuje proces po­
głębiającej się specjalizacji prze­
biegający równolegle do zwięk­
szających się wymogów życia 
gospodarczego, kulturalnego, na­
ukowego i technicznego, lecz nie 
znajduje on formalnego odbicia
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w przyznaniu określonych upra­
wnień specjalizacyjnych. Stwier­
dzenie to pozwala na wysunięcie 
tezy, . że specjalizacja, zbliżona 
w formach do specjalizacji 
przyjętej w resorcie zdrowia, 
lub uprawnień budowlanych, 
może stanowić metodę pozaaka- 
demickiego dokształcania na­
uczycieli i stać się jednym z 
trwałych elementów do wdraża­
nia postępu pedagogicznego. Ta­
ka specjalizacja powinna mieć 
przynajmniej dwa szczeble, znaj­
dujące odbicie w przyznaniu 
formalnych kwalifikacji specjali­
stycznych. określonego stopnia.

Propozycja specjalizacji w re­
sorcie oświaty nie może być czy­
sto postulatywna, lecz powinna 
posiadać określone treści i za­
kresy. Przede wszystkim kandy­
datów pragnących uzyskać upra­

wnienia specjalizacyjne powin­
no cechować twórcze podejście 
do problemów dydaktyczno-wy­
chowawczych, nowatorstwo pe­
dagogiczne, nadążanie za postę­
pem naukowym, technicznym i 
ekonomicznym z danej dziedziny 
wiedzy. Przejawem tego pogłę­
bionego podejścia do pracy mo­
że być: posiadanie konspektów 
i pomocy naukowych do wszyst­
kich jednostek lekcyjnych, zor­
ganizowanie gabinetu lub klaso- 
pracowni, przynajmniej bierna 
znajomość dwóch ■ języków 
obcych.

Wydaje się również, iż upraw­
nienia specjalizacyjne należało­
by przyznawać po stwierdzeniu, 
że kandydat przeprowadził 
określone badania z zagad­
nień dydaktyczno-wychowaw­
czych. wchodzących w zakres
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jego obowiązków nauczyciel­
skich lub wychowawczych. Być 
może, że można by ten warunek 
uznać za spełniony, jeśli nauczy­
ciel jest autorem odczytów pe­
dagogicznych. Wykluczać nato­
miast uzyskanie uprawnień spe­
cjalizacyjnych powinien brak 
umiejętności posługiwania się 
nowoczesnymi środkami audio­
wizualnymi, jak epidiaskop, 
magnetofon, projektor filmowy. 
W dokumentacji pedagogicznej 
nauczy ciela-specjalisty powinno 
znajdować się potwierdzenie, iż 
stosuje wszystkie znane metody 
nauczania (na podstawie dostęp­
nej w języku polskim literatu­
ry), ze szczególnym uwzględnie­
niem: serii wydawniczych Bi­
blioteki Nauczyciela, Biblioteki 
Kształcenia Zawodowego, naj­
ważniejszych pozycji z zakresu 
pedagogiki, prasy nauczyciel­
skiej, jak np. „Glos Nauczyciel­
ski”, „Szkoła Zawodowa”, 
„Kształcenie Dorosłych”, „Wy­
chowanie” i inne.

Wysunięte propozycje nie są 
z pewnością doskonale ani tez 
nie wyczerpują wszystkich istot­
nych dla specjalizacji pedago­
gicznej problemów. Jako mate­
riał dyskusyjny mogą stanowić 
jedynie punkt wyjścia do roz­
ważań nad pogłębianiem pracy 
nauczycielskiej w nowych, bar­
dzo zmienionych warunkach. 
Stwierdza się bowiem, że na­
uka wyprzedza (w badaniach 
podstawowych) w sposób wyraź­
nie odczuwalny praktykę gospo­
darczą i techniczną, zaś o szkol­
nictwie mówi się, iż nie nadąża 
za szybko postępującymi zmia­
nami w technice i ekonomice. 
Właśnie w dążeniu do zbliżenia 
oświaty do nauki, ekonomiki, 
techniki i kultury na poziomie 
wynikającym z najnowszych 
osiągnięć nauki i praktyki przo­
dujących zakładów pracy nale­
ży poszukiwać nowych dróg.

Byłoby niesprawiedliwością

twierdzić, że nauczyciele nie sta­
rają się podążać za osiągnięcia­
mi nauki, jednakże nie czynią-te­
go wszyscy i stopień aktualizo­
wania wiedzy nie jest jednako­
wy. Być może, że właśnie specja­
lizacja mogłaby stać się sku­
teczną metodą podwyższania 
kwalifikacji, pod warunkiem., iż 
wraz z uprawnieniami zadziała­
ją określone bodźce ekonomicz­
ne w formie zniżek godzin lub 
dodatków specjalizacyjnych. A 
jeśli specjalizacja nie mogłaby, 
z różnych względów, objąć całe­
go szkolnictwa, to powinna zna­
leźć miejsce przynajmniej w 
szkolnictwie zawodowym. Ko­
nieczność permanentnego 
dokształcania się tzw. zawodow­
ców nasuwa samo życie.

Poziom przygotowania nauczy­
cieli teoretycznych przedmiotów 
zawodowych (technologii, mate­
riałoznawstwa itp.) jest bardzo 
zróżnicowany. Przedmiotów tych 
uczą absolwenci liceów pedago­
gicznych, ogólnokształcących, 
techników, inżynierowie, dokto­
rzy nauk technicznych. "W wa­
runkach II rewolucji przemy­
słowej — i związanej z nią re­
wolucji w zakresie przetwarza­
nia informacji przy użyciu kom­
puterów oraz matematyzacji wie­
lu gałęzi nauki oraz życia go­
spodarczego, za zmianami mu­
szą podążać wszyscy.

Uzasadnienie znajduje się w 
podwajaniu się wiedzy na prze­
strzeni jednego dziesięciolecia. 
Także maszyny stają się przesta­
rzałe już po upływie dziewięciu 
zaledwie lat, zaś w przyszłości 
proces amortyzacji ekonomicz­
nej maszyn będzie jeszcze krót­
szy. Różne technologie i two­
rzywa czynią błyskotliwe i za­
wrotne kariery. Okres czasu od 
odkrycia naukowego do aparatu­
ry (laser jest tego przykładem) 
oraz od zastosowań naukowych 
do praktyki przemysłowej • jest 
coraz krótszy, Inspirująco od­

działują radio, prasa i telewizja. 
Naukowa organizacja, psycholo­
gia pracy, socjologia pracy wraz 
z fizjologią zatrudnionych na­
brały nie mniejszego znaczenia 
niż postęp techniczny i kształce­
nie zawodowe. Jest to rezultat 
procesu humanizacji — zjawi­
ska trwałego w systemie spo­
łecznej własności środków pro­
dukcji.

Konieczność wyjścia poza tra­
dycyjne metody aktualizacji 
wiedzy posiada także uzasadnie­
nie w masowości zjawisk oświa­
towych. Objęcie 90 proc, absol­
wentów szkół podstawowych 
dalszą nauką w szkołach ogólno­
kształcących i zawodowych prze­
stało być postulatem., a staje się 
realną rzeczywistością. Zapo­
czątkowana reforma szkolnictwa 
będzie miała stałe reperkusje w 
doskonaleniu programów, orga­
nizacji nauczania, metodach pra­
cy szkolnej. W coraz większym 
stopniu odchodzić się będzie od 
metod podających do aktywizu­
jących; od pedagogiki pamięci 
do pedagogiki myślenia.

Przyznania uprawnień specja­
lizacyjnych nie należy uważać 
za przyznanie kwalifikacji koń­
cowych, lecz jedynie za stwier­
dzenie, iż osiągnięty poziom 
pracy danego nauczyciela wykra­
cza poza przeciętność w sensie 
pogłębionej pracy dydaktyczno- 
wychowawczej i daje gwaran­
cję, że pedagog posiada dobrze 
zorganizowany warsztat umożli­
wiający mu zarówno nadążanie 
za rozwojem nauki, jak i prze­
kazywanie najistotniejszych tre­
ści nauczania za pomocą naj­
bardziej efektywnych metod i 
środków, wśród których domi­
nują nowoczesne.

ST. KAMINIARZ-ROSTOCKI
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SPRAWY 
które

Niejednokrotnie tak bywa, że 
przy badaniu indywidualnej 
sprawy, dotyczącej jednej 

lub kilku osób, natrafia się na 
problem o znacznie szerszym za­
kresie, a więc tym bardziej nie­
pokojący i wymagający racjo­
nalnego rozwiązania. Problem, 
który chcę przedstawić, sygnali­
zowali nam już czytelnicy w li­
stach do redakcji, a przy okazji 
interwencji w sprawie kolegi M. 
wystąpił z całą wyrazistością. 
Zacznijmy jednak od punktu 
wyjściowego.

*
Napisał do nas nauczyciel z 

powiatu łowickiego w wojewódz­
twie łódzkim. Kolega M. jest na­
uczycielem od 13 lat. w miejsco­
wości K. pracuje od 1960 roku, 
ma pełne kwalifikacje, ukończył 
historię na wydziale zaocznym 
studium nauczycielskiego. W tej 
samej szkole uczy również jego 
żona. Szkoła podstawowa, w któ- 
iej pracują, otrzymała niedawno 
nowy, wygodny budynek.

„Każde z nas cieszyło się, że 
wreszcie skończyła się męcząca 
praca w wynajętych ciemnych 
izbach, przenieśliśmy się do no­
wego budynku z centralnym 
ogrzewaniem, jasnymi salami 
itd. Jednocześnie zarysowały się 
możliwości budowy domu dla 
nauczycieli, była więc wielka ra­
dość, że nareszcie skończą się 
uciążliwe dojazdy do pracy ro­
werem w czasie jesiennych słot, 
zimowych zawiei czy wiosennych 
roztopów. Nowa placówka stała 
się dla nas idealnym miejscem 
pracy, nie szczędziłem więc wy­
siłku przy wszelkiego rodzaju 
pracach społecznych, przy zago­
spodarowaniu terenu, równaniu 
placu pod przyszłe boisko, w 
cżasie wakacji kopałem wraz z 
innymi fundamenty pod dom 
dla nauczycieli... Praca z dzieć­
mi i tutejszym środowiskiem nie 
nastręcza mi trudności, jestem 
z niej zadowolony i chyba ze 
mnie też są zadowoleni...” — na­
pisał do nas kolega M.

Ten sielankowy niemal obraz 
zmącił się jednak dość niespo­
dziewanie. Pod koniec maja bie­
żącego roku nauczyciel otrzymał 

wezwanie do Wydziału Oświaty, 
gdzie poinformowano go: „Ze 
względu na obniżenie stopnia 
organizacyjnego szkoły w K. pro­
ponuje się koledze przeniesienie 
do szkoły podstawowej w R., a 
jeśli kolega nie wyrazi zgody, 
będziemy zmuszeni rozwiązać 
stosunek służbowy”, (Przeniesie­
nie — trzeba dodać —-nie obej­
mowało żony kolegi M.)_

A ponieważ nauczyciel nie wy­
raził zgody —- trudno jest prze­
cież spontanicznie decydować 
się na zamianę lepszych waruh-

CZY
NADMIAR

NAUCZYCIELI ?
ków na gorsze, jakie ma szkoła 
w R- — otrzyma! decyzję o roz­
wiązaniu z nim stosunku służbo- 

. wego z dniem 31 sierpnia bieżą­
cego roku. Rozgoryczony napisał 
do naszej redakcji.

Rozumiem dobrze jego rozgory­
czenie. Po ośmiu latach pracy 
w tej samej placówce — i trzeba 
dodać — dobrze ocenianej pra­
cy, władze oświatowe rozstają 
się z nim, kwitując pożegnanie 
zwięzłym pisemkiem. Pisemko 
jest wprawdzie sformułowane 
zgodnie z przepisami, doręczone 
również w przepisowym termi­
nie, ale niezależnie od tego na­
uczyciel pozbstaje ze zrozumia­
łym poczuciem krzywdy.

Artykuł 23 ustawy o prawach 
i obowiązkach nauczycieli sta­
nowi, że władze szkolne obowią­
zane są zapewnić nauczycielowi 
pracę nauczycielską w miejscu 
stałego zamieszkania współmał­
żonka. W oparciu o postanowie­
nia tego artykułu zdecydowali­
śmy interweniować w Wydziale 
Oświaty w Łowiczu. O współ­
udział w interwencji poprosili­
śmy również przedstawiciela 
Zarządu Okręgu ZNP Łódź-wo- 
jewództwo.

*
— Sprawę nauczyciela M. — 

informuje inspektor łowickiego 
Wydziału Oświaty — rozpatry­

waliśmy jeszcze raz i ostateczna 
decyzja jest dla niego pomyślna. 
Ale — dodaje — jest to rozwią­
zanie tymczasowe, co najwyżej 
na najbliższy rok szkolny.

— W tym roku — wyjaśnia 
inspektor — uda nam się jeszcze 
utrzymać stopień organizacyjny 
szkoły w K., okazało się bowiem, 
że placówka na skutek przenie­
sienia się kilku uczniów będzie 
miała niezbędną do utrzymania 
stopnia liczbę dzieci. Jednak, po 
skrupulatnym przejrzeniu staty­
styk wynika, że za rok liczba

ALICJA RACEWICZ

dzieci będzie mniejsza, szkoła 
nie będzie miała stu uczniów, co, 
niestety, zmusi nas do obniżenia 
stopnia organizacyjnego. Jeden 
z nauczycieli będie musiał wów­
czas odejść.

— Dlaczego kolega M.? Prze­
cież nie ma do niego żadnych 
zastrzeżeń natury dyscyplinar­
nej, a w szkole tej pracuje rów­
nież jego żona. Artykuł 23...

Inspektor przerywa mi, roz­
kłada przede mną plik dokumen­
tów, akta personalne, wykazy 
statystyczne.

— Przeniesienia są zawsze 
bardzo trudnym problemem — 
powiada. — W szkole w K. uczy 
sześciu nauczycieli, każdy z nich 
dysponuje przekonującymi argu­
mentami przeciwko przeniesie­
niu. Proszę rozważyć, myśmy 
poprzedniej decyzji też nie po­
dejmowali pochopnie.

Kierownik szkoły — kieruje 
placówką od wielu lat, niewie­
le pozostało mu do emerytu­
ry. Nauczyciel X. — również w 
wieku przedemerytalnym, ma w 
K. własne gospodarstwo. Nauczy­
cielka Y. — nienajmłodsza. mąż 
pracuje w K., kieruje miejsco­
wą spółdzielnią, zgodnie z arty­
kułem. na który powoływała 
się pani, także nie możemy jej 

przenieść. Nauczyciel Z. — je­
dyny w tym gronie specjalista 
od zajęć praktyczno-technicz­
nych. Pozostają małżonkowie M., 
również dysponujący argumen­
tami, które należy brać pod uwa­
gę. ale w sytuacji,. jaką przed- 
istawiłem, zdecydowaliśmy, że 
łatwiej będzie dojeżdżać kilo­
metr czy półtora dalej młodemu 
koledze M. niż komukolwiek in­
nemu, łatwiej też, zniesie niewy­
gody szkoły w R.

W tym roku udało nam się od­
wlec przeniesienie do innej szko­
ły. w przyszłym roku nie widzę 
takich możliwości — sumuje 
inspektor.

Celowo przedstawiłam sytuacje 
każdego nauczyciela szkoły w K. 
Są związani silnie ze swoją pla­
cówką, ze środowiskiem. Można 
powiedzieć, że szkolą ma ustabi­
lizowaną kadrę, a przecież na 
takich wlaśnfe nauczycielach za­
leży każdej placówce, zależy wła­
dzom oświatowym.

*

Inspektor podsuwa mi arku­
sze z wykazami statystycznymi. 
Co noku zmniejsza się w Łowic­
kiem liczba dzieci przychodzą­
cych do klas pierwszych. Wyż 
deinograficzny zdecydowanie już 
minął. W bieżącym roku w szko­
łach będzie uczyło się 18 493 
uczniów, w przyszłym roku 
18 067, a w następnych latach 
liczba ta systematycznie zmniej­
szy się.

Od kilku lat nauczyciele w 
powiecie łowickim pracują wy­
łącznie na tzw. aołych etatach, 
w godzinach nadliczbowych za­
trudnieni są dodatkowi- nauczy­
ciele. Co roku powiat otrzymuje 
.ponaźne limity przydziału 
absolwentów studiów nauczy­
cielskich. absolwentów, których 
już teraz nie’wiadomo gdzie za­
trudnić. W nadchodzącym ro­
ku szkolnym wygospodarowano 
miejsca pracy jedynie dla poło­
wy skierowanych do Łowickie­
go absolwentów. Wygospodaro­
wano — mając jednocześnie 
świadomość, że zapotrzebowanie 
szkół na nauczycieli jest już w 
pełni zaspokojone i za rok trud­
no będzie znaleźć dla wszystkich 
etaty.

Szkoła w K. nie jest zatem 
wcale przykładem odosobnionym. 
Także w innych rejonach wyraź­
nie maleje liczba uczniów. I to 
zarówno w placówkach miej­
skich, jak i wiejskich.

Na wsiach w klasach pierw­
szych naukę rozpoczynać będzie 
nierzadko czworo, pięcioro dzie­
ci. Konieczne więc będzie obni­
żenie stopnia organizacyjnego 
tych placówek, a co za tym 

idzie — przeniesienie nauczycie­
li. Podobnie w szkołach miej­
skich powiatu — niezbędne bę­
dzie zmniejszenie liczby oddzia­
łów, a więc także' przeniesienia. 
Oczywiście, należy pamiętać, że 
możliwości przeniesień też są 
ograniczone. A przykład, kolegi 
M. wskazuje, że również są to 
posunięcia trudne.

Kilkakrotnie inspektor szkol­
ny informował Kuratorium Okrę­
gu Szkolnego województwa łódz­
kiego o przewidywanym nadmia­
rze nauczycieli, popierał infor­
macje danymi statystycznymi. 
Trzeba zresztą stwierdzić, że sta­
tystyki te znane’ są przecież nie 
od dziś.- a aktualne co najmniej 
i-d lat sześciu. Było więc wystar­
czająco wiele czasu na ich prze­
analizowanie, na wyciągnięcie 
odpowiednich wniosków doty­
czących organizacji szkół i per­
spektyw zatrudnienia kadry pe­
dagogicznej w nadchodzących; 
latach, Co roku zatrudniano spo­
rą liczbę absolwentów zakładów 
kształcenia nauczycieli, opiera­
jąc sie na danych dotyczących 
zapotrzebowania szkół w kon­
kretnym roku szkolnym, nie 
uwzględniając natomiast faktu, 
że w najbliższych latach sytua­
cja radykalnie się zmieni. Efek­
ty tego już teraz dają się od­
czuć.

*
W Warszawie potrzeby szkól 

w zakresie kadry pedagogicznej, 
w tym także specjalistów, zosta­
ły już w pełni zaspokojone. Syg­
nały o nadmiarze nauczycieli w 
stolicy odzvwalv s:ę już w ule­
głych latach. W bieżącym roku 
prasa codzienna podawała do­
syć alarmujące informacje o 
braku możliwości zatrudnienia w 
szkołach wielu absolwentów ta­
kich kierunków,- jak filologiczny, 
zwłaszcza filologia polska, histo­
ria i inne. Trzeba dodać, że cho­
dziło wyłącznie o absolwentów- 
warszawiaków.

Można zrozumieć, że stolica 
jest szczególnie atrakcyjnym te­
renem, ośrodkiem kulturalnym 
i umysłowym, kraju, a więc przy­
ciąga specjalistów z różnych 
dziedzin, także nauczycieli. Jest 
również dużym ośrodkiem akade­
mickim i absolwenci uniwersy­
tetu przede wszystkim zaspoka­
jali potrzeby stołecznych szkół.

Podałam kilku przykładów z 
rejonów wyraźnie skontrastową- 
nych. Łowickie nie jest bardziej 
atrakcyjnym rejonem niż inne, 
nie oferuje też nauczycielom 
bardziej ponętnych warunków 
pracy. a nawet — jak już 
wspomniałam — nie da,je możli­
wości pracy w godzinach nad­
liczbowych.

Skąd więc wzięło się zagroże­
nie nadmiaru nauczycieli już w 
najbliższych latach? I to nie 
tylko w wielkich miastach, w 
województwach centralnych, lecz 
nawet np. w województwie ko­
szalińskim. Mamy informacje, że 
i tam powstaje konieczność obni­
żania stopnia organizacyjnego 
szkól ze względu na zmniejsza­
jącą się liczbę dzieci, które bę­
dą wstępowały do klas pierw­
szych, potrzeba służbowego prze­
noszenia nauczycieli , rysuje się 
wreszcie brak możliwości za­
trudnienia nowych osób.

*

Problem budzi zaniepokojenie. 
Nasuwa się pytanie: kto jest 
odpowiedzialny za ten stan rze­
czy? Dlaczego dopuszczono do 
jego powstania? Nie. od dziś 
przecież wiadomo, że wyż de­
mograficzny w szkołach skoń­
czy się, że zdecydowanie maleje 
liczba dzieci w wieku szkolnym. 
Po to są sporządzane statystyki, 
aby w oparciu o nie można bjso 
wyprowadzać właściwe, długo­
falowe i racjonalne plany. Tym­
czasem aktualna sytuacja w nie­
których rejonach kraju świadczy, 
że nie uwzględniano w ogóle 
danych statystycznych, decydo­
wano się na rozwiązania tym­
czasowe, ot, aby zaspokoić bieżą­
ce potrzeby.

Niepokój budzi także problem, 
czy rekrutacja do .zakładów 
kształcenia nauczycieli prowa­
dzona była w ostatnich latach 
właśnie na podstawie statystyk 
obrazujących zapotrzebowanie 
szkolnictwa tna absolwentów. 
Istnieją obawy, że nie — skoro 
w niektórych powiatach czy na­
wet miastach wojewódzkich mo­
żliwości zatrudnienia ich, są już 
wyczerpane.

Oczywiście, nie należy uogól­
niać. Są województwa w kraju, 
w których w dalszym ciągu od­
czuwany jest niedostatek kadry 
pedagogicznej, zwłaszcza specja­
listów. Konieczne jest więc mo­
żliwie szybkie wyrównanie 
istniejących dysproporcji.

Weryfikacja potrzeb oraz za­
sad równomiernego ich zaspoka­
jania powinna być przeprowa­
dzana już od dziś w oparciu o 
analizę sytuacji we wszystkich 
•województwach. Nie wystarczą 
już teraz rozwiązania tymczaso­
we, potrzebny jest generalny 
program, którego zasadą powin­
no być zarówno zaspokojenie 
potrzeb szkól, jak i właściwe za­
trudnienie kadry pedagogicznej. 
Nie może być zbędnych na­
uczycieli.

Nowym bestsellerem na pół­
kach księgarskich stała się 
opublikowana niedawno 

przez Wydawnictwo „Książka i 
Wiedza” praca J. Dziedzica i T. 
Walichnowskiego „Wokół agresji 
Izraela”. Autorzy: znany dzienni­
karz przebywający przez wiele 
lat na Bliskim Wschodzie i zna­
ny historyk pasjonujący się prob­
lemami syjonizmu koncentrują się 
na ukazywaniu politycznego, a 
zwłaszcza propagandowego me­
chanizmu przygotowywania agre­
sji, jej „uzasadniania” i prób u- 
trwalania jej wyników.

W swej niewielkiej objętościo­
wo, lecz rzetelnie udokumentowa­
nej pracy autorzy sięgnęli aż do 
pierwszych etapów polityki eks­
pansjonizmu izraelskiego wobec 
krajów arabskich, prowadzonej 
od zarania dziejów tego państwa 
wskazując jednocześnie na jej 
współzależność, a nawet wręcz 
podporządkowanie światowemu 
imperializmowi.

Dla polskiego czytelnika prob­
lematyka ta jest ciągle jeszcze 
problematyką nową, a dotyczące 
jej poglądy i oceny stale są we­
ryfikowane i pogłębiane. Nic 
więc dziwnego, że ahumanitar- 
ną zasadę, iż „wszystkie środ­
ki są dozwolone, jeśli pro­
wadzą do wytyczonego celu” 
realizowaną konsekwentnie i 
bez skrupułów przez Izrael roz­
patrują autorzy w ścisłym po­
wiązaniu z działalnością świato­
wych ośrodków syjonistycznych, 
imperialistyczną polityką USA i 
rewizjonizmem NRF, gdyż te 
wszystkie elementy pozostają ze 
sobą w ścisłej współzależności, u- 
zupełniają się i nakładają na sie­
bie.

Dużo uwagi poświęcono przy­
gotowaniu agresji. Autorzy uka­
zują z jednej strony wzmożoną 
działalność całego arsenału pro­
pagandowego ośrodków syjoni­
stycznych i imperialistycznych 
mających na celu wmówie­
nie , opinii całego świata, że 
kraje arabskie, a zwłaszcza ZRA 
i Syria, szykują się do zniszczenia 
państwa Izrael, z drugiej znów 
strony w oparciu o ewidentne 
fakty wykazują faktyczne przy­
gotowania do agresji i pomoc u- 
dzielaną Izraelowi przez kraje 
imperialistyczne. W tym kontek­
ście . w pełni uzasadnione jest

stwierdzenie autorów^ gdy piszą, 
że:
„Należy wykluczyć, że Stany Zjed­
noczone nie wiedziały lub nie zda­
wały sobie sprawy, w jakim kierun­
ku zmierza i w jakim stadium przy­
gotowań znajduje się izraelska ma­
china wojenna. Ani przed, ani w 
czasie, ani nawet po agresji Izraela 
nie padło z ust kierowników polityki 
amerykańskiej słowo ostrzeżenia czy 
potępienia pod adresem izraelskiej 
soldateski. Analiza faktów jedno­
znacznie potwierdza ocenę wojny 
bliskowschodniej jako wojny wyda­
nej przez imperializm siłom przeciw­
stawiającym się mu w strefie blis­
kowschodniej przy użyciu ekspan­
sjonizmu izraelskiego jako swego 
narzędzia”.

Zaś twierdzenie „Chicago Ame­
rican” z 1 czerwca 1967 r., iż „Na­
leży donieść Naserowi i jego so-
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jusznikom, że nasze zaangażowa­
nie w Wietnamie wcale nie daje 
im możliwości tyranizowania 
Stanów Zjednoczonych” wskazuje 
wyraźnie na to, w imię czyich 
interesów działał Izrael.

Pozbawiona argumentów oka­
zuje się lansowana przez niektó­
re ośrodki teza, że ogresor dzia­
łał „we własnej obronie”. Szereg 
faktów wskazuje wyraźnie na 
przygotowywanie pląnów napaści 
na wiele, wiele czasu przedtem, 
zaś rola gen. Dajana „męża 
opatrznościowego” syjonistów 
jakże inaczej wygląda w świetle 
poniższego.

„W -wielu relacjach, które ukazały 
się po -wojnie, podkreślano, że cho­
ciaż Dajan pozostawał, jako działacz 
partii Rafi, w opozycji do rządu Le­
wi Eszkola i chociaż stosunki obu 
tych polityków cechuje nieprzychyl- 

nołć, uzyskał on na długo przed wy­
buchem konfliktu „zezwolenie Esz­
kola wizytowania jednostek wojsko­
wych”, co w praktyce oznaczało 
czynny współudział jednookiego ge­
nerała w ostatecznym szlifowaniu 
planów agresji. Nie ulega wątpli­
wości, że Dajan przekazywał swą 
wiedzę wojskową innym dowódcom i 
korygował gotowe od lat plany. W 
czasie swej wizyty w Wietnamie Po­
łudniowym Dajan, występujący 
wprawdzie jako korespondent za- 
chodnioniemieckiego tygodnika „Der 
Stern” i izraelskiego dziennika „Ma- 
ariw”, był gościem generała West- 
morelanda i na czas wizyty zachował 
prawo noszenia generalskiego mun­
duru. Osobliwego korespondenta in­
teresowała skuteczność napalmu”.

Zajmując się w mniejszym 
stopniu militarnym aspektem 
agresji, autorzy omawiają poli­
tyczne działanie, mające na celu 
utrwalenie jej efektów i przygo­
towanie do nowych agresji, gdyż 
zasadniczy cel napaści czerwco­
wej — obalenie postępowych 
rządów arabskich — nie został 
osiągnięty.

Politycznym zadaniem rządów 
i ośrodków przygotowujących i 
popierających agresję pozostało 
więc utrwalenie jej efektów. 
Wszystkie te ośrodki z całą siłą 
przystąpiły do kampanii przeciw 
partiom komunistycznym całego 
świata, krajom socjalistycznym, a ś 
zwłaszcza Polsce i Związkowi Ra- s 
dzieckiemu, Francji i tym wszyst- | 
kim, którzy napaść i zbrodnie | 
żołnierzy agresora nazwali po ■ 
prostu „napaścią i zbrodnią”. W 
sukurs im, jeśli chodzi o kampa- | 
nię antypolską przyszły wszystkie 
wrogie naszemu ustrojowi i na­
szemu krajowi ośrodki w kraju i 
za granicą.

Książka J. Dziedzica i T. Wa­
lichnowskiego jest pisana nieomal 
na gorąco i od czasu jej napisa­
nia zaszło wiele, wiele wydarzeń. 
W świetle faktów coraz wyraź­
niej widać zdecydowane stano­
wisko krajów socjalistycznych, 
krajów arabskich i innych kra­
jów, dla których agresja jest tyl­
ko agresją. Jest rzeczą oczywistą, 
że ostateczne skutki .wieloletniej 
polityki ekspansjonizmu Izraela 
nie zostaną jeszcze prędko przez­
wyciężone, przywołanie bowiem 
agresora do porządku jest zawsze 
rzeczą trudną. Jednakże w dzi­
siejszym układzie sił polityka 
„wilczego prawa” jest zawsze po­
lityką przegraną.

ZYGMUNT KUCZYŃSKI

BOHATERSKI CZYN 
NAUCZYCIELKI

We wsi Wierzchowiska*  w powie­
cie częstochowskim wybuchł groźny 
pożar, który pochłonął kilkanaście 
budynków gospodarczych i dwa do­
my mieszkalne. W płomieniach 
spłonął dobytek żywy oraz fcnaszy- 
ny i narzędzia rolnicze.

W jednym z płonących domów 
znajdował się chory staruszek — 
Józef Ciura. Aby wyprowadzić ofia­
rę z objętego płomieniami domu 
trzeba było nie lada odwagi i przy­
tomności Umysłu.

Obecna przy pożarze kierowniczka 
Szkoły Podstawowej w Kokawie — 
Danuta Krawczyk z narażeniem 
własnego życia poszła w ogień i u- 
ratowała starca od niechybnej 
śmierci.

Odważna nauczycielka doznała po­
parzeń. Wezwane na miejsce Pogo­
towie Ratunkowe udzieliło bohater­
skiej nauczycielce pierwszej pomo- 
C’’’. cz. rados-steminski 

Częstochowa

MOŻE MAPY Z FOLII?
Obserwując przydatność i trwałość 

naszych podręczników i niektórych 
pomocy szkolnych, nasunęły mi się 
pewne spostrzeżenia i uwagi, które 
— być może — godne byłyby za­
stanowienia, a może i realizacji.

Jako nauczycielka historii i geo­
grafii mam stały kontakt z mapami. 
Wiadomo, że przez ciągłe zwijanie 
i rozwijanie, pomimo największej 
ostrożności, są one narażone na 
szybkie zniszczenie. Patrząc na róż­
nego rodzaju ceraty i folie pokryte 
barwnymi rysunkami zastanawiam 
się, czy nie można by na takim 
materiale sporządzać map. Byłyby 
wygodne w użyciu i trwałe. Mamy 
już zresztą indukcyjne — czarne, 
które swoją rolę spełniają znakomi­
cie.

Drugie spostrzeżenie dotyczy pod­
ręczników. Mając na uwadze ich 
trwałość, wprowadzono twardą op­
rawę. Jednakże obok dobrych, ma 
to i złe strony. Mianowicie książka 
jest o wiele cięższa i grupsza, zaj­
muje dużo miejsca w tormistrze 
ucznia. Dodatkowo zużywa się też 
dużo masy papierowej, którą należy 
oszczędzać. jCzy nie lepiej byłoby 
zamiast drogiej tektury, wprowadzić 
okładki z tworzywa sztucznego, ta­
kie, jakie spotyka się na niektórych 
brulionach? Okładka byłaby cienka, 
lekka, elastyczna i trwała. Służyła**  
by o wiele dłużej niż na zeszyci^ 
który swoją rolę spełnia bardzo 
krótko.

Sądzę, że jako pismo nauczyciels­
kie, zecłicecie wziąć powyższe pod 
rozwagę i jeżeli mają one jakąś 
wartość, uprzejmie proszę o skiero­
wanie tych uwag pod właściwym 
adresem.

EUGENIA KĘDZIERSKA

ęn

(Dokończenie ze str. 1)

nie ma co reformować, bo do­
skonalenie wizytatorów jako ta­
kie po prostu nie istnieje. Chy­
ba że znajdzie się odważny, któ­
ry chcialby m.ni? przekonać, iż 
jest inaczej, bo organizowane co­
rocznie dla wizytatorów różnych 
szczebli i typów szkolnictwa 
centralne i okręgowe kursy o 
charakterze normatywnych po­
gadanek i praktyk z dodającym 
im jakoby powagi kwiatkiem 
podagogiczno-psy ekologicznym — 
są właśnie formą doskonalenia.

Gorzej — nie tylko w dosko­
naleniu. lecz także kształceniu 
kadry wizytatorskiej trzeba za­
czynać dziś prawie od zera. Nie 
ma u nas systemu kształcenia 
kadry kierowniczej w szkolnic­
twie, w tym kadry wizytator- 
skie.j. Funkcjonuje natomiast 
od 200 lat w modelu pracy wi­
zytatora niczym nie unormowa­
ny zwyczaj cechowego naśladow­
nictwa i przyuczania. Są zre­
sztą wśród pedagogów i działa­
czy oświatowych do dziś i tacy 
którzy potrzebę kształcenia spe­
cjalnego kadry wizytatorskiej 
zbywają zdziwieniem.

WIZYTATOR — NIEPEDAGOG

Produktem ubocznym trakto­
wania .przez niektórych pedago­
gów i działaczy oświatowych wi­
zytatora przede wszystkim jako 
administratora, któremu jakoby 
poza doświadczeniem nauczy-
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cielskim nie jest potrzebne spe­
cjalne przygotowanie, zawdzię­
czamy ukształtowanie się odno­
towanego przez St. Krawcewi- 
cza „dość powszechnego" poglą­
du, że „władze oświatowe spra­
wują przede wszystkim opiekę 
nad szkołami pod względem 
administracyjnym, ekonomicz-

KADRA WIZYTATORSKA
nym, politycznym i innym, a 
opieka nad postępem pedagogicz­
nym, nad doskonaleniem i samo­
kształceniem nauczycieli leży 
poza zasięgiem tych władz, w 
obrębie działania innych insty­
tucji”.

WIZYTATOR A ŚRODOWISKO 
POZAOŚWIATOWE

Ten nieoptymistyczny stan rze­
czy ma w naszym kraju swoją 
historię. Od pierwszych lat po- 
okupacyjnych wizytator byl i jest 
wciąż zajęty krzątaniną organi­
zatorską, jako postulowany 
„współorganizator szkoły” stale 
pobudza i przyśpiesza, ingeruje 
i interweniuje, działał i działa 
pod naciskiem potrzeb szybko 
rozrastającego się szkolnictwa.

W takich warunkach dla śro­
dowiska oświatowców przestaje 
być jednym z czołowych a ucią­
żliwych zadań ciągłe mozolne 
gromadzenie faktów w celu wy­
twarzania przy ich pomocy w 
pozostałych środowiskach prze­
konań o konieczności współdzia­
łania tych środowisk ze szkołą, 
o bezpośredniej zależności wzro­
stu dochodu narodowego od 
efektów oświatowo-wychowaw­
czych.

RACJONALIZACJA CELÓW 
I ZADAŃ W PRACY

WIZYTATORA

Spróbujmy ogarnąć rejestr 
obowiązków i prac naszych 

inspektorów i wizytatorów, a 
zauważymy, jak bardzo im brak 
rzeczywistych sojuszników w 
działaniu. Mało — różnej rangi 
urzędnicy z aparatu ogólnej 
administracji państwowej do­
rzucają naszym wizytatorom — 
o których wybitny filozof Kazi­
mierz Twardowski, mawiał, iż 
mają być „pedagogami do kwa­
dratu” — dodatkowe zlecenia 
ze swego zakresu działania. Dy­
sponuję w tym względzie wyni­
kami badań.

Nasuwa się przy tym uparcie 
pytanie: dlaczego to nasi kole­
dzy z NRD zdobyli się nie tylko 

■ ną wyraźne osadzenie swoich 
inspektorów jedynie w obszarze 
zadań o św i a to wo-wy chowa w-
czych, lecz także na odciążenie 
ich od wszelkich prac biurowo 
tcchnicznych, przekazując je od­
powiednim referentom pedago­
gicznym, my zaś po dwudziestu 
kilku latach tkwimy w układzie 
zadań i systemie pracy będą­
cych zaprzeczeniem podstawo­
wych wymogów teorii organi­
zacji?

I druga strona funkcjonujące­
go modelu pracy wizytatorskiej, 
ukształtowana pod ciężarem 
skostniałej już, ale wciąż je­
szcze, jak na ten wiek, żywot­
nej tradycji: sprowadzanie tej 
pracy (patrz: instrukcje wizyta­
cyjne, poradniki, programy kur­
sów) do kontroli, oceny i po­
uczania (nie mylić z pozostawia­
jącym czas i miejsce na myśle­
nie inspirującym instruktażem).

FUNKCJE PEDAGOGICZNE 
NADZORU NIE ZAWĘŻAJĄ

SIĘ, LECZ SĄ ZAWĘŻANE

Odnotowane wyżej dwie uwa­
gi potrzebne mi były po to. by 
określić swój stosunek do jed­
nej z tez autora artykułu. Jest 
to teza o „procesie stopniowego 
zawężania się (podkr. Z. 
R.) funkcji pedagogicznych pra­
cowników administracji oświa­
towej”. Sformułowanie tezy wy­
maga uściślenia. Nieścisłość — 
moim zdaniem — polega na tym, 
że autor nie mógł mieć na myśli 
..zawężania się” tych funkcji ja­
ko dokonującego się pod wpły­
wem prawidłowości procesu w 
przekształceniach naszego syste­
mu kierowania szkolnictwem i 
oświatą (choć i takie . fToglądy 
dochodzą do głosu) '). Nie uzna­
wałby go bowiem w innym 
miejscu za „proces wielce nie­
pokojący” i nie wyciągałby 
wniosku, „aby racjonalizując 
funkcje administracyjne, kon­
trolne nadzoru pedagogicznego, 
rozszerzać jego funkcje pedago­
giczne”. Wniosek ten zasługuje 
na pełne poparcie tych władz, 
od których zależy ukształtowa­
nie nowoczesnego modelu pracy 
wizytatora.

REZ OGRANICZENIA 
POZA PEDAGOGICZNYCH 

ZADAŃ NIEWIELKI POŻYTEK 
Z DOSKONALENIA

Skoro tak, to w wymianie po­
glądów na doskonalenie kadry 

wizytatorskiej należałoby przy­
jąć jako wyjściowe następujące 
założenie: Cele programu takie­
go doskonalenia zawierać muszą 
dojście do stanu naukowo po­
prawnych umiejętności w wyko­
nywaniu zadań związanych z 
realizacją przede wszystkim 
funkcji pedagogicznych nadzoru 
oświatowego, a to z kolei może 
mieć wówczas praktyczny sens, 
jeśli władze oświatowe i rad 
narodowych doprowadzą do wy­
datnego ograniczenia pozapeda- 
gogicznych zadań tego nadzoru.

PODNIEŚĆ POZIOM 
WYKSZTAŁCENIA 
WIZYTATORÓW

Z kolei w projektowaniu tre­
ści programowych doskonalenia 
należałoby się liczyć z faktem 
występowania różnych poziomów 
wykształcenia wśród zatrudnio­
nych już wizytatorów. Mamy tu 
do czynienia w zasadzie z trze­
ma grupami.

Pierwsi stanowią grupę nad­
zorującą wychowanie przed­
szkolne, drudzy — szczebel 
szkolnictwa podstawowego, trze­
ci — szkolnictwo średnich szcze­
bli. Należy przyjąć, iż od wizy­
tatora nadzorującego odpowied­
ni szczebel w systemie oświato­
wo-wychowawczym wymagać 
trzeba o co najmniej stopień 
wyższego wykształcenia niż to, 
które ze względu na aktualnie 
funkcjonujący system kształce­
nia nauczycieli uznawane jest 
Przez przepis za wystarczające 
do podjęcia pracy nauczyciela 
’'Ub wychowawcy w placówce te­
go szczebla. Tak więc nadzoru­
jący wychowanie przedszkolne 

byliby zobligowani do posiadania 
co najmniej dyplomu SN, szkol­
nictwo podstawowe — dyplomu 
studiów wyższych (I stopnia lub 
magisterskich), szkolnictwo śred­
nich szczebli (w zależności od 
typu szkolnictwa) — dyplomu 
studiów wyższych (I stopnia lub 
magisterskich) lub wykształcenia 
powyżej magisterskiego (studia 
podyplomowe lub stopień dok­
tora).

Zadaniem naczelnych i okrę­
gowych władz szkolnych byłoby 
zatem przede wszystkim dopro­
wadzenie możliwie jak najwięk­
szej liczby wizytatorów do Odpo­
wiedniego, wyżej założonego, 
stopnia wykształcenia. Sądzę, że 
mogłyby to być studia pedago­
giczne (a nie kierunkowe, przed­
miotowe), jednak pod warun­
kiem, że byłyby wyprofilowane 
stosownie do specyfiki pracy wi­
zytatorskiej. Warunek ten był­
by spełniony przez dostatecznie 
wcześnie rozpoczynaną specjali­
zację (2 do 3 lat), na którą skła­
dałby się odpowiedni dobór stu­
diowanych dyscyplin. W począt­
kowej formie (istnieje dopiero 
dwa lata) specjalizacja taka 
prowadzona jest na studiach za­
ocznych Wydziału Pedagogiczne­
go UW pod nazwą „Organizacja 
szkoły i nadzoru pedagogiczne­
go”. Ostatnie projekty wyprofi­
lowania studiów pedagogicznych 
wskazują na konieczność znacz­
nego rozszerzenia zadań tego 
wydziału w zakresie kształcenia 
kadry kierowniczej przez powo­
łanie na studiach wieczorowych 
i zaocznych specjalizacji „orga­
nizacja i kierowanie w pracy 
oś wi a to wo-wychowawczej “.

Trzeba się wszakże liczyć z 
tym, że część kadry wizytator­

skiej, nawet tej względnie usta­
bilizowanej, nie podejmie stu­
diów dla uzyskania wyższego 
stopnia wykształcenia. Dla tej 
części doskonalenie zawodowe 
byłoby nieodzowne. Musiałoby 
to być doskonalenie jednolite co 
do ogólnego kierunku programo­
wego, a więc związane z nowo 
nakreślonymi celami i wynikają­
cymi z nich formami pracy wi­
zytatorskiej, ale zarazem i zróż­
nicowane według grup uczest­
ników o tym samym stopniu wy­
kształcenia.

Dla wizytatorów posiadających 
dyplom magisterski i kwalifi­
kację pedagogiczno-zawodowe 
najbardziej wskazane byłyby 
studia podyplomowe i to także 
ukierunkowane na: problematy­
kę organizacji i kierowania w 
szkolnictwie, wspierane przez 
prakseologię, metodologię badań 
pedagogicznych i socjologicz­
nych, socjologię pracy i psycho­
logię pracy, wybrane problemy 
pedag-ogiczno-psychologiczne.

W organizacji doskonalenia — 
jeśli ma być ono skuteczne — 
trzeba założyć jego systematycz­
ność. Nie od kursu do kursu, 
lecz w ciągu roku lub półtora 
systematyczna praca nad pro­
gramem — częściowo z oderwa­
niem od obowiązków służbo­
wych, częściowo w okresie ich 
pełnienia — zakończona odpo­
wiednim sprawdzeniem jej wy­
konania (egzamin lub praca dy­
plomowa).

I co ważne a podniesione 
przez St. Krawcewicza — to 
„powiązanie efektów doskonale­
nia z awansem, w zawodzie".

KONIECZNOŚĆ 
UNAUKOWIEŃIA 
DZIAŁALNOŚCI 

WIZYTATORSKIEJ

Kadra wizytatorska nie będzie 
torować .szkole nowych dróg, 
jeśli nie przesiądzie się na 
sprawniejszy i szybszy pojazd 
z zajmowanego dziś chłopskiego 
wozu, z którego nawet ogląda­
nie i ocenianie tego, co na dro­
dze wyprzedza, jest wielce utrud­
nione. A zatrzymywać bez przy­
czyny w ruchu — to i kodeks 
drogowy nie pozwala.

Naszych wizytatorów czeka 
poważne przestawienie się z pra­
cy kontrolno-oceniająco-instruk- 
tażowej na naukowo poprawne 
gromadzenie i analizowanie fak­
tów o powierzonej ich opiece 
rzeczywistości szkolnej., ustala­
nie w niej prawidłowości, docho­
dzenie wespół ze szkolą dó opty­
malnych dla niej rozwiązań. 
Przypomniany przez St. Kraw­
cewicza postulat zmierzający do 
tworzenia (na początek w kura­
toriach) zespołów osób o zada­
niach typu badawczego, już w 
niedługim czasie stanie się chy­
ba koniecznością.

Do tego typu prac potrzebna 
jest jednak dodatkowa wiedza 
i odpowiednie umiejętności.

ZBIGNIEW RADWAN

1) ...w „Głosie Nauczycielskim”: 
Oto „Zez” obserwuje . „wyraźne zja­
wisko „obumierania” funkcji nad­
zoru pedagogicznego, sprawowanego 
przez administrację szkolną” jako 
wynik wzrostu poziomu wykształce­
nia, świadomości społecznej i po­
czucia odpowiedzialności nauczycie­
la (nr 9 z 1967 r.), Poglądowi temu 
przeciwstawili się zdecydowanie: Z. 
Wiatrowski i B. Adamczyk (nr 18 
z 1967 r.).

Foto: Cz. GfirskJ
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DZIECI NAUCZYCIELI | MILICJANTÓW 
Z GŁĘBOKIEJ PROWINCJI
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Pod powyższym tytułem uka- 
fcal się w „ŻYCIU LITERAC­
KIM" z 3q czerwca artykuł 

• Władysława Machejka, zna­
nego literata i publicysty, dzia­
łacza partyjnego i społecznego. 
Antyku! ma dla czytelników 
„Głosu Nauczycielskiego” tym 
większą wymowę, że wyszedł 
spod pióra nie nauczyciela i pe­
dagoga z profesji.

Autor przedstawia między in- 
nynn trudności, z jakimi nory- 
kac się muszą te dzieci nauczy­
cieli z tzw. prowincji, które po 
ukończeniu szi<o±y podstawowej 
chcą uczyć s.ę daiej, chcą dostać 
się do szkól średnich, a potem 
do szkół wyższych, walczy on o 
równe prawa dla tych dzieci.

„Dzieci nauczycieli — pisze 
Wiadysiaw Maciiejek — dzieci 
milicjantów (...) Umownie spe- 
cyfikuję te dwie Kategorie, w 
rzeczy wistosci chodzi mi o szan­
sę, a może tylko o równe pra­
wa w biegu do wyższych uczel­
ni młodzieży żyjącej jeszcze w 
warunkach „zabitych deskami i 
lasami”, bez dostępu do peme- 
go blasku kultury, którym gdzie 
indziej jest ogrzewana prawie 
każda człowiecza roślina. Mó­
wię o tych, co nie skorzystają 
z dobrodziejstw systemu punkta- 
cyjnego i innych udogodnień. 
Skromnych, bo skromnych, ale 
przecież nie przepisy, nawet naj­
bardziej przydatne klasowo, ma­
ją zdać egzamin (...)”.

Tysiące młodzieży nie zosta­
ną przyjęte na wyższe uczel­
nie, bowiem liczba miejsc jest 
ograniczona.

Do tych fizycznych nie­
możliwości jeszcze dochodzi 
aspekt społeczny, aspekt wy­
równywania niesprawiedliwości. 
Zrozumiała jest koncepcja po­
lepszania składu klasowego stu­
dentów w państwie opierającym 
swe wszechstronne budownictwo 
socjalistyczne na sojuszu robot­
niczo-chłopskim. Na tym miej­
scu dwa lata temu biłem na 
alarm z powodu wypychania z 
wyższych uczelni dzieci chłopów 
i w podobnym stopniu dzieci ro­
botników. Po wydarzeniach mar­
cowych określenie „sprawiedli­
wość klasowa” wdarło się ze 
zwiększoną siłą w uczelniane 
mury i pięścią zapukało do wie­
lu drzwi, żądając usprawnienia 
pewnych przepisów. Usprawniło 
się? W nadziei coś niecoś. Czy 
jednak spokojnie możemy pa­
trzeć w przyszłość pod tym 
względem? Nie możemy się u- 
spokajać. Ciągle kłusujemy po 
utartej drodze administra< si­
nych gestów. Pomoc przedegza­
minacyjna, organizowana przez 
związki młodzieży, tylko w drob­
nym stopniu łagodzi problem 
wyrównania wiedzy i kultury. 
Powtarzamy: droga do najspra­
wiedliwszego rozwiązania skła­
du klasowego na wyższych u- 
czelniach prowadzi przez szkoły 
średnie w miastach i prowincjo­
nalnych miasteczkach — i to 
pod warunkiem nieograniczone­
go dostępu do internatów do­
godnych i przystępnych dla naj­
biedniejszej kieszeni. Sprawa 
polega na wyrównywaniu moż­
liwości startu — umysłowego i 
finansowego. Ale skoro co... to 
dobry jest każdy przepis, uła­
twiający pomoc kategoriom mło­
dzieży pokrzywdzonej społecznie 
i kulturalnie.

Jak powiedziałem, kilka ty­
godni temu władze szkolne wy­
szły z odpowiednimi usprawnie­
niami. Mówiłem o tym, naga­
bywany na spotkaniu z nauczy­
cielami w Książnicach k.Boch- 

. ni, mówiłem o tym też „napa­
stowany” na spotkaniu z mili­
cjantami w powiecie krakow­
skim. Mówiłem o „oczkach kla­
sowych” i zapomniałem, że przez 
to klasowe sito przecieka życie 
tych ludzi, do których mówiłem. 
Przyszłość ich dzieci — w tym 
stopniu, w jakim system punkta- 
cyjny na UW stanowi języczek 
u wagi możliwości i szczęścia. 
Dzieci podoficerów MO objęto 
w tym roku punktacją, ale —
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słyszę — szwankuje słuch u nie­
których.

Nie mogłem kaptować tych 
wyborców dla omawianych prze­
pisów. Czy da się bowiem kap­
tować gorycz? I pomyślałem, 
bliższa mi jest walka o równy 
stai t do awansu syna nauczycie­
la niż akceptacja korzystania z 
przepisów punktacyjnych córki 
badylarza, piszącej się jako dziec­
ko chłopskie, a przecież mają­
cej tyie wspólnego ze słonym i 
zgrzebnym dzieciństwem, co ja 
ze święceniami kapłańskimi.

(To uwaga w związku z u- 
jawnieniem prawdy, kto sie krv- 
je w liczbie 8 dzieci pochodze­
nia chłopskiego oskarżonych 
wśród innych o aktywne awan­
tury w wydarzeniach marco­
wych w Polsce. Wszystkie 
ośmioro — to dzieci świetnie pro­
speruj ących badylarzy).

Jakiż start kulturalny dziec­
ka ' nauczyciela np. w Nowosą- 
oeckiem, jeśli w tamtejszych 
wioskach tylko 15 proc, nau­
czycieli posiada telewizory? 
Także bliższa mi jest walka o 
lówny start do nauki dziecka 
milicjanta, często zasłużonego, 
często ZBoWiD-owca z zapadłej 
bezdrożnej wsi — od walki o 
nadrobienie punktami lenistwa 
młodzieży nie udanej politycznie 
i społecznie, a grzejącej się w 
słońcu kultury od kolebki.

Tak, trzeba przy omawianych 
decyzjach i pomocy głaskać kla­
sowo, ale i przy sposobności po- 
skrobać politycznie. Bardzo za­
troskane będą decyzje uczciwych 
komisji. Chodzi o to, żeby do­
prowadzić do maksymalnego 
współgrania muzykę wiedzy, idei 
i uczuć”.

Ponadto artykuły poświęcone 
sprawom nauki, oświaty i wy­
chowania w następujących cza­
sopismach :

„KULTURA”

„Historia najnowsza — bilans 
1968”. Relacja z bardzo intere­
sującej dyskusji zorganizowanej 
przy stole redakcyjnym na te­
mat osiągnięć, braków i per­
spektyw historii najnowszej. W 
dyskusji wzięli udział: dr E. 
Duraczyński, prof. dr T. 
Jędruś z czak, doc. dr T. 
K r a s u s k i, prof. dr Cz. M a- 
da jeżyk, dr B. Ra diak, 
doc. dr H. R e c h o w i c z, doc. 
dr J. Żarnowski i z ramie­
nia redakcji dr A. Garlicki.

„TYGODNIK KULTURALNY”

Jerzy Kuberski, kurator 
Okręgu Szkolnego m. st. Warsza­
wy: „O egzaminach dyskusyj­
nie" (o egzaminach wstępnych 
na wyższe uczelnie).

„POLITYKA”

Andrzej Chruszczyński: 
„Matury. Tertium datur” (autor 
krytycznie ocenia przebieg tego­
rocznych egzaminów matural­
nych z języka polskiego i wysu­
wa projekt trojakiej matury: 
humanistycznej, matematyczno- 
fizycznej i przyrodniczej).

„Antypodręcznik czy antypro- 
gram?” (wypowiedzi nauczycieli 
szkół warszawskich i publicy­
stów, którzy brali udział w dy­
skusji na temat podręcznika pt. 
„Wychowanie obywatelskie”).

„WALKA MŁODYCH”

Ryszard Pluta: „W trosce o 
kadry” (relacja z krajowej na­
rady młodych pracowników nau­
kowych, zorganizowanej na Uni­
wersytecie Lubelskim im. Marii 
Skłodowskiej-Curie przez Zarząd 
Główny ZMS i Krajową Radę 
Studencką ZMW. Przedmiotem 
narady była reorganizacja szkol­
nictwa wyższego).

„PRAWO I ŻYCIE”

E. Wojno wski, H. Skok: 
„Problem strat ludnościowych w 
h. Prusach Wschodnich w latach 
1944 — 1945”.

emzet

Wnioski wyciągnięte w szko­
łach wyższych po wydarze­
niach marcowych były te­

matem posiedzenia sejmowej 
Komisji Oświaty i Nauki w dniu 
25 czerwca bieżącego roku.

Komisja obradowała pod prze­
wodnictwem posła Andrzeja 
Werblana (PZPR). W posiedze­
niu udział wzięli między innymi 
minister oświaty , i .szkolnictwa 
wyższego — prof. dr Henryk 
Jabłoński, 1 przedstawiciele NIK, 
z wiceprezesem Bolesławem 
fezlązakiem, Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów, .Mini­
sterstwa Finansów i Urzędu Ra­
dy Ministrów.

INFORMACJA WICEMINISTRA 
W. MICHAJŁOWA

Informację o wnioskach wy­
ciągniętych w szkołach wyższych 
po wyda: zeniach marcowych 
przedstawił podsekretarz stanu 
w Ministerstwie Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego . — prof. dr 
Włodzimierz Michajłow, który 
stwierdził między innymi:

We wszystkich uczelniach ko­
misje dyscyplinarne badały spra­
wy studentów, najbardziej ak­
tywnych uczestników wydarzeń. 
Ogół m postępowanie to obję­
ło 424 stud-ntóW ną przeszło 146 
tysięcy studentów Wszystkich 
wyższych uczelni w kraju. Cza­
sowo zawieszonych zostało w 
prawach studentów 75 osób na 
uniwersytetach, 14 — na uczel­
niach ekonomicznych, 16 — w 
wyższych szkołach pedagogicz­
nych i 6 — w wyższych szkołach 
rolniczych. Relegowano z uczel­
ni wrocławskich 47 studentów — 
uczestników zajść podczas ma­
nifestacji 1-majowej, z tym, że 
zależnie od stopnia .winy — po 
2—3 latach mogą oni ubiegać 
się ’ponownie o przyjęcie na 
uczelnie.

Jeśli chodzi ó kadrę naucza­
jącą, to na 18 434 pracowników 
naukowo-dydaktycznych w pio­
nie resortu oświaty i szkolnict­
wa wyższego — konsekwencje 
w różnym stopniu wyciągnięto 
w stosunku do 30 samodzielnych 
pracowników nauki. Ponadto 
nastąpiły zmiany na stanowi­
skach rektorów i prorektorów w 
czterech uczelniach.

Te dane statystyczne — obok 
innych obserwacji — dowodzą, że 
próba wywołania zamieszek nie 
znaiązła bazy ani w środowisku 
studenckim, ani tym bardziej 
poza nim. Decydującą rolę ode­
grała tu postawa klasy robotni­
czej oraz postawa całego społe­
czeństwa, szczególne zaś znacze­
nie miało przemówienie ■ wvgło- 
szone przez Władysława Gomuł- ' 
ke na spotkaniu z aktywem 
warszawskim 19 marca bieżące­
go roku.

Do szybkiego rozładowania 
atmosfery w uczelniach przy­
czyniła się praca różnych ogniw 
wychowawczych, które wpraw­
dzie na co dzień nie spełniały 
swoich funkcji w sposób zado­
walający,- ale w sumie odegrały 
pozytywną rolę; mogłaby ona 
być o wiele skuteczniejszą, gdy­
by ogniwa wychowawcze, zada­
nia swoje realizowały systema­
tycznie i stale.

treściami ideowo-poli tycznymi 
służyć będzie przebudowa pro­
gramów kształcenia nauczycieli 
w nowym systemie. Na nowo 
ustalić trzeba będzie program 
wydawnictw pomocniczych dla 
nauczycieli, nadać bardziej kon­
kretny charakter wskazówkom 
zamieszczanym w czasopismach 
fachowych.

Praca ta oparta zostanie na 
dorobku zaplecza naukowo-ba­
dawczego resortu. Bardziej efek­
tywnie wykorzystywane będą 
wyniki badań podejmowanych 
przez Instytut Pedagogiki, Mię­
dzyuczelniany Zakład Badań 
Szkolnictwa Wyższego oraz ka-

WNIOSKI

Bam z marcowych
Okazało się też niezbędne 

między innymi podjęcie szerokiej 
dyskusji w poszczególnych śro­
dowiskach akademickich, doko­
nanie analizy braków i niedo- 
magań, które znalazły swe od­
bicie w nastrojach wśród mło­
dzieży akademickiej.

Jeśli chodzi o szkoły średnie, 
to tylko nieliczne gruny ucz­
niów ' tych szkół brały udział 
w marcowych zajściach ulicz­
nych. Na zjeździe kuratorów o- 
ceniono jednak, że szkoła średz 
nia nie spełnia należycie swoich 
funkcji społeczno-wychowaw­
czych, zwłaszcza w stosunku do 
młodzieży klas starszych.

Wśród załóg robotniczych da­
ły Się ostatnio słyszeć bardzo 
liczne glosy domagające się 
zwiększenia odsetka młodzieży 
robotniczej i chłopskiej na wyż­
szych uczelniach. Zależy to jed­
nak od składu społecznego ucz­
niów szkół licealnych. Toteż re­
sort zalecił kierownictwu szkół 
średnich i podstawowych więk­
szą współpracę dla stworzenia 
lepszych warunków do rekru­
tacji młodzieży z tych środowisk 
do liceów. Temu celowi będzie 
też służyć rozbudowa interna­
tów,^ zwiększenie opieki nad 
dziećmi robotników i chłopów 
w liceach, rozwój sieci tego ro­
dzaju szkół w ośrodkach prze­
mysłowych i większych skupi­
skach ludności wiejskiej. Jed­
nocześnie położy się większy na­
cisk na zagadnienia wychowaw­
cze w programach pracy szkół 
podstawowych i średnich.

Kluczową rolę w rozwiązywa­
niu p r obi em a ty k i wy chow a wc ze j 
w szkolnictwie podstawowym i 
średnim odgrywa, oczywiście, 
kadra nauczycielska. Nasyceniu

teary wyższych uczelni. Przed 
tymi placówkami stanie również 
zadanie nadania większej rangi 
problematyce wychowawczej, 
która dotychczas ustępowała 
problemom dydaktyki.

Tegoroczny system punktowa­
nej kwalifikacji kandydatów do 
szkól wyższych, oparty na po­
przednich eksperymentach, da- 
je pierwszeństwo tym, którzy 
na egzaminach osiągną wyniki 
bardzo dobre i dobre. Preferen­
cja społeczna natomiast obej­
mie młodzież robotniczo-chłop­
ską, która uzyska słabsze . wy­
niki egzaminacyjne. Zastosowa­
nie tego systemu pozwoli w 
pewnym stopniu zwiększyć (być 
może w granicach 7—9 proc.) 
liczbę młodzieży robotniczej i 
chłopskiej na wyższych uczel­
niach.

W przygotowywanym obecnie 
projekcie nowelizacji ustawy o 
szkołach wyższych dużo miejsca 
poświęca się problematyce ide-c- 
wo-wychowawczej. Dąży się też 
do wzrostu udziału młodzieży 
w samorządzie uczelni. Zmiany 
w systemie stypendialnym ma­
ją na celu zbliżenie studentów 
do fundatorów — zakładów pra­
cy. Wszelkie zamierzenia doty­
czące podniesienia poziomu pra­
cy szkół wszystkich szczebli wy­
magają poważnych środków fi­
nansowych, które się jednak 
opłacą, pozwalając lepiej kształ­
tować idmwą i społeczną posta­
wę. młodzieży.

WYJAŚNIENIA M’N1STRA 
H. JABŁOŃSKIEGO

Na pytania posłów: Andrzeja 
IV crblana (PZPR), Franciszka

KRAJ
W dwudziestym siódmym numerze 

,,KRAJU RAD” wśród wielu arty­
kułów, reportaży i fotoreportaży 
znajdzie czytelnik dwie ważne pu­
blikacje z dziedziny polityki mię­
dzynarodowej. Jedna z nich poświę­
cona jest projektowi układu o nie­
rozprzestrzenianiu broni jądrowej 
i nosi tytuł: „Dla dobra wszystkich 
narodów”, druga — naradzie partii 
komunistycznych i robotniczych, 
która odbędzie się w Moskwie w 
listopadzie bieżącego roku.

W dziale — punkt widzenia — 
zwięzłe, popularnonaukowe odpo­
wiedzi na następujące pytania: 1) 
Czy złoto można wydobywać z... wo­
dy?; 2) Skąd się wziął Księżyc?; 3) 
Czy badania kosmiczne pomagają

Wasążniks (bezp.), Tadeusza Ma. 
zowicckiejo (bezp. „Znak"), Dy­
zmy Gałaja (ZSL), Władysława 
Kuszyka (PZPR), Bronisława 
Kawałka (PZPR), Jana Kulasa 
(PZPR) i Eugenii Krassowskiej 
(SD), odpjwiedzi udzielił mini­
ster oświsy i szkolnictwa wyż­
szego — &of. Henryk Jabłoński, 
informują między innymi, że 
w pełnym toku jest praca nad 
zmianą programów studiów. 
Przedmiot; ideologiczne zostaną 
wprowadzme na wcześniejszych, 
a nie jak obecnie, na starszych 
latach. Pcstulaty podnoszone 
przez młoizież na wiecach le­
galnych si rozpatrywane. Spra-

WYD1RZEŃ 
naUCZELNIACH 
wy te wyjaśnia też prasa, radio 
i telewizja.

Projekt nowelizacji ustawy o 
szkołach wyższych został już 
w resorcie opracowany i przeka­
zany do dyskusji środowiskowej. 
W zasadzie większość proponowa­
nych zmian jest przyjmowana 
z aprobatą. Projekt noweli do 
ustawy o szkołach wyższych 
przewiduje między innymi 
udział przedstawicieli młodzieży 
w radach pedagogicznych po­
szczególnych lat studiów, w ra­
dach wydziałów i senatach. Po­
nadto projekt przewiduje powo­
łanie rad do spraw młodzieży 
na szczeblu wydziału i uczelni. 
Realizacja tego założenia umożli­
wi stworzenie najbardziej wła­
ściwego forunrdo rozpatrywania 
problemów nurtujących społecz­
ność akademicką.

Konieczność zmiany struktury 
wyższych uczelni podnoszona 
jest nie tylko w Polsce, lecz tak­
że na całym świecie. U nas zmia­
ny w tym kierunku następują 
stosunkowo szybko, gdyż w na­
szej kadrze naukowej bardziej 
niż w krajach kapitalistycznych 
ugruntowane jest przekonanie o 
konieczności modernizacji struk­
tury.

W skali kraju limity rekru­
tacyjne na wyisze uczelnie nie 
odbiegają w rdru bieżącym od 
poziomu roku ibiegłego. Inaczej 
kształtuje się ytuacja w War­
szawie. Propozycje uczelni idą 
w kierunku og-aniczenia rekru­
tacji, przy czyn decydującym 
czynnikiem jest tu nadmierne 
przeciążenie warszawskich uczel­
ni, zwłaszcza na wydziałach, 
gdzie niezbędna jest praca la­
boratoryjna.

Według przewidywań resortu, 
dzięki pewnym zmianom przy 
rekrutacji kandydatów na I rok 
studiów, osiągnie się pewną 
zmianę struktury socjalnej mło­
dzieży akademickiej w granicach 
8—10 proc, więcej młodzieży po­
chodzenia robotniczego i chłop­
skiego.

Generalnego rozwiązania pro­
blemu zwiększonego napływu 
młodzieży robotniczo-chłopskiej 
na wyższe uczelnie nie należy 
oczekiwać w najbliższej przy­
szłości. Zależy to w głównej 
mierze od składu socjalnego śred­
nich szkół ogólnokształcących. 
Już obecnie na niektóre, co 
prawda nieliczne, wydziały przyj­
muje się wszystkie dzieci ro­
botników i chłopów, które zda­
ły egzamin, lecz liczba ich jest 
niewielka.

Skład rad wydziałów ulega 
zmianie. Nie chodzi tu nie tyle 
o usunięcie tych pracowników 
naukowych, których postawy w 
okresie wypadków marcowych 
były szkodliwe, ale przede 
wszystkim o zapewnienie dopły­
wu nowych kadr, gwarantują­
cych poprawę pracy wychowaw­
czej uczelni.

DYSKUSJA

W dyskusji zabierali głos po-a 
słowie: Bronisław Kawałek
(PZPR), Józef Raszewski (SD), 
Antonina Lubecka (PZPR), 
Stanisław Jodłowski (SD), Jerzy 
Bukowski (bezp.), Dyzma Gałaj 
(ZSL), Tadeusz Mazowiecki 
(bezp. „Znak"), Bolesław Pia­
secki (bezp. ,,PAX“), Elżbieta 
Kraska (bezp.), Franciszek Wa- 
sążnik (bezp.), Magdalena Du­
biel (bezp.) i Bolesław Jwasz- 
kiewietz (PZPR).

Dyskutanci poparli kroki zmie­
rzające do poprawy składu so­
cjalnego studentów, wyrażając 
przekonanie, że konieczne jest 
w tym celu również stworzenie 
warunków do szerszego podej­
mowania przez młodzież robot­
niczo-chłopską nauki w liceach 
ogólnokształcących.

Postulowano poprawę wycho­
wania obywatelskiego w całym 
systemie szkolnym, między in­
nymi poprzez szerszy udział 
uczniów i studentów w OHP. 
Stwierdzono, że dla zapewnienia 
dzieciom robotniczym i chłop­
skim większych możliwości 
kształcenia się konieczna jest 
szybsza rozbudowa internatów, 
domów studenckich itp. Padly 
wnioski, by proces wyciągania 
konsekwencji wobec pracowni­
ków nauki, uczestniczących w 
wydarzeniach marcowych, za­
kończyć do nowego roku akade­
mickiego oraz aby rektorzy uczel-

ni otrzymali prawo limitowania 
miejsc na I roku dla poszczegól­
nych grup społecznych.

WYSTĄPIENIE POSŁA 
ANDRZEJA WERBLANA

Na zakończenie obrad komi­
sji zabrał głos jej przewodniczą­
cy, poseł Andrzej Werblan 
(PZPR). Stwierdził on między 
innymi, że trudno zgodzić się z 
tezą posła Mazowieckiego o uni­
wersalnym, ponadustrojowym 
charakterze wydarzeń studenc­
kich w świecie. Nie można roz­
ważaniami o uniwersalnym cha­
rakterze tych ruchów zastąpić 
rzeczowej analizy wydarzeń, któ­
re miały miejsce w naszym kra­
ju. Wydarzenia marcowe u nas 
stanowiły bowiem odbicie kon­
fliktu politycznego, w którym 
wykorzystana została część śro­
dowiska studenckiego, konflik­
tu, w którym szło o atak prze­
ciwko polityce władzy ludowej 
i przeciw partii. Konflikt wywo­
łany był przez siły reakcyjne —

ŚLADAMI WALK
(Dokończenie ze str. 4)

się tu zwłaszcza od 1956 roku 
bardzo dużo. Wzruszenia reflek- 
syjno-historyczne lub egzotyczno- 
estetyczne ustępują miejsca po­
dziwowi dla olbrzymiej inwe­
stycji energetycznej, jaką są 
elektrownie wodne ,w Myczko- 
wcach, a zwłaszcza w Solinie. 
Zbudowano 250 km dróg pań- 

I stwowych i lokalnych. Osiedlo- 
I no na gospodarstwach rolnych 
I 1300 rodzin. Zelektryfikowano 

prawie wszystkie miejscowości. 
Rozwinięto gospodarkę drzewną 
i hodowlaną.

W planach rozwojowych Biesz­
czadów przewiduje się budowę 
nowych osiedli, ośrodków zdro­
wia, no i przede wszystkim ba­
zy turystycznej. Aby nie tylko 
„samowystarczalni” turyści mog­
li „odkrywać” broniące się je-

GEN. WALTERA
szcze skutecznie przed szerszy­
mi rzeszami „odkrywców” Bie­
szczady. Wówczas szybkie „Sa­
ny” z silnikiem Leylanda z sa­
nockich zakładów zajeżdżać bę­
dą przed eleganckie hotele i do­
my wczasowe...

*

Relaksem po męczącej i peł­
nej wrażeń podróży były za­
wody na miejskim stadionie w 
Sanoku. Potem już tylko uro­
czystość rozdania nagród i chy­
ba ostateczne przekonanie , o 
udanej imprezie jako . całości. 
Ci, którzy byli na ziemi rze­
szowskiej, a zwłaszcza w Biesz­
czadach na pewno tu wrócą. Sa­
mi i z młodzieżą, aby uczyć i 
■wychowywać. Na poglądową 
lekcję patriotyzmu, historii i o 
naszym dniu dzisiejszym.

TADEUSZ SOCHACKI

RAD •
poznać ojczystą planetę?; 4) Co to 
znaczy „człowiek interesujący"?; 5) 
Czy istnieje problem konfliktu czło­
wieka z przyrodą?; 6) Jakie miejsce 
zajmuje turystyka w życiu współ­
czesnego człowieka?

Z artykułu: „Doba ma 24 godzi­
ny” dowiemy się między innymi 
jak uczynić dzień pracy bardziej 
owocnym, jak przedłużyć dobę.

„Wyspa trzech kawalerów” — to 
tytuł artykułu ilustrowanego wielo­
ma zdjęciami, zapoznającego nas z 
życiem i pracą młodych meteorolo­
gów zamieszkujących jedną z nie­
wielkich, mało znanych wysepek na 
dalekich złotonośnych terenach Ko- 
łymy.

O życiu flisaków, którzy rzekami

spławiają drewno, opowiada R. 
Iwanow. Piękne zdjęcia są częś­
cią składową tego ciekawego arty­
kułu. Warto przypomnieć, że ija te­
rytorium Związku Radzieckiego 
znajduje się około jednej trzeciej 
wszystkich zasobów leśnych całej 
planety.

Warto również zwrócić uwagę na 
dwie pozycje z dziedziny sztuki. A. 
Huber w artykule: „Sztuka wal­
cząca” zapoznaje czytelników z pra­
cą malarzy-patriotów z Wietnamu 
Południowego. Pięknie wykonane 
reprodukcje ilustrują ten artykuł. 
Aleksander M a r j a m o w i Alek­
sander N i 1 i n w artykule: „Insty­
tut, który uczy piękna” prezentują 
Moskiewski Tekstylny Instytut, w 
którym studenci uczą się między 
innymi sztuki stosowanej, przędzal­
nictwa włókien naturalnych i syn­
tetycznych. ‘ J .

V)

PIĘTNASTOLECIE WŁODAWSKIEJ PLACÓWKI

Piętnaście lit pracy to wy­
starczający okres, aby już 
można byt> mówić o do­

robku, aby można było dokonać 
pewnych podsumowań 1 ocen. 
Właśnie minęła piętnastolecie 
Domu Kultury Dzieci i Młodzie­
ży we Włodawie.

W pracy swojej placówka na­
stawiła się przede wszystkim na 
rozwijanie zespołów zaintereso­
wań. Powstało ich kilka — jed­
nym z pierwszych był zespół 
taneczny, który — pb krótkim 
okresie przygotowań — zadebiu­
tował z dużym powodzeniem na 
powiatowej akademii zorganizo­
wanej dla uczczenia X-lecia Pol­
ski Ludowej. Następnie został

utworzony zespół pieśni i tańca, 
który również niemało zebrał 
sukcesów. Między innymi w 
ubiegłym roku, w rocznicę zwy­
cięstwa nad hitleryzmem, zespół 
występował w Brześciu, w bieżą­
cym roku otrzymał zaproszenie 
od naszych białoruskich sąsia­
dów.

Ponadto istnieją zespoły: mu­
zyczny, plastyczny, techniczny, 
fotograficzny. Szczególną aktyw­
ność młodzież i wychowawcy 
przejawili w okresie obchodów 
Tysiąclecia Państwa Polskiego. 
Zespół pieśni i tańca przygoto­
wał piękne widowisko „Rok pol­
ski w obrzędach ludowych”. Ze­
spół plastyczny urządzał wysta-

W sprawie 

kół biologicznych

W roku szkolnym 1967/69 
po raz pierwszy wszedł 
w życie program zrefor­

mowanego liceum. Klasy I li­
cealne przystąpiły do pracy. Nie 
wszyscy jednak uczniowie tych 
klas, rozpoczynający pracę w 
liceum, świadomi są celu, który 
chcą osiągnąć poprzez naukę w 
tego typu szkole i nie zdają so­
bie również sprawy, jaki chcie- 
liby obrać w przyszłości zawód 
lub kierunek studiów.

Ukierunkowanie pracy tej 
młodzieży w dużym stopniu zale-

ży od zaangażowania się nauczy- 
cieli w organizowaniu kół za­
interesowań. Prace tych kół od­
bywają się w ramach zajęć po­
zalekcyjnych. A ich problematy­
ka nie jest i nie może być po­
wtórzeniem programu naucza­
nia, lecz tylko jego poszerzeniem 
i pogłębieniem.

Ponieważ w nowym, czterolet­
nim liceum program nauczania 
biologii nie występuje w klasach 

}-• li, nauczyciel jest w trudnym 
położeniu. Jednak nauczyciele 
biologii, którzy posiadają pokaź­
ny dorobek w wykorzystaniu 
zajęć pozalekcyjnych dla pogłę­
bienia wiedzy i zainteresowań 
młodzieży klas licealnych, po­
winni kontynuować tę pracę z 
uczniami klas I i II zreformo­
wanego liceum, mimo iż biologia 
jako przedmiot nauczania w tych 
klasach nie występuje.

Istnieje obawa, iż w okresie 
dwuletniej przerwy w nauczaniu 
biologii uczeń klasy pierwszej, ■ 
rozmiłowany w tym przedmiocie 
w szkole podstawowej, wskutek 
jego braku w liceum nie znaj­
dzie możliwości zaspokojenia 
swoich zainteresowań', wobec 
czego stopniowo one wygasną.

W związku z tym nauczyciel 
biologii może podjąć pracę z 
uczniami klas I i II liceum przez 
organizowanie kół zainteresowań, 
jak kolo biologiczne — Ligi 
Ochrony Przyrody. Szczególne 
znaczenie ma właśnie ^zachowa- 
nie ciągłości pracy kół biologicz­
nych, wpływu tej pracy poprzez 
zajęcia w pracowni biologicznej 
i na działce doświadczalnej, po­
przez dobrze przemyślany plan 
koła biologicznego.

Budzenie zainteresowań przed­
miotem czy też zainteresowań

np. ochroną przyrody od nowa 
u młodzieży starszej (kl. III i 
IV liceum) może nie dać już 
pozytywnych wyników. W ręku 
nauczyciela biologii jest cala 
skala możliwości, które mu mo­
gą pomóc w zorganizowaniu 
.młodzieży! klas pierwszych i 
drugich w kole biologicznym 
LOP albo w jednej sekcji koła 
biologicznego już istniejącego 
na terenie liceum. Stopniowe 
wciągnięcie uczniów tych klas w 
rytm życia toczącego się na te­
renie pracowni biologicznej, 
działki doświadczalnej, jest naj- 
łatwiejczą drogą prowadzącą do 
samorzutnego organizowania 
przez nich kola czy też sekcji 
LOP.

Dla informacji kolegów-biolo- 
gów podaję, że organizację kó­
łek przedmiotowych, a więc 
również kółek • biologicznych w

szkołach ogólnokształcących stop­
nia podstawowego i. licealnego 
reguluje okólnik nr 11 Minister­
stwa Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego z dnia 24 czerwca 1967 
roku (Dziennik Urzędowy nr B-7 
z dnia 20 października 1967 ro­
ku, poz. 94), gdzie czytamy:

„Za zajęcia w kole biologicz­
nym można przeznaczyć nie wię­
cej niż dwie godziny tygodnio­
wo. Koło przedmiotowe może 
liczyć nie więcej niż 30 człon­
ków, nie mniej jednak niż 15. 
W wyjątkowych przypadkach 
wydział oświaty może zezwolić 
na zorganizowanie kół o mniej­
szej liczbie członków, nie mniej­
szej jednak niż 9. Nauczyciel 
prowadzący zajęcia w kole obo­
wiązany jest opracowywać plan 
pracy koła, zgodnie z zaintere­
sowaniami i potrzebami człon­
ków kola oraz dokumentację

syjonistyczne i rewizjonistyczne 
— skupione w pewnych kołach 
inteligencji. W toku wydarzeń 
marcowych wystąpiła również 
pewna specyfika zagadnień czy­
sto studenckich, między innymi 
wskutek tego, że zagadnienia te 
były przez nas w przeszłości w 
pewnej mierze ignorowane, a zo­
stały docenione i wykorzystane 
przez naszych przeciwników.

Wyciągnięcie politycznych wnio­
sków z wydarzeń marcowych 
jest problemem złożonym. Istnie­
je niebezpieczeństwo, że siły 
reakcyjne, wrogie Polsce Ludo­
wej, nie zaniedbają podjętej 
walki i że znów będą usiłowra- 
ły mącić również w środowisku 
studenckim. Jest zatem niezbęd­
ną koniecznością wyciągnięcie 
politycznych wniosków, zwłaszcza 
na terenie uczelni warszaw­
skich.

Przygotowywane zmiany w 
ustawie o szkolnictwie wyższym 
oraz zmiana systemu rekrutacji 
na studia — nie są następstwem 
wydarzeń marcowych. Koniecz­
ność rozwiązania tych problemów 
dojrzewała od dawna i od daw­
na była dyskutowana. Obecne 
ożywienie polityczne działa tu 
jako element przyspieszający. 
System przyjęć na uczelnie powi­
nien być analizowany i tak ko­
rygowany. aby został uznany za 
sprawiedliwy w odczuciu wszyst­
kich warstw ludności pracu­
jącej.

Komisja przyjęła wniosek 
przewodniczącego, aby w toku 
realizacji przedstawionych za­
mierzeń z właściwą uwagą były 
potraktowane głosy, które pa­
dly podczas dyskusji nad infor­
macją resortu, (z)

W kwietniu 1968 r. zmarła kol. 
ALFREDA BMtTMAIEROWA, eme­
rytowana nauczycielka, długoletnia 
dyrektora szkoły im. Marii _ Ko­
nopnickiej w Jaśle i nauczycielka 
w Liceum Ogólnokształcącym w 
Jaśle. Była długoletnim działaczem 
Związku Nauczycielstwa Polskiego 
pełniąc funkcje prezesa Ogniska 
i Oddziału Powiatowego ZNP w Jaś­
le, członkiem Zarządu Okręgu ZNP 
w Krakowie, a następnie w Rzeszo­
wie. W okresie okupacji hitlerow­
skiej organizowała tajną oświatę na

terenie pow. jasielskiego. W ciągu 
swej wieloletniej pracy była su­
miennym i obowiązkowym nauczy­
cielem i dyrektorem szkoły, przez 
59 lat czynnie uczestniczyła w życiu 
społecznym i kulturalnym naszego 
miasta.

Za swą działalność została odzna- 
czonta Złotym Krzyżem Zasługi, 
Krzyżem Oficerskim Orderu Odro­
dzenia Polski, Złotą Odznaką Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego i Od­
znaka Tysiąclecia Państwa Polskiego.

W Zmarłej tracimy oddanego bez 
reszty wychowawcę wielu pokoleń, 
cenionego pedagoga, zasłużonego 
działacza społecznego.

Cześć Jej pamięci!
Oddział Powiatowy ZNP 

w Jaśle

OGŁOSZENIA DROBNE

Nauczycielka j. niemieckiego (dok­
torant). poszukuje pracy w pobliżu 
miasta uniwersyteckiego, najchęt­
niej okolice Poznania. Warunek: 
mieszkanie (M-3).

Zarząd Oddziału Miejskiego ZNP 
w Gdańsku uprzejmie informuje, że 
wzorem lat ubiegłym organizujemy 
w Gdańsku Sezonowy Tłom Nocle­
gowy dla członków ZNP i ich ro­
dzin w budynku VI Liceum Ogólno­
kształcącego w Gdańsku, ul. Sien­
nicka 11, telefon nr 31-67-62. Punkt 
noclegowy czynny od 2.VII. do 
20.VIII. Oplata za pierwszą, noo 15 
zł, następne po 10 zł.

wy na temat osiągnięć Polski 
Ludowej i tysiącletniej historii 
naszego państwa. Zespól muzycz­
ny wzbogacił swój repertuar o 
wiele nowych melodii ludowych 
i żołnierskich. Wystawa opraco­
wana przez zespół techniczny 
obrazowała osiągnięcia techniki 
■w Polsce Ludowej, a zwłaszcza 
zmiany, jakie nastąpiły dzięki
rozwojowi techniki w życiu i
pracy mieszkańców powiatu.

W placówce pracuje kadra 
wypróbowanych wychowawców, 
całą pracą od piętnastu lat kie­
ruje St. Bylicki — prezes Od­
działu ZNP.

Na piętnastoleoie działalności 
zespoły otrzymały cenne nagro­
dy ufundowane przez Prezydium 
Powiatowej Rady Narodowej.

R

kola zainteresowań w sposób 
określony obowiązującymi prze­
pisami”. (Dziennik Ustaw nr B-7, 
poz. 67).

Zgodnie z par. 5 cytowanego 
okólnika godziny przyznane na 
prowadzenie koła przedmiotowe­
go mogą być traktowane jako 
godziny nadliczbowe bądź jako 
godziny uzupełniające etat.

Równocześnie zwraca się uwa­
gę na potrzebę dalszego konty­
nuowania prac na działce szkol­
nej. Za prowadzenie tej pracy 
przewiduje się wynagrodzenie 
dla opiekunów działek doświad­
czalnych. Nowa instrukcja w 
sprawie prac na działce ukaże 
się w najbliższym czasie w 
Dzienniku Urzędowym Minister­
stwa Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego.

JANINA ZDEBSKA 
COM

WYJAŚNIENIE
W związku z opublikowanym w 

numerze 3 „Głosu Nauczycielskie­
go" artykułem pt. „chłopskie Woj­
sko”, nasz Czytelnik, mgr Włady­
sław Wyroha, b. członek komendy 
BCh w Krakowskiem, nadesłał na­
stępujące wyjaśnienie:

„Bataliony Chłopskie były natural­
nym wynikiem walki, jaką prowa­
dził ruch ludowy z sanacją i ich 
„„miecznikami. W ich tworzeniu 
istotną rolę odegrali działacze b. 
Związku Młodzieży Wiejskiej „Wici", 
którzy byli szczególnie zwalczani 
przez ZWZ, później AK. Do takich 
działaczy należał m. in. Narcyz 
Wiatr — „Zawojna", komendant O- 
kręgu VI BCh, prezes powiatowego 
ZMW „Wici“ w Nowym Sączu, wię­
zień Berezy Kartuskiej. Nie był on 
jednak nigdy nauczycielem, z wy­
kształcenia magister praw był do 
1939 r. aplikantem adwokackim. Zgi­
nął w 1945 r. Również Walenty A- 
damczyk — „Granit" nigdy nie był 
nauczycielem. Jako prawnik był rad­
cą w różnych instytucjach, a obec­
nie jest notariuszem w Krakowie".

UWAGA, 
NAUCZYCIELE 

PLASTYCY!
Zarząd Główny ZNP I Za­

rząd Polityczny Wojsk We­
wnętrznych organizują wysta­
wę prac plastycznych pod 
hasłem:

„Wojsko Polskie w twór­
czości plastycznej nauczycie­
li”.

Na wyśtawie będą ekspono­
wane następujące działy: ma­
larstwo olejne i akwarele, 
grafika, fotografia artystycz­
na, rzeźba.

Zakres tematyczny ekspo­
zycji będzie obejmował sceny 
symbolizujące bohaterstwo 
żołnierza polskiego, jego u- 
dzial w budownictwie socja­
listycznej ojczyzny, obrazy z 
historii Wojska Polskiego 
oraz różnego rodzaju własne 
ekspresje artystyczne.

Prace na wystawę należy 
nadsyłać do 28.VIII. br„ pod 
adresem: Zarząd Główny ZNP 
— Zespół Pracy Społeczno-Oś- 
wiatowej, Warszawa, ul. Spa- 
sowskiego 6/8.

UWAGA: Każda praca po' 
winna mieć na odwrocie me­
tryczkę zawierającą: imię i 
nazwisko autora, dokładny 
adres z podaniem wojewó- 
iztwa, technikę, wymiary, 
miejsce pracy autora, przy­
należność do związku twór­
czego.

Prace nie posiadające me­
tryczek nie będą podlegały 
komisji oceniającej, jak rów­
nież ZG ZNP nie gwarantuje 
ich zwrotu.

ZESPÓŁ PRACY SPO- 
ŁECZNO-OSWIATOWEJ 

ZG ZNP

PRACOWNICY POSZUKIWANI:
DYREKCJA LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO w Wodzisławiu 
Śląskim — ROW — zatrudni z dniem 1.IX.1968 r. nauczycieli j. ro­
syjskiego, angielskiego i wf chłopców. Godziny nadliczbowe zapew­
nione. Możliwość otrzymania mieszkania. Zgłoszenie kierować pod 
adresem szkoły do 31 lipca 1968 r.

LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCE IM. T. KOŚCIUSZKI W GOSTY­
NINIE woj. warszawskie zatrudni od dnia 1.09.1968 r. nauczyciela 
języka angielskiego. Wymagane studia wyższe. Warunki do omówienia 
w Liceum Ogólnokształcącym w Gostyninie, ul. 1-go Maja 15.

Glos 'Nauczycielski

ORGAN ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO
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Wakacje! Jedna, z nielicz­
nych atrakcji, jakich nam 
zazdroszczą przedstawiciele 

innych zawodów. I mają rację. 
Bo nawet odliczywszy jeden 
miesiąc na jakieś liursy (nawia­
sem mówiąc też z lekka mające 
charakter wypoczynkowy) lub 
na prowadzenie kolonii czy obo­
zu (Koleżanki i Koledzy, w 
żadnym przypadku nie „sprzeda- 
wajcie się” na obydwa miesiące!) 
to i tak ten jeden przynajmniej 
•miesiąc zostaje.

Każdy z nas ma już jakieś wa­
kacyjne plany, każdy marzy o 
jakiejś swojej letniej przygo-' 
dzie. „Przygoda” niekoniecznie 
musi się kojarzyć z jakąś osobą, 
pici odmiennej...

*

Dziś — chociaż z natury, jak 
niemal każdy lubię stopyrczyć 
się na wszelkie władze, to w tym 
przypadku muszę pochwalić nasz 
Zarząd Główny zą, przyznajmy, 
bogaty repertuar wczasowych 
propozycji zaprezentowanych w 
swoim czasie w „Głosie”. Zwła­
szcza za rozwijaną inicjatywę w 
organizowaniu nauczycielskich 
wczasów indywidualnych w szko­
łach położonych bardzo często w 
atrakcyjnych miejscowościach.

Tu właśnie kryją się ogromne 
możliwości zaspokojenia -na­
szych potrzeb w stu procentach, 
pod warunkiem podejścia do tych 
spraw z energią i sercem przez 
władze szkolne, instancje związ- 
kowe i — kolegów kierowników 
wytypowanych szkól. Chodzi o 
stworzenie warunków do do­
brego wypoczynku. M. in. o spo­

wodowanie, by „pomieszczenie 
wczasowe”, czy jak to tam na­
zwać, możliwie jak najmniej 
przypominało szkolę.

Widziałem kiedyś, jak rodzi­
na nauczycielska spędzała wcza­
sy w izbie lekcyjnej, gdzie zwa­
łom w jednym kącie ławki, ze 
ściany jak przez cały rok szkol­
ny spoglądali dobrze znani nasi 
przywódcy, pod nimi wisiala 
mocno sfatygowana tablica, w 
kącie stała z lekka utykająca 
szafa na pomoce szkolne. W ta­
kiej to izbie stało pięć łóżek dla 
pięciu ciał pedagogicznych z 
ewentualnie najbliższą rodziną.

Ja z takich propozycji wcza­
sowych zrezygnowałem. Bo jeśli 
nie stać mnie na Złote Piaski 
i miejsc przydziałowych zabra­
kło, to jednak wzgląd na nad­
wątlone pedagogiczne nerwy, a 
zwłaszcza sfatygowaną pedago­
giczną psychikę nie pozwala na 
spędzenie urlopu w takich wa­
runkach.

Bo jakże słusznie i prosto na­
pisał, prof. dr St. Cwynar, znako­
mity psychiatra (w książeczce: 
„Jak wypoczywać?”). „Przed 

urlopem przemęczenie i jego 
skutki uczyniły z niejednego 
prawie neurastenika, ze wszyst­
kiego niezadowolonego, zgryźli­
wego, wybuchowego i rozmijają­
cego się z zasadami grzeczności 
i dobrego wychowania. Wczasy 
dają zmianę otoczenia 
i odpoczynek i w tych warun­
kach powinny odbudować się 
wszystkie dobre cechy człowie­
ka”. (Podkreślenie — moje).

Jaką radę jeszcze wyczytałem 
u prof. Cwynara? (Widzicie, jak 
to ja się „naukowo” do wczasów 
przygotowuję). „Podczas urlopu 
każdy człowiek powinien nasta­
wić się na przeżywanie radości 
i zadowolenia. Wszyscy przecież 
w ciągu pracowitego roku cier­

pimy na rodzaj uczuciowej ane­
mii spowodowanej brakiem mi­
łych przeżyć, starajmy się więc, 
aby okres icypoczynku uzupeł­
nił te braki, osłabił naszą uczu­
ciową oschłość, uczynił nas wra­
żliwymi, pełnymi życzliwości i 
wewnętrznego spokoju”.

Pewnie, że te „uczuciowe ane­
mie” czy „uczuciowe oschłości” 
to akurat nie do nas, ale ko­

nieczność oderwania się od cało­
rocznych szkolnych trosk jest 
oczywista. Szczególnie pełne ner­
wowego napięcia dni czerwcowe 
sprawiają, że z końcem roku 
szkolnego jesteśmy często kłęb­
kiem nerwów. Stąd —> koniecz­
ność „oderwania się”, pogrąże­
nia się w takich zajęciach, na 
które w ciągu powszednich dni 
pracowitego roku nie było cza­
su: wycieczki, sport, spacery, 
słuchanie muzyki, rozmowy z 
interesującymi ludźmi, „promie­
niejąc” uśmiechem, nie narzu­
cając nikomu z otoczenia swoje­
go sposobu bycia, ale też nie 
skąpiąc okazywania zuryklej 
ludzkiej życzliwości, której prze­
cież tak bardzo wszystkim po­
trzeba.

Czasem organizujfny sobie 
okresy zupełnego poddania się 
ciszy, spokojowi.

Ułóż się na wznak, gap się po­
przez siatkę nawisłych gałęzi 
na przepływające górą obłoki, 
zapatrz się na wodę „reielką i 
czystą”, na której nieznane ro­
baczki wypisują esy-floresy, za­
słuchaj się w szum lasu...

Bo, że znów zacytuję prof. 
Cwynara, „stan takiego ucisze­
nia się wewnętrznego pozwala 
gzlowiekowi jakoś spokojnie i 
obiektywnie zobaczyć swoją sy­
tuację w bieżącym życiu — jak­
by z dystansu, bardziej rozsąd­
nie i celowo ocenić ją i podej­
mować istotnie najważniejsze i 
słuszne decyzje”.

Czego Wam i sobie życzy
ZEZ

POLITYKA, HISTOIIA
Adam Cabala: ARSEIAŁ GRO­

BÓW. WL, Kraków 188; s. 274, 
cena 28 zł. Autor byl więźniem 
Dory aż do momentu ewakuacji 
obozu. Po wojnie prsbywał w 
NRF zbierając materiiy do ni­
niejszej książki.

Anna Czuperska gliwicka! 
CZTERY LATA OSTIEGO DY­
ŻURU. WSPOMNIENIA Z PA­
WIAKA 1940—1944. ,Czytelnik”,
Warszawa 1968;,» 420, cena 20 zł. 
Autorka pracowała ako lekarz 
więzienny w szpitali . kobiecym 
na tzw. Serbii.

Władysław Kuszyl: WALKI 
KLASOWE NA WSI POLSKIEJ 
1918—1919. materiały zroatowe. 
LSW, Warszawa 1968: s. 548, ce­
na 70 zł.

MUZYKA, TEATR, SZTUKA

Józef Chomiński: MUZYKA 
POLSKI LUDOWEJ. PWN, War­
szawa 1968; s. 224, cena 28 zł. 
Książka stanów; zwięzłą syntezę 
rozwoju polskiej kultury mu­
zycznej po II wojnie światowej.

Marek Jaworski: W KRĘGU 
KENARA. LSW, Warszawa 1968; 
s. 154, cena 40 zł.

Henryk Vogler: EUROPA W 
ŚWIATŁACH RAMPY. Szkice. 
WL, Kraków 1968; s. 306, cena 25 
zł. Autor w swej nowej książce 
przedstawia czytelnikom plon 
swoich podróży teatralnych po 
Europie w latach 1956—1967.

BELETRYSTYKA
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Zdjęcia: Cz. Górski

POZNAJEMY PRAGMATYKĘ

«GtOS"
§§§§§§§§§§§§§§§§

WYJAŚNIA
ZMIANY W STOSUNKU 

PRACY

Art. 32. 1) Nauczyciel może 
być przeniesiony na własną proś­
bę do innej szkoły w tej samej 
lub innej miejscowości, na takie 
samo lub inne . stanowisko w 
służbie nauczycielskiej lub wy­
chowawczej.

2) Nauczyciel może być prze­
niesiony z urzędu za jego zgodą 
do innej szkoły w tej samej lub 
innej miejscowości, na takie sa­
mo stanowisko w służbie nau­
czycielskiej lub wychowawczej.

3) Nauczyciel może być ze 
względów organizacyjnych lub 
innych ważnych przyczyn prze­
niesiony z urzędu na takie samo 
lub inne stanowisko w służbie 
nauczycielskiej albo wychowaw­
czej w tej samej miejscowości.

4) Władza szkolna może przy­
dzielić nauczyciela do pracy w 
innej szkole w tej samej miej­

scowości, w celu uzupełnienia 
przez nauczyciela obowiązujące­
go wymiaru godzin.

5) Nauczyciel może być prze­
niesiony do pracy w administra­
cji szkolnej tylko za jego zgodą, 
z, zachowaniem uprawnień wy­
nikających z art. 14, 21, 29 i 31.

6) Nauczyciel może być prze­
niesiony na własną prośbę do 
pracy w innym resorcie jedynie 
za zgodą dotychczasowej władzy 
służbowej.

7) Decyzje o przeniesieniach 
powinny być doręczane przed 
dniem 1 czerwca. Decyzje o 
przeniesieniach wydane na pod­
stawie ust. 3 władza szkolna o- 
bowiązana jest doręczyć na trzy 
miesiące przed terminem prze­
niesienia. Przeniesienia w ciągu 
roku szkolnego mogą być doko­
nywane jedynie w szczególnie 
uzasadnionych przypadkach.

Art. 32, ust. 1 ustawy o pra­
wach i obowiązkach nauczycieli 
dotyczy sytuacji, gdy przeniesie­
nie nauczyciela do innej szkoły 
następuje z inicjatywy samego 
zainteresowanego. Natomiast ust. 
2, art. 32, dotyczy' sytuacji, w 
której przeniesienie następuje z 
inicjatywy władzy szkolnej. Wła­
dza szkolna proponuje nauczycie­
lowi przeniesienie się do innej 
szkoły, jednakże przeniesienie ta­
kie może nastąpić tylko wtedy, 
gdy nauczyciel wyrazi na to swo­
ją zgodę. Wyrażenie zgody przez 
nauczyciela na przeniesienie po­

winno być wyraźne i dokonane 
na piśmie. Przeniesienie na pod­
stawie art. 32, ust. 2, jest prze­
niesieniem z urzędu, pomimo 
wyrażenia zgody przez nauczy­
ciela na to przeniesienie.

Ustęp 3, art. 32 pragmatyki 
dotyczy przeniesień do innej 
szkoły lub na inne stanowisko 
z urzędu bez konieczności uzy­
skania zgody nauczyciela. Prze­
niesienie takie może być doko­
nane tylko w granicach tej sa­
mej miejscowości.

Ustawa nie określa bliżej 
względów organizacyjnych ani 
innych ważnych przyczyn uza­
sadniających przeniesienie nau­
czyciela do innej szkoły lub pla­
cówki oświatowo-wychowawczej. 
Przez względy organizacyjne 
można rozumieć całkowitą lub 
częściową likwidację szkoły, 
działu, wydziału, specjalności lub 
zmianę stopnia organizacyjnego 
szkoły, które mają wpływ na 
zmniejszenie się liczby nauczy­
cieli. Przez ważne przyczyny uza­
sadniające przeniesienie nauczy­
ciela z urzędu bez jego zgody 
do innej szkoły należy rozumieć 
wszystkie te okoliczności, które 
według oceny władzy szkolnej 
uniemożliwiają pozostawienie na­
uczyciela w tej samej szkole lub 
na dotychczasowym stanowisku. 
Przyczyny uzasadniające przenie­
sienie mogą powstać z winy nau­
czyciela albo bez jego winy.

Nauczyciel pozostający na eta­
cie danej szkoły może być zo­

bowiązany do pracy w innej 
szkole w tej samej miejscowości 
tylko w celu uzupełnienia obo­
wiązkowego wymiaru godzin 
nauczania.

Nauczyciel może być przenie­
siony ze szkoły do służby w ad­
ministracji szkolnej. Przeniesie­
nie takie może być dokonane 
tylko za zgodą nauczyciela. Nau­
czyciel po przeniesieniu do służ­
by w administracji szkolnej pod­
lega przepisom odnoszącym się 
do pracowników administracji 
państwowej, z tym, że zachowu­
je niektóre uprawnienia wyni­
kające z pragmatyki nauczyciel­
skiej, np. prawo do zaopatrzenia 
emerytalnego na zasadach okre­
ślonych dla pracowników zali­
czonych do I kategorii zatrud­
nienia (art. 14), pierwszeństwo 
w korzystaniu przez jego dzieci 
z internatów, burs i domów aka­
demickich oraz w przyjmowaniu 
do szkół (art’. 21), ulgi kolejowe 
(art. 29) i prawo do odznaczeń 
nauczycielskich (art. 31).

Nauczyciel przeniesiony do 
pracy w administracji szkolnej 
na stanowisko pedagogiczne po­
biera uposażenie zasadnicze w 
myśl przepisów odnoszących się 
do nauczycieli, a służba w admi­
nistracji szkolnej zalicza się 
nauczycielowi do stażu pracy 
pedagogicznej. Nauczyciel prze­
niesiony do pracy w administra­
cji szkolnej pobiera oprócz upo­
sażenia zasadniczego dodatek 
funkcyjny i pedagogiczny,

Afanasjew: PRZEDMIEŚCIE NI­
GDY. WL, Kraków 1968; s. 280, 
cena 15 zł.

Waldemar Babinicz: ZACZA­
ROWANE LASKI. WŁ, Łódź 19681 
s. 180, cena 10 zł.

Tadeusz Czajka: ZIELONE KRĘ­
GI. WŁ, Lublin 1968; s. 196, cena 
12 zł. Autor, nauczyciel z zawodu 
opisuje w swojej książce losy 
więźniów, uczestników udanej u- 
cieczki z Majdanka. Dzięki plas­
tycznym opisom i żywym dialo­
gom książka stanowi bardzo war­
tościową i interesującą lekturę.

Olgierd Czerniewicz: CHWAST. 
WL, Kraków 1968; s. 382, cena 20 zł. 
Osnową książki są wspomnienia 
starego taniceri, spisane przez 
autora i uzupełnione odrobiną 
fikcji literackie:.

Wanda Dura;: W SMUDZE 
CZERWONYCH ISKIER. Wspom­
nienia. „Czyteliik”, Warszawa 
1968; s. 212, cenal2 zł. We wspom­
nieniach autorki odżywa przesz­
łość starego osiedla górniczego, 
Ksawery, obraz panujących tam 
obyczajów i tradycji.

Tadeusz Gicgiet: ZACZĘŁO SIĘ 
OD LEGENDY. WŁ, Łódź 1968; S. 
180, cena 11 zł. ,,Książką tą pragnę 
przypomnieć o frzeszlości ziemi 
łódzkiej — od wątków legendar­
nych po wątki najbardziej rea­
listyczne... a także duże i małe 
sprawy powojennego dwudziesto­
lecia”. (Z posłovia autora).

Janina B. Górkiewiczowa: 
SPOTKANIA NAD URWISKIEM. 
Opowiadania. LSW, Warszawa 
1968; s. 176, cena 12 zl. Autorka, 
nauczycielka w małej wsi bes­
kidzkiej. A oto jej słowa: Uczę 1 
piszę o ludziach, wśród których 
żyję...”.

Walentin Katijew: ŚWIĘTA 
STUDNIA, przekł. Z. Fedecki. 
PIW, Warszawa 1968; s. 138, cena 
10 zł. „Święta studnia” jest od­
biciem aktualnego problemu nur­
tującego współczesny świat — 
problemu istnienia i zagłady.

Jurij Kazakowii TAM BIEGNIE 
PIES. Opowiadania. Przekł. W. 
Jurkiewicz. PIW, Warszawa 1968; 
s. 228, cena 15 zł. Rodowodem pi­
sarstwa Kazakowa jest wielka 
klasyka rosyjska,, zaś przedmio­
tem badań człowiek współczesny 
z wszystkimi jego załamaniami 1 
wadami, poszukiwaniami i roz­
czarowaniami.

Alfred Kubin: PO TAMTEJ 
STRONIE. Przekł. A. M. Linke. 
PIW, Warszawa 1568; s. 226, cena 
16 zł. Alfred Kubin (1877—1959) 
austriacki malarz rysownik, ilu­
strator wielu utworów literac­
kich, jest prekursorem ekspres- 
jonizmu i nadrealizmu., a jego 
twórczość jednym, z kamieni mi­
lowych w rozwoju współczesnej 
prozy.

Zbffia Nałkowska: WĘZŁY ŻY­
CIA. ,,Czytelnik”, Warszawa 
1968; s. 352, cena 20 zł.

Maciej Patkowski: AUTOBUS 
Do RADOŚCI. „Czytelnik”, War­
szawa 1968; s. 212, cena 13 zł.

Eugeniusz Paukszta: SPOWIEDŹ 
LUCJANA SKOBIELA. WP, Poz­
nań 1968; s. 246, cena 22 zł. Książ­
ka znalazła się na liście dziesię­
ciu najlepszych książek 1963 r. 
Autor porus-za w niej temat repo- 
lonizacji dziecka pochodzącego z 
małżeństwa mieszanego — Niemki 
i Polaka, dziecka, które w okre­
sie okupacji poddawane było 
przez matkę stałemu i systema­
tycznemu niemczeniu.

Zygmunt Trziszka: DOM NAD*  
ODRZANSKI. Opowiadania. WŁ, 
Łódź 1968; s. 212, cena 13 zł. 
Opowiadania zawarte w książce 
otrzymały nagrody w ogólnopol­
skich i regionalnych konkursach 
literackich.;


